
ŁSKA inicjatywa rozbroje-
owa zwana „Planem Jaruzel­

skiego” była tematem dyskusji
19 delegacji państw Układu
Warszawskiego i paktu NATO,
na wiedeńskich rokowaniach w

sprawie redukcji sił zbrojnych i
zbrojeń w Europie Środkowej.

PRYMAS Polski, kardynał Jó­
zef Glemp, który przebywa z

wizytą w Norwegii, został przy­
jęty przez króla Olava V; spot­
kał się także z premierem panią
Brundtland oraz ministrem
spraw zagranicznych T. Stolten-
bergiem. W rozmowach podzię-

Ze 5Wulul
kowal m. in. za pomoc humani­
tarną świadczoną przez społe­
czeństwo norweskie Polsce w

dniach jej kryzysu.
NA KREMLU rozpoczęły się

rozmowy między premierem
ZSRR, N. Ryżkowem a premie­
rem Francji J. Chiraklem, który
przybył z oficjalna wizytą do
ZSRR.

NA FIDŻI grupa wojskowych
zamachowców odmówiła podpo­
rządkowania się poleceniom gu­
bernatora, który reprezentuje
królową brytyjską, będącą for­
malnie głową państwa. Ogłosił
on stan wyjątkowy po czwartko­
wym zamachu stanu. Przywód­
ca zamachowców, ppłk Rabuka
poinformował o zawieszeniu kon­
stytucji i zniesieniu stanowiska
gubernatora.
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Na zdjęciu obok pokazujemy
prywatną mapę wiceprezydenta
Janusza Jakubowskiego. Naryso­
wano na niej trasę przyszłej „au­
tostrady . południowej” (przery
waną linią), która pozwoli od­
ciążyć Kraków zakorkowany o-

becnie ciężkimi samochodami
jadącymi z Katowic i Warszawy.
Budowa autostrady jest najwię­
kszą i najważniejszą obecnie in­
westycją Wczoraj wiceprezydent
wizytował południowo-wschodni
odcinek budowanej autostrady
(ten, który opisaliśmy na zdjęciu)
— od Bąlic po stopień wodny
„Kościuszko”.

Na trasie trzeba wybudować
pięć wiaduktów, zmienić koryto
Wisły, nawieźć tysiące ton zie­
mi na nasypy. Wielka robota an-

gazująca najpoważniejsze firmy
budowlane naszego wojewódz-

(Ciąg dalszy na str. 5)
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Wycieczka do Tarnowa

lub w „Lasy tunelskie"

Przed nami dwa dni wypo­
czynku, zapraszamy więc do u-

działu w wyprawach krajoznaw­
czo-turystycznych, które wspól­
nie z PTTK urządzamy pod ha­
słem: NIE SIEDŹ W DOMU.
IDŻ NA WYCIECZKĘ.

Oto nasze propozycje:
SOBOTA, 16 BM.

0 wycieczka nizinna
„OSIÓWKA — MIEJSCE
MIĘCI NARODOWEJ” —

jazd, pociągiem do Kłaja — O-
siówka — Baczków — powrót
autobusem PKS i koleją — 12
km wędrówki, czyli 12 punktów
do Odznaki Turystyki Pieszej
PTTK. Zbiórka o godz. 7.10 na

Dworcu Głównym PKP w Kra­
kowie (odjazd o godz. 7.40), bile­
ty wycieczkowe (powrotne) do
Bochni — 48 zł, w drodze po­
wrotnej dodatkowo bilety PKS
na trasie Baczków -r- Bochnia —

16 zł.

NIEDZIELA, 17 BM.

wycieczka krajoznawcza pn.
„ZWIEDZAMY ZABYTKI TAR­
NOWA” — przejazd pociągiem

(Dokończenie na str. 6)
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Zakopiańska wiosna nla nezędzi t
niespodzianek. W ostatnich dniach
harcowaly w Tatrach wiatry: naj­
pierw zimny a północy, później cle*
ply a południa. Halny sprowadził
deszcz, który wczoraj przemienił się
w śnieżycę. Gęsty śnieg sypał na ca­
łym Podtatrzu, biało było w Zako­
panem, na Krupówkach termometry I
wskazywały tylko jeden stopień po- |

wyżej zera. Synoptycy zapowiadają
dalsze ochłodzenie. Wysoko w górach
niespodziewany nawrót zimy. Ale na

pamiątkowe zdjęcie znad Morskiego
Oka, które będzie ozdobą rodzinnego
albumu, nawet przy takiej pogodzie
znajdzie się odpowiedni moment.

CAF — MOMOT
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Trasy szybkiego ruchu, które
mają odciążyć zbyt wąskie, za­
korkowane, stłamszone kolami
ciężarówek ulice Krakowa przy­
pominają z lotu ptaka kształt
gruszki, której ogonek skierowa­
ny jest w stronę Warszawy. Kra­
kowska gruszka nie będzie tania
ale nie mamy innego wyboru...

(NB)
Fot. JADWIGA RUBIS

Główną nagrodą będzie rower

w

w

na

br.

Podajemy dzisiaj kolejne za­
dania w naszym konkursie o

bezpieczeństwie w ruchu drogo­
wym dla dzieci ze szkół podsta­
wowych. Przypomnijmy, że

współorganizatorami są Wydział
Ruchu Drogowego WUSW
Krakowie i PZU. Czekamy
odpowiedzi do 10 czerwca

Na kopercie trzeba umieścić do­
pisek „Konkurs BRD”. Ogłosze­
nie wyników nastąp; 12 czerw­
ca, a wręczenie nagród 16 czerw­
ca o godz. 17 w Klubie Dzienni­
karzy „Pod Gruszką”, ul. Szcze­
pańska 1.

Oto zadania:

1) Jaka może być najwiękatza
ilość rowerzystów jadących w

zorganizowanej kolumnie?

2) Przejście przez jezdnię poza
przejściem dla pieszych dozwo­
lone Jest, gdy odległość pieszego
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Kraków, 15, 16, 17 maja 1987 r.

30 lat Powietrzno—Desantowej
Żołnierze w czerwonych bere­

tach od 30 lat stacjonują w Kra­
kowie. Uczestniczyli w tym cza­
sie w wielu akcjach społecznych,
przynoszących korzyści miastu i
jego mieszkańcom. Przypomnij-
my tylko, że właśnie na żołnie­
rzach jednostek powdetrzno-de-

Polsko-tajlandzkie
rozmowy w Warszawie

Wczoraj przybył z wizytą ofi­
cjalną do Polski minister spraw
zagranicznych Tajlandii, SIDDHI
SAVETSILA. Na lotnisku gościa
powitał minister Marian Orze­
chowski. Dzisiaj min. Savetsila
rozpoczął oficjalne rozmowy z

politykami polskimi. Gość zapo­
zna się też z historią i dniem
dzisiejszym Warszawy.

od oznakowanego przejścia wy­
nosi: 25 m, 50 m, 100 m, powyżej
100 m.

3) Co oznaczają poszczególne
znaki drogowe?

Czekamy na Wasze listy. W

następny piątek kolejne zadania.
(ms)

Repr. JADWIGA RUBIŚ
niiinimnuiimimiiiiimiiuniiii

Od kiedy łańcuch wrósł w drzewo,
mieszkańcy ul. Szerokiej mogą się nie
bać, że im ławka zniknie.

Fot. JADWIGA RUBIŚ ■I11IIIII1I11IIII1IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII1I

7:37
Si.
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wyprać myśli w ciepłej wodzie"
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santowych spoczywał m. in. obo­
wiązek ratowania kopca Kościu­
szki.

Z okazji jubileuszu przygoto­
wano wiele imprez. Dzisiaj w je­
dnostkach odbywają się spotka­
nia pokoleń dowódców oraz

przedstawicieli 3 pokoleń żołnier­
skich. Z młodymi ludźmi, odby­
wającymi teraz służbę wojskową
spotkają się rezerwiści oraz fron­
towcy Wieczorem w Nowo­
huckim Centrum Kultury odbę­
dzie się uroczysta akademia.

W niedzielę od godz. 11 żołnie­
rze zapraszają społeczeństwo
miasta na „Pasternik” (od strony
Modlnicy). Współdziałające ze

spadochroniarzami służby meteo
. zapewniają, że pogoda będzie
wspaniała. Przygotowano atra­
kcyjny program. Odbędzie się
uroczyśty apel i przegląd oddzia­
łów, defilada z udziałem pocz­
tów sztandarowych poszczegóh-

(Dokończenie, na str. 2)

Było to 15 maja
• W 1877 r. powstało Stowa­

rzyszenie Architektów Polskich.
• W 1567 r. urodził się Clau­

dio Monteverdi, kompozytor
włoski, jeden z najwybitniej­
szych twórców operowych, au­
tor m. in. oper „Orfeusz”, „A-
riadna”, „Powrót Odysa”, „Ko­
ronacja Poppei”; wielki nowa­
tor w zakresie harmonii i fak­
tury orkiestrowej.

Było to 16 maja
• W 1947 r. zmarł w wieku

86 lat sir Frederick
Hopkins, biochemik
jeden z prekursorów witamino-
logii. laureat Nagrody Nobla w

1929 r. By! członkiem Polskiej
Akademii Umiejętności.

Było to 17 maja
• W 1957 r. Egipt wydał za­

kaz przepływu statków , izrael­
skich przez Kanał Sueski.

• W 1587 r. zmarł w wieku
70 lat Gotthard Kettler, ostatni
mistrz zakonu inflanckiego. Za­
kon został rozwiązany mocą u-

kładu wileńskiego z 1561 r. z

Polską i Litwą. Kettler zagro­
żony przez Iwana Groźnego
poddał Inflanty Zygmuntowi
Augustowi. (l-k)

Gowland
angielski,

Zwyclęźyli krakowianie
W okręgowych eliminacjach kon­

kursu milicjant ruchu drogowego
roku 1987 zwyciężyli krakowianie.
Do finału centralnego awansowali:
mł. chorąży Adam Pietruszka, sier­
żant Andrzej Trepka, st. sierżant

Zbigniew Grabowski. (s)
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Przed laty pierwszą relację ze

Studenckiego Festiwalu Piosenki
zaczynaliśmy sakramentalnym:
„No i Kraków znów się rozśpie­
wał...”. Tym razem rozśpiewała
się co najwyżej „Rotunda”.
(XXIII Festiwal jest bowiem
skromniutki i nawet reklamą wi­
zualną nie podbił miasta.

Wróćmy jednak do konkurso­
wych prezentacji. Dziewięciu ju­
rorów (Grechuta, Kaszycki, Ko­
nieczny, Książek, Pawluśkiewicz,
Poprawa, Sikorowski, Sobczuk,

1
utro pogoda w rejonie Kra­
kowa kształtować się będzie
pod wpływem zatoki niżo­
wej. Zachmurzenie duże z

większymi przejaśnieniami.
Okresami przelotne opady
deszczu. Temp. min. nocą 6,
maks, dniem 14 st. C. Wiatr

słaby i umiarkowany z kler, płd.-
-zacii. i zach, W ciągu następnej
doby zachmurzenie umiarkowane,
bez opadów’. Nieco cieplej. Dziś
rano wilgotność powietrza wyno­
siła 97 proc.

Ryszard Niemiec na czele
Oddziału SD PRL w Krakowie

— „Proces tworzenia i stabili­
zacji naszej organizacji mamy
już za sobą” — powiedział pod­
czas wczorajszego Walnego Ze­
brania Krakowskiego Oddziału
Stowarzyszenia Dziennikarzy PRL

przewodniczący ustępującego za­
rządu Andrzej Magdoń. SD PRL.

grupujące 372 czynnych dzienni­
karzy i enierytów, stało się rze­
czywistym reprezentantem środo­
wiska.

Dyskusja o sprawach, nurtują­
cych, a niekiedy wręcz bulwer­
sujących ludzi prasy, radia i te­
lewizji trwała wiele godzin i za­
kończyła się po północy. Przy
słuchiwali się jej m. in.: przed­
stawiciel Wydziału Propagandy
KC PZPR, Jan Żabicki, sekre­
tarz KK PZPR, Jan Czepiel, se-

■iimnmmiiiiiiiiiisimmiiiimiii

„MM" z Brazylii
Brazylijka Sonia Braga, zapre­

zentowana nam niedawno przez
telewizję w jednym z jej bar­
dziej znanych filmów „Dona Flor
i jej dwaj mężowie”, należy do
aktorek, o których coraz więcej
się mówi. Nazywają ją często
„Marilyn Monroe Ameryki Po­
łudniowej”, mimo że
trudno doszukać się w

ich wyglądzie zewnętrz­
nego podobieństtoa.
Tym, co łączy obydwie,
jest wyzwolony seks.
Zarówno wspomniana
„Dona Flor”, jak dwie
inne komediowe farsy z
elementami seksu, w

.których wystąpiła — „I
Love You” oraz „Ga­
briela” sprawiły, że So­
nia stała się dla wielu
kinomanów nowym
sekssymbolem. Ta opi­
nia daje jej sporą saty­
sfakcję, ponieważ sama

nie uważa się za skoń­
czoną piękność. W wy­
wiadzie dla magazynu
.Infashion” powiedziała
niedawno: „Mój wygląd
zależy od mojego na­
stroju. Czasami jestem

prostu brzydka, kie-
jednak widzę siebie
niektórych scenach
ekranie, dziwię się,

jestem taka piękna.
Ale w kinie nietrudno
być piękną, to jest po
prostu wpisane w scenariusz”. Wielkim przebojem z jej udziałem był
głośny „Pocałunek kobiety pająka”. „Nie jest to moja ulubiona rola —

stwierdziła w tym samym wywiadzie — ale pozwoliła mi zdobyć sła­
wę na całym świecie”. Ostatnio zagrała w filmie „Spider Woman”
rolę francuskiej piosenkarki z czasów II wojny światowej l w tym

filmie jest sporo seksu. Przyjęła też rolę w nowym filmie Roberta
Redforda, z którym plotkarskie pisma często ją łączą prywatnie. Krę­
cony jest w Meksyku i nosi tytuł „The Milagro Beanfield War”. Jed­
nak oficjalnie Sonia nie' przyznaje się do żadnych związków. „Ciągle
podróżuję — mówi — w Brazylii nie byłam od 1984 r., nie mam

czasu, żeby mieć kogoś bliskiego”. Na zdjęciu: Sonia w towarzystwie
Christophe Lamberta, francuskiego aktora, którego poznała podczas
pracy we Francji, (l-k) Fot. INFASHION

Strzelecki) oddało przewodni­
ctwo nad sobą Oldze Lipińskiej,
powitanej przez festiwalową pu­
bliczność burzliwymi oklaskami.
Festiwalowy hejnał odegrany zo­
stał tym razem w wersji elektro­
nicznej przez Marka Strysźow-

(Dokończenie na str. 2)
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Katowice reprezentowała stu­
dentka II roku filologii słowiań­
skiej Uniwersytetu Śląskiego Re­
nata Przemyk, śpiewająca wła­
sne kompozycje. Fot. J. RUBIŚ

Protokół o współpracy
Krakowa z Bratysławą

PRAGA (PAP). Podpisaniem
protokołu o współpracy między
bratnimi miastami Krakowem i
Bratysławą na lata 1988—89
przez prezydentów Tadeusza Sal­
wę i Sztefana Bartaka zakończy­
ła się oficjalna wizyta delegacji
władz Krakowa w stolicy Słowa­
cji.

kretarz generalny ZG SD PRL,
Andrzej Ziemski. Podczas rozpo­
częcia obrad był również obecny
wiceprezydent Jan Nowak.

Padły konkretne wnioski, np.
na to, aby prasa krakowska docie­
rała do Warszawy w dniu' wyda­
nia, co pozwoliłoby podjąć kon­
kurencję z gazetami stołecznymi.
Podczas zebrania grupa ząsłużo- ,

nych dziennikarzy otrzymała od­
znaki i dyplomy honorowe SD
PRL. Przewodniczącym zarządu
Oddziału został wybrany Ryszard
Niemiec, redaktor naczelny „Tem-

Nowo mianowany ambasador
Republiki Austrii w Polsce, An-
drcas Somogyj złożył wczoraj wi
zytę w Krakowie. Podczas spot­
kania z wiceprezydentem Mar­
kiem Paszuchą dostojny gość in­
teresował się m. in. współpracą
naszego miasta z Grazem i Wied­
niem oraz perspektywami rozwo­
ju turystyki zagranicznej do Kra­
kowa. Zwiedził też zabytki Sta­
rego Miasta.
HIMIIIlIHlIlHIUHUllIUIHłU

PIA „Estrada Krakowska” zaprasza dzieci wraz z rodzicami na

w wykonaniu artystów z Czechosłowacji
30i31maja1987r.ogodz.14i17.30

na stadionie KS „Korona”, Kraków—Podgórze, ul. Parkowa.

Bilety do nabycia w punktach Filmotechniki oraz w Estradzie
Krakowskiej, Kraków, ul. Bracka 1, teł. 22-25-40 i 21-35-59.

Dla dzieci specjalna zniżka!
a



Sir. 2 ECHO KRAKOWA Nr 94 (12394)

RADA PAŃSTWA zapoznała I £

się wczoraj z wynikami obrad II
Kongresu PRON, wyrażąjąc
przekonanie, że Ruch będzie się
nadal przyczyniał do poszerzenia
płaszczyzny porozumienia naro­
dowego, do wzbogacenia przeo­
brażeń społeczno-politycznych i
gospodarczych kraju. Rozpatrzo­
no informację o działalności Są­
du Najwyższego. Powołano 118
osób na stanowiska sędziów SN.
I prezesem tego Sądu został
Adam Łopatka. Mianowano am­
basadorów: Zbigniewą Gertycha
w W. Brytanii oraz Alojzego
Bartoszka w Kanadzie.

PRZEWODNICZĄCY Rady
Państwa przyjął 14 bm. prof.
Włodzimierza Berutowicza, któ­
ry zakończył pełnienie obowiąz­
ków I prezesa Sądu Najwyższe­
go i przechodzi na emeryturę.
Wojciech Jaruzelski podziękował
mu za wieloletnią służbę w or­
ganach wymiaru sprawiedliwo­
ści.

NA STREFOWEJ naradzie wo­
jewodów z 16 województw Pol­
ski południowej i wschodniej w

Rzeszowie, z udziałem premiera
Messnera, omówiono realizację
zadań społeczno-gospodarczych w

1987 r. Skoncentrowano się m.

in. na problemach odrabiania
zaległości zimowych w przemy­
śle, rolnictwie i budownictwie
mieszkaniowym, a także na po­
prawie funkcjonowania admini­
stracji terenowej.

I SEKRETARZ KC PZPR,
Wojciech Jaruzelski przyjął 14
bm. przebywającego w Polsce

Podzielamy zdanie, że przepro­
wadzone z naszym udziałem re­
formy polityczne i gospodarcze
są jeszcze niepełne, że mogły i
powinny być głębsze, a społecz­
na baza porozumienia narodo­
wego — szersza. Szczególne na­
sze zaniepokojenie budzi fakt, że
w pewnych dziedzinach, mimo
ogłoszenia powszechnie akcepto­
wanego programu ich reformo­
wania; zmiany są zbyt wolne.

A Przed Polską i Polakami
stoi historyczne zadanie. Musi-
my zająć godne miejsce w świa­
towej rywalizacji o- sprostanie
wymaganiom przyszłości. Dziś
podstawowy interes narodowy
dyktuje konieczność takiego or­
ganizowania życia zbiorowego,
by kraj mógł iść szybciej do

przodu, odrobić zacofanie, by
mógł stawić czoła wyzwaniom
cywilizacyjnym XXI wieku.

• Wysuwamy ideę „ładu po­
rozumień” w sprawach najważ­
niejszych dla bytu narodowego.
Chodzi nam o to, aby dyskusja
toczyła się według wspólnie
Przyjętych reguł, tzn. aby dialog

|

kierownika Wydziału Propagan­
dy KC KPZR, Jurija Sklarowa.

PRZEDSTAWICIELE władz
państwowych i kościelnych,
wspólnie kierujący zespołem
przygotowującym pobyt Papieża
w stolicy, poinformowali wczo­
raj dziennikarzy o zasięgu prac
organizacyjnych związanych z

godnym przyjęciem Dostojnego
Gościa w Warszawie. Współdzia­
łanie układa się harmonijnie, a

niektóre z dyskutowanych wspól­
nie problemów, jak np. zdrowie
moralne społeczeństwa, prze­
ciwdziałanie alkoholizmowi, czy
ochrona rodziny stanowią dobrą
podstawę do dalszej współpra­
cy, mogą procentować długofalo­
wo z pożytkiem dla społeczeń­
stwa.

W SIEDZIBIE Generalnego
Dziekanatu WP odbyło się 14
bm. snotkanie księży kapelanów
poświecone uczczeniu 42. roczni­
cy zwycięstwa nad niemieckim
faszyzmem. Homilie wygłosił
'rcneralny dziekan WP. płk ks.
Florian Klewiado, podkreślając
role duchowieństwa w wielkim
dziele przywracania wolności
narodowi polskiemu.

SENAT Państwowej Wyższej
Szkoły Filmowej. Telewizyjnej i
Teatralnej w Łodzi dokonał wy­
boru rektora-elekta, którym po­
nownie został reżyser Henryk
Kluba.

NARODOWA Rada Kultury
wyraziła zanienokojenie 20-nro-
nentowym spadkiem produkcji
napieru na cele wydawnicze w

br., co zagraża planom edvtor-
-kim. Rada onowiedziała sio za

Powołaniem ..Fundach Kultury
Polskiej”, która służvć bodzie
promocji eolskiej kultury i sztu­
ki noża granicami kraiu.

Studenci śpiewają
(Dokończenie ze str. 1)

skiego, a potem już A. Kuba Flo­
rek zaprosił na estradę pierw­
szych wykonawców, krakowską
grupę „Galicja”. I tak się zaczęło’

Na razie nie ma gwiazd, zapie­
rających dech w piersi słucha­
czy, nie ma też czarnych . koni
(bo chyba nie okaże się nim re­
prezentant Częstochowy, którego
obecność w krakowskim finale
świadczy o swoistym poczuciu
humoru jurorów środowiskowej
giełdy, miejmy nadzieję obcym
jurorom zebranym w Krakowie).

Z estrady wieje leciutką nudą,
przy czym znacznie lepiej jest
z muzyką, niż z tekstami.. Być
może autorzy powinni byli zasto­
sować się do idei zawartej w

tekście piosenki duetu „Budyń”
z Opola: ,,... wyprać myśli w cie­
płej wodzie’’.

Publiczność, jak co roku, złak­
niona choćby krzty humoru go­
rąco towarzyszyła prezentacji
laureatów tegorocznej „YAPY”
— zespołowi „Odnowa Biologicz­
na” z Opola. Czterech chłopców
zaprezentowało kolejno dowcip
obyczajowy, typu horror i ekolo­
giczny. Śpiewaniu towarzyszyły
układy choreograficzne i perku­
sja składająca się z bliżej nie
znanych, lęcz zabawnych instru­
mentów.

Zainteresowantó publiczności
(a także, jak zauważyliśmy, czę-
ści ’ jurorów) wzbudziła har d-
-rockowa grupa „FIop” z Kato­
wic oraz zespół „Neopsalm” z

Gdańska, również laureat tegoro­
cznej „YAPY”.

Wieczorem w „Rotundzie” od­
był śię ogromnie sympatyczny
koncert „Grupy pod Budą” i jej
gości pt.

'

„Tort urodzinowy” —

jako że to już X0 lat niegdysiej­
szego laureata krakowskiego fe­
stiwalu, (es)

ożywiał istniejące już lub nowo

utworzone instytucje życia pub­
licznego i społecznego. Chodzi o

to, aby uzgodnienia poczynione
przez jego uczestników wywie­
rały wpływ na decyzje w spra­
wach istotnych dla kraju, jego
części, ogółu obywateli lub da­
nego środowiska społecznego.

• Pragniemy, aby PRON stał
się wielkim zjednoczeniem zor­
ganizowanych i nie zorganizo­
wanych sił, dążących do odno­
wy życia narodowego w drodze
reformowania państwa, gospo­
darki i przekształcenia postaw
obywatelskich.

• Jesteśmy przeciwko zjawi­
skom konserwatyzmu. Będziemy
popierać światłe i nowatorskie
inicjatywy, pomagać im przebi­
jać się przez bariery skostniałych
struktur i rutynę ludzj przy­
wykłych do starych metod my­
ślenia i działania.

• Realizując te cele, idziemy
socjalistyczną drogą. Przekonani
jesteśmy, że jest
droga jedyna.

A Pozostajemy
szą płaszczyzną
sił politycznych,.
dialogu i współpracy z organiza­
cjami społecznymi i obywatel­
skimi nie zorganizowanymi. Od­
grywając tę rolę, otwieramy im
szersze możliwości działania o-

raż awansu społecznego, i pań­
stwowego, niezależnie od ich
przynależności partyjnej i świa­
topoglądu.

'

.

A W myśl tych zasad będzie­
my współkształcić politykę ka­
drową w państwie, rekomendu­
jąc najlepszych na odpowiedzial­
ne stanowiska, popierając obiek­
tywne kryteria doboru kadr, w

tym konkursy na funkcje kie­
rownicze. Ęa swój szczególny o-

bowiązek uważamy wysuwanie
kandydatur obywateli bezpartyj­
nych.

A Od nikogo, kto do nas przy­
stąpi, nie wymagamy rezygnacji
ze swych przekonań. Przeciw­
nie, zróżnicowanie polskiego spo­
łeczeństwa chcemy, pełniej niż
dotychczas, spożytkować dla roz­
woju kraju.

A Jesteśmy rzecznikami kon­
struktywnego współdziałania pań­
stwa z Kościołem Katolickim, z

innymj kościołami i związkami
wyznaniowymi.

A To, co nas Polaków podzie­
liło w ostatnich latach, nie mo­
że paraliżować narodowej zdol­
ności do czynu! Nie mamy wy­
łączności na patriotyzm! Nieza­
leżnie od różnic których zacierać
ani bagatelizować nie zamierza­
my, wspólna nam powinna być
troska o to, by Polska była sil­
na, bezpieczna, wielka osiągnię­
ciami gospodarki, nauki i kul­
tury, a jej obywatele żyli lepiej
i godniej. (PAP)

to dla Polski

nadal najszer-
współdziałania
miejscem ich

S

s

a

S

a

Tragedia nad Lasem Kabac-
kim znalazła się na łamach
wszystkich tygodników, któ­

re miały szansę o tym napisać z

racji swych uwarunkowań tech­
nicznych. W „PRZEGLĄDZIE
TYGODNIOWYM” piszą Krysty­
na Nazarewicz j Włodzimierz
Krzyżanowski a także Rafał
Węgierkiewicz i Marek Sariusz-
Wolski, w „POLITYCE” Woj­
ciech Markiewicz, Jacek Mojkow-
ski i Franciszek Wołosiak, w

„ŻYCIU LITERACKIM” Barba­
ra Seidłer, w „PRAWIE I ŻY­
CIU” Anna Grigo i Janusz Ko­
tarski, w „ODRODZENIU” Ta­
deusz Filipkowski i Mirosława
Okólska... Niestety, niewiele wię­
cej można wyczytać niż w prasie
codziennej a i dramatyczne in­
formacje telewizyjne w tym przy­
padku okazały się nośńiejsze niż

opracowania reporterskie. Wiemy,
opór materii jest ogromny i do­
prawdy trudno wymagać, żeoy
dziennikarz wydał wyrok przed
odpowiednim komunikatem ko­
misji rządowej. A jakoś przecież...

Ważnym wydarzeniem tygod­
nia było opublikowanie przez
„RZECZPOSPOLITĄ” dokumen­
tu, który źdaje sprawę z części
prac prowadzonych przez Komi­
sję Partyjno-Rządową ds. Prze­
glądu j Unowocześnienia Struk­
tur Organizacyjnych Gospodarki
i Państwa. Zaprezentowano tu ra­
dykalne propozycję zmian, wia­
domo też, że analizy i prace ba­
dawcze. zespołów komisji idą
jeszcze dalej! Rzecz ma kapitalne
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znaczenię, bo dla nikogo nie jest
tajemnicą, iż właśnie opór prze­
starzałych struktur zarządzania
stał w poprzek wielu reformator­
skim zabiegom (j to nie tylko w

trakcie reformy obecnej!). Doku­
ment komisji został też poprze­
dzony mocnym przygotowaniem
artyleryjskim przez „ŻYCIE GO­
SPODARCZE” (z 10 maja), które
wydrukowało na prawie dwóch
stronach „Stanowisko Polskiego
Towarzystwa Ekonomicznego w

sprawie n etapu reformy gospo­
darczej”.

Po głośnym przesileniu jesie-
nią, które doprowadziło do wyco­
fania przez rząd projektów no­
welizacji 11 ustaw, po pewnych
zmianach w składzie gabinetu i
po silnych impulsach politycz­
nych ze strony kierownictwa par­
tii wydaje się, że działania re­
formatorskie nabiorą niezbędne­
go rozmachu.

Kto wie, być może całą refor­
mę należało zacząć od przestawie­
nia centralnego aparatu admini­
stracyjnego a nie od dołu, od za­
kładów? Takie refleksje nasuwa­
ją się m. in. po przeczytaniu o-

publjkowanej w „PRZEGLĄDZIE
TYGODNIOWYM” wypowiedzi
robotnika z gorzowskiego „Stilo-

nu” Kazimierza Jankowskiego.
Wygląda po trosze na to, że biu­
rokracja jest niereformowalna i
trzeba ją znieść. Mimowolnymi?)
komentarzem do wypowiedzi K.
Jankowskiego jest kolejny już
artykuł o sprawie Bogdana Na­
rożnego z Wrześni — wyrzucone­
go z pracy szefa Rady Pracowni­
czej. Do dziś bezrobotny i chyba
zacznie pobierać odpowiedni za­
siłek...

Tymczasem: „KULTURA” pre­
zentuje dyskusję o świadomości
Polaków, i zastanawia się „Czy
polityka szkodzi zdrowiu?” (lite­
ratury), „ARGUMENTY” oraz

„TYGODNIK POWSZECHNY”
nawiązują do papieskiej wizyty
w RFN. „PRZEKRÓJ” pisze o

Osterwie, Gałczyńskim, Pasterna­
ku i Omarze Sharifie a „TY­
GODNIK KULTURALNY” przed­
stawia długą rozmowę z Julia­
nem Kawalcem co odnotowuje­
my nie tylko z krakowskich ra­
cji...

S Marcowy numer „PI*
SMA LITERACKO-AR-

■ TYSTYCZNEGO”, któ­
ry właśnie trafił do kiosków re­
dakcja poświęciła (czujnie!) a-

strolorfi. Tamże m. in, Tadeusz
Doktór „Astrologia w okresie
kryzysu i przebudowy” oraz od­
powiedź na pytanie „Jak wyro­
kowały Pytie”, a także Zbigniew
Przybylak „O racjonalnym irra­
cjonalizmie i irracjonalnym ra­
cjonalizmie”. Coś dla entuzjastów
reformy... (rtk)

Poselskie spotkanie

„Czasy dobre to te, które są“ ATRAKCYJNE suknie ślubne —

sprzedam. Kraków, ul, Sarego 10/1.1,

CYKLINIARKĘ 3-fazową, nową —

sprzedam. Oferty 18191 „Prasa” Kra-
ków, Wiślna 2.

_______

W tym roku, 6 lipca minie
150-lecie urodzin Władysława Że­
leńskiego, wybitnego kompozy­
tora, człowieka niezwykle zasłu­
żonego dla organizacji i rozwoju
krakowskiego życia muzycznego,
jednego z współtwórców krakow­
skiego konserwatorium i jego
długoletniego wykładowcy.

Twórczość Władysława Żeleń­
skiego, ze szkodą dla życia mu­
zycznego i tradycji kulturowych
pbzostaje w sporym zapomnie­
niu. Najlepsza z jego oper „Kon­
rad Wallenrod” oparta na słyn­
nym poemacie Mickiewicza

30 lat Powietrzno - Desantowej
(Dokończenie ze str. 1)

nych pododdziałów, pokaz spraw­
ności bojowej połączony z de­
santowaniem spadochroniarzy o-

raz koncert orkiestry garnizono­
wej.

W niedzielę też odbędzie się
irrcczyste posiedzenie Rady Woj­
skowej 6. Pomorskiej Brygady
Powietrzno-Desantowej.

Przypcmnijmy jeszcze, kto w

czasie 30-lecia dowodził tą spe­
cjalistyczną jednostką wojskową:
pierwszym dowódcą 6. PDPD był
pik dypl. Bolesław Chocha,
zmarły przed kilku dniami. Osta­
tnio był szefem Sztabu General­
nego WP w stopniu gen. dyw.
Po nim przez dwa lata dowódcą
był pik dypl. Ryszard Banach, a

następnie przez 5 lat Dywizją
dowodził płk dypl. Edwin Rozlu-
bi-ski. Od 1968 do 1972 roku do­
wódcą był pik dypl. Edward Dy-
sko, potem przez rok płk dypl.
Florian Bogacki, Przez kolejnych
10 lat Dywizją dowodził płk dypl.
Marian Zdrzałka — obecny ko­
mendant. WOSWZmech. we Wro­
cławiu. Od listopada 1983 • roku
dowódcą jest płk dypl. January
Romański. (ms)

przedstawiona została po wojnie
w Krakowie tylko raz w nie­
pełnej postaci w roku 1969 przez
St. Lachowicza.

Teraz przygotowuje ją Teatr
Muzyczny w Krakowie na sce­
nie przy ul. Lubicz. Spektakl
reżyseruje (jest to debiut) znana

solistka krakowskiego Teatru
Halina Szymańska. Stroną mu­
zyczną przedstawienia kieruje
Rafał Jacek Delekta, scenografię
przygotował Bolesław Kamykow-
ski. W najbliższą niedzielę, 17
maja o godz. 19.15 odbędzie się
spektakl premierowy, w którym
usłyszymy w poszczególnych par­
tiach Ryszarda Słyszą (Konrad
Wallenrod), Zofię Jankowską
(Aldona), Wiesława Nowaka
(Halban), Jadwigę Galant (Or-
lando), Zofię Jabłońską (Klawi-
go). Wykonawcą części narracyj­
nej przedstawienia będzie tego­
roczny absolwent PWST Łukasz
Rybarski. W spektaklu udział
weźmie również chór dziecięcy
ze Szkoły Muzycznej w Nowej
Hucie przygotowany przez Gra­
żynę Sułkowską. (e)

Kronika wypadków
♦ W ciągu minionej doby na dro­

gach naszego województwa wydarzy­
ło się 14 wypadków. 1 osoba zginęła,
a 16 zostało rannych; doszło do 10

kolizji; zatrzymano 5 pijanych kie­
rowców.

+ Wczoraj o godz. 22 w Sułkowi­
cach nie ustalony dotychczas samo­
chód ciężarowy potrącił pieszego Wła­
dysława M. (zam. w Jasienicy), któ­
ry poniósł śmierć na miejscu.

♦ Na ul.. Kamieńskiego kierujący
. fiatem 126 p” zjechał na lewo i zde­
rzył się z „fiatem 125 p”. Kierowca
..malucha” oraz kierowca dużego
„fiata” i 2 pasażerów odnieśli obra­
żenia ciała.

♦ Kierujący „warszawą” na ul. Ka­
mieńskiego utracił panowanie nad po­
jazdem i uderzył w drzewo. Na sku­
tek zderzenia 29-letni pasażer został

ranny. Kierowca był pijany. (s)

...stwierdził przewodniczący
Krakowskiego Zespołu Poselskie­
go, I sekretarz KK PZPR Józef
Gajewicz podczas poselskiego
spotkania z aktywem Zarządu
Wojewódzkiego Ligi Kobiet Pol­
skich, przedstawicielkami organi­
zacji rodzin wojskowych, milicyj­
nych, spółdzielczych j członki­
niami Komisji Kobiet przy KK
PZPR.

Tematem sptkania były per­
spektywy rozwoju woj. krakow­
skiego, jego problemy społecznó-
-gospodarcze z uwzględnieniem o-

chrony środowiska, budowni­
ctwa mieszkaniowego i rewalory­
zacji. Józef Gajewicz przedstawił
zebranym wyznaczniki, decydu­
jące o randze naszego miasta w

kraju, jego funkcji w połudinio-
wo-wschó dniej części Polski.
Przypomniał, że problemy Kra-’
kowa zdeterminowane są wielo­
wiekową tradycją i koniecznością
ochrony zabytków, a gwarancją
przeprowadzania rewaloryzacji
jest uchwała Rady Ministrów.
Warunkiem, że efekty rewalory­
zacji będą trwałe jest traktowa-

Nadprzewodnictwo: od teorii do praktyki

Gdy. przed dwoma miesiącami
rozmawialiśmy z prof. Andrze­
jem Szytułą z Instytutu Fizyki
UJ na temat nadprzewodnictwa
— była to rozmowa teoretyczna:
o właściwościach nadprzewodni­
ków, o badaniach prowadzonych
na świecie i w Polsce, a głównie
w Warszawie (rozmowę opubli­
kowaliśmy w „Echu” po sukce­
sie fizyków z Instytutu Fizyki
PAN w Warszawie, którzy uzy­
skali nadprzewodnictwo w tem­
peraturze ciekłego azotu). W za­
skakująco szybkim tempie pro­
fesor przeszedł od teorii do prak­
tyki: w ubiegły poniedziałek, po
niespełna tygodniu prób, kiero­
wany przezeń zespół stworzył
nowy materiał, który zanurzony
w ciekłym azocie wykazuje opor­
ność równą zeru!

Prof. Szytuła, podkreślając j-
stotny współudział w tym sukce­
sie zespołu prof, Andrzeja Olesia
z AGH. komentuje: — Po prostu
mieliśmy dużo szczęścia! Opiera­
jąc się' na tlenkach polskich, o

stosunkowo niskiej czystości,
przystąpiliśmy do spiekania w

"Tl

typowym, powszechnie dostępnym
piecu silitowym. Udało się. Uzy­
skany materiał jest kombinacją
tlenków itru, baru i miedzi.

Gratulując sukcesu, który po-
twierdza fakt, że polscy fizycy
ciała stałego znajdują się w ści­
słej czołówce światowej, dodajmy
starą prawdę, że w badaniach
naukowych (i nie tylko), by mieć
szczęście, trzeba najpierw
osiągnąć głęboką Wiedzę.

Praktyczne zastosowanie nad­
przewodnictwa, które zrewolucjo­
nizuje wiele dziedzin techniki i
gospodarki, staje się coraz bliż­
sze. (ml)

cosłVchac..
W Japonii podjęto produkcję

soli zabarwionej nieszkodliwymi
substancjami fluoryzującymi,
dzięki czemu każdy konsument
będzie mógł wizualnie przekonać I
się, ile soli, powodującej choro­
by układu krążenia, spożywa.

• Byli pracownicy minister­
stwa kultury i oświaty Węgier,
G. Koos-Hutas i M. Hajos zo­
stali skazani na 6 i 4 lata wię­
zienia, a wykładowca uniwersy­
tecki Z. Fundig na 3,5 roku. Za
łapówki udostępnili oni
liczbie starających się o

cie na wyższe uczelnie
pytań egzaminacyjnych.

• 2 pracownicy służb
ezeństwa, którzy usiłowali roz­
broić 10-kg ładunek wybucho­
wy, umieszczony w paczce, zgi­
nęli na poczcie w zachodnim
Bejrucie. W tej samej dzielniey
na skutek eksplozji samochodu-
pułapki zginął żołnierz syryj­
ski, a 2 zostało ciężko rannych.

• Podczas procesu byłego ce­
sarza Republiki Środkowoafry­
kańskiej, Bokassy aresztowano
na sali sądowej 2 wyższych u-

rzędników, którzy zeznawali ja­
ko świadkowie: eksministra fi­
nansów A. Koyambę i b. dy­
rektora urźędu ds. socjalnych,
J. Gombo, którzy nie mogli wy­
jaśnić, co się stało z 37 milio­
nami franków afrykańskich (ok.
290 tys. dolarów), które w po-

pewnej
przyję-

zbiór

bezpie-

staci czeków pobrali z kasy
państwowej.

• W górskich miejscowościach
Austrii temperatura spadła po­
niżej zera. W wyniku silnych
opadów śniegu wiele dróg było
nieprzejezdnych. M. in. zablo­
kowana została droga przez
przełęcz Brenner. Wiedeńczycy
wyciągnęli z szaf zimowe ubra­
nia.

• Irak podjął intensywne na­
loty bombowe w głąb teryto-

z dalekopisu
rium irańskiego, przerywając
tym samym Względny spokój
na froncie powietrznym od pra­
wie 3 miesięcy.

• W Atenach dokonano Z za­
machów bombowych na siedzi­
bę ministerstwa rolnictwa. Pow­
stały straty materialne.

• Partyzanci Ludowej Armii
Wyzwolenia Sudanu zestrzelili
samolot wojskowy, przewożący
żołnierzy armii rządowej,

• Nic znany rozmówca poin­
formował, iż na pokładzie sa­
molotu włoskich linii lotniczych

nie Krakowa jako strefy szcze­
gólnej, czyli w praktyce rozwój
przemysłu „czystego” i moderni­
zacja zakładów szczególnie uciąż­
liwych. Takim przykładem jest
zmiana profilu produkcji „Sol-
vayu” kosztem 5 mld zł i gene­
ralna modernizacja. Huty im. Le­
nina. Drugim warunkiem jest
wyprowadzenie ruchu kołowego
ze śródmieścia Krakowa. Kolej­
ną szansą dla miasta jest nasta­
wienie na turystykę, stworzenie
Centrum Kongresowego Nauki
Polskiej, a więc wykorzystanie
zaczętej już budowy Domu Te­
chnika.

Uczestniczące w spotkaniu ko­
biety postulowały m. in. uchwa­
lenie programu rządowego, doty­
czącego ochrony środowiska, ape­
lowały o większą dbałość o po­
rządek, tworzenie sieci handlo­
wej w nowych osiedlach, a na­
wet pomoc w organizacji azylu
dla zwierząt. Mówiły o potrze­
bie powołania instytucji atestu­
jącej zdrową żywność i o obo­
wiązku niedopuszczania do
sprzedaży warzyw uprawianych
w bezpośrednim sąsiedztwie ar­
terii komunikacyjnych. (jr)

SYNTEZATOR Roland SH 2000, perku­
sję 'elektrotechniczną Roland, skrzy­
nię biegów Mercedesa 200 D — sprzę,
dam. Tel, 48-13-33, wewn. 476. g -18195

DOM w okolicach Krakowa ltlb Bo­
chni. może być stan surowy — kupię.
Kraków, Strzelców 23 / 43._____ g-17839
MAGIEL, z lokalizacją — pilnie sprze-
dam. Tel. 66-95-27.

_____________ g-17S20
MIESZKANIA — poszukuję. — Tel.
37-89-44 .

__________

£1TM?

POSZUKUJĘ mieszkania, jedno- lub
dwupokojowego. Tel. 22-24-28, g-18196
MOTOROWĄ łódź „Romana” — sprze-
dam. Tel, 55-52-15.

_________ g-18200
KORZYSTNIE zamienię spółdzielcze,
superkomfortowe, pokój z kuchnią —

(32 mz. parter, Wola Duchacka) —

na większe Tel. 37-24-90, godz. 15—20.
'

g-182.72
PILNIE — poszukuję lokalu na sklep
meblowo - gospodarczy, -r Warunki
bardzo korzystne. Tel, 44-90-04.

KWALIFIKOWANEGO mechanika sa-

{nochodowego — zatrudnię. — Tel.
21-42-32/ ""________________ g-lCT
POLONEZA — 2—3-letniego — kupię.
Tel. 48-00-94, W godz. 16—19,
MINI-WIEŻĘ — sprzedam. Tel.
66-80-73,________ -

____________ g-18269

Nowi rektorzy-elekci
Senat Akademii Muzycznej na

swym posiedzeniu w dniu 11 ma­
ja wybrał rektorem-elektem prof.
Krystynę Moszumańską-Nazar,
dotychczasową prorektor uczelni,
wybitną kompozytorkę, autorkę
wielu dzieł symfonicznych i ka­
meralnych.

#
Wczoraj Senat Akademii Gór­

niczo-Hutniczej wybrał — spo­
śród trzech kandydatów — re­
ktora-elekta: profesora Jana Ja­
nowskiego, Po studiach na Wy­
dziale Hutniczym rozpoczął on

pracę jako młodszy asystent w

1950 roku — i od tego czasu

związany jest nieprzerwanie z

uczelnią, w której pełnił m. in.
funkcję prorektora. W działal­
ności naukowej specjalizuje się
w teorii i technologii procesów
metalurgicznych otrzymywania
żelaza oraz w badaniach nad
właściwościami tlenków i two­
rzyw metalurgicznych; opubliko­
wał przeszło 150 prac nauko­
wych. Od 1976 r. profesor jest
posłem na Sejm, pełni też funk­
cję przewodniczącego KK SD.

(ml)

MOTOR Mz „Tropik” — sprzedam. —

Włodek. Kłaj 249. g-18265
TELEWIZOR kolorowy Helios —

sprzedam. Tel. 34-27-95.______ g-18146
SYRENĘ 104 — sprzedam. Tel. 55 -03-03 .

___________ g-I8E81
HELIOS — SDrzedam. Teł. il-67-36 -

po 16.__________________________ g-18284

POMOC do chorego Teł. 66-74-49. po
godz, 15.________________________g-18353
GARSONIERY, mieszkania — poszu­
kuję. Tel. 37-42-22, wewn. 443, godz.
12-15.

____________________ g-18228
ZATRUDNIĘ cukiernika — czeladni­
ka, na bardzo dobrych warunkach.
Skalbmierz, Reja 10, tel. 181, Klelec-
kie._____________________________ g-18-04

LOKALU na ciche rzemiosło, w Kra­
kowie — poszukuję. Tel. 11 -51-74.

______________________ g-17847
OPIEKUNKI do 3-letnłej dziewczyn­
ki — poszukuje od zaraz. Oferty 17960
,.Prasa” Kraków. Wi<lna 2, _____

AMSTRAD 6128 DMP 2000. namiot 4-
-osobowy, encyklopedię 12-tomcwa —

sprzedam. Tej, n-61-32.
_____ g-17919

SUPERMTRAFIORI, 1981. mini-wieżę
samochodową — sprzedam. — Tel.
37-68-03______________________ <geimO
WATĘ szklaną 500 m« (maty), moto­
rynkę — sprzedam. Ul. Czepca 3/1'0.

g-18042
KRAWCOWĄ — rencistkę do pr’”y
chałupniczej — przv1me. Oferty 18041
. Prasa” Kraków. Wiślna 2.

PIECE na roDę
55-86-01. po 18.

Alitalia, odbywającego rejs (
Paryża do Wenecji, znajduje się
bomba. Kontrola nie przyniosła
rezultatu.

• W wyniku osunięcia się
ziemi na przedmieściach Sara­
jewa jedna kobieta poniosła
śmierć, 22 budynki mieszkalne
uległy całkowitemu zniszczeniu.

• W portowym mieście bry­
tyjskim Southport, z apteki nie­
znani sprawcy skradli dużą
ilość tabletek strychniny, pew­
ną ilość kokainy i morfiny.

• W Kolumbii doszło do starć
zbrojnych między żołnierzami
armii i partyzantami. Zginęło 2
żołnierzy i 4 partyzantów. 6 o-

sób zostało rannych.
• 20 aborygenów zostało a-

resztowanych w czasie demon­
stracji przeciwko przepisom do­
tyczącym ich prawa do ziemi
przed przyjazdem do Australii
brytyjskiej pary królewskiej na

obchody 200-Iecia Australii.
• W centrum Barcelony eks­

plodowała bomba, która uszko­
dziła siedzibę amerykańskiej
spółki „General Electric”. Ofiar
nie było.

ODDAM ogród w dzierżawę. — T°I.
22.-61-73.

_______________ g-1892-7
sprzedam, ^el.

_______________ g-17942
SKODĘ, 3- lub 4-letnią — kupie. —

Tel, 22-23-87.____________________g-13:36

MIESZKANIE 2—3-pokojówe. suner-

komfortowe — dzielnica Sród.m6cie —

Krowodrza — kupie. — Oferty 18152
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

______

STOLARKĘ okienną, kompletną, do
domu -wdnorodzinnego — sprzedam.
Tel. 66-51-53.___________________ g-18129
POWRACAJACA z zagranicy — kupi
M-3 . w Krakowie lub okolicy. — Tel.
76-19-49.

______________________ g-18121
FIATA 125n. rok produkcji 1982 —

sprzedam. Chrzanów, tel. 53-50. 17—70.
_________ ______________________ g-18001
MAŁŻEŃSTWO obcokrajowców — po­
szukuje garsoniery. Tel. 68-46-Qi2
PRZEDSIĘBIORSTWO zagraniczne —

..Draken” w Zabierzowie — ul. Kra­
kowska 158 a — zatrudni pracowni­
ków fizycznych. Kraków, teł. 21-**-*8.

g-i7?m
CZARTERY jachtów Balaton. Mazu-
ry. Tntprster. tel. 21-19-79.

______

K-4714

ZASTAVĘ 1100 p. rok 1080 — sorze-

dam. Tel. grzecznościowy 33-63-20 —

po 17.
___________________ g-18351

MIESZKANIE superkomfortowe. —

73 m!, Bieżanów — snrzeóam Oferty
18402 ..Prasa” Kraków. Wiślna 2.

OBRAZY Nikifora 1 Innych ..prymity­
wistów — kuplę. Tel. grzecznn'c!n-
wy 44-92-94. g-18046
POSZUKUJE do wynaiecia mieszka­
nia z teWonem. poza Nową Huta. —

Tel. 27-98-24.___________________ g-15303
POSZUKUJE mieszkania. Tel. 21-09-59.

g-lł!6l>
LAMPY przednie do mercedesa 123
..beczka” — sDrzedam. Beata Mal-
eryk. Krzeszowice ul Mtekifiska. .

SJŁNTK Mercedesa 200 D — sprzedam.
Tel. 55-36-94. g-17876
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TEATRY
Piątek

Słowackiego 19 Amadeusz (przed­
stawienie dozw. od lat 16). Minia­
tura (pl. św. Ducha 2) — niecz.

Stary Teatr im. II. Modrzejewskiej
16 Dwaj panowie z Werony (abo­
namenty nieważne, Muzeum Tea­
tru czynne na godzinę przed spek­
taklem). Scena przy ul. Sławkow­
skiej 14 19.30 Trzecia pierś (spek­
takl dla dorosłych). Kameralny
19.15 Korowód (przedst. dla doro­
słych). Bagatela 23 Studencki Fe­
stiwal Piosenki. Ludowy 18 Pieszo.
Operetka (ul. Lubicz 48) 19.15 We­
soła wdówka. STU (al. Krasińskie­
go 16) 19.15 Wariat i zakonnica,
filharmonia 19.30 Koncert symfo­
niczny: orkiestra PFK, Roland,
Bader (RFN) — dyrygent, Marek
Drewnowski — fortepian.

Sobota

Słowackiego 19 Balladyna. Minia­
tura — niecz. Stary Teatr im. II.

Modrzejewskiej — niecz. Scena

przy ul. Sławkowskiej 14 19.30
Trzecia pierś. Kameralny 16, 19.15
Zemsta (o godz. 16 abonam. nie­
ważne). Bagatela 19.15 Niedole cno­
ty (premiera prasowa). Ludowy 18
Popas Króla Jegomości. Operetka
19.15 Wesoła wdówka. Groteska 10
Historia o królewiczu Rumianku i
siedmiu królewnach. Maszkaron
(Scena ul. Boh. Stalingradu 21)
19.30 Gargantua. STU 16.30. 19.15
Wairiait i zakonnica. Filharmonia
18.30 Koncert symfoniczny: orkie­
stra PFK, Roland Bader (RFN) —

dyrygent, Marek Drewnowski —

fortepian.
Niedziela

Opera (Scena Operowa w Tea­
trze im. J. Słowackiego) 12 Królew­
na Śnieżka, 19.15 Scena operowa
(Lubicz 48) Konrad Wallenrod.

Słowackiego 19 Balladyna. Mi­
niatura — niecz. Stary Teatr im.
II. Modrzejewskiej 16 Dwaj pano­
wie z Werony. Scena przy ul.

Sławkowskiej 19.30 Trzecia pierś.
Kameralny 19.15 Zemsta. Bagatela
11.30 Niedole cnoty (spektakl zam­
knięty). Mała Scena 19.15 Mały
książę. Ludowy 18 Popas Króla

Jegomości. Groteska 17 Baśń o pię­
ciu braciach. Maszkaron (Scena Stu­
dio, ul. Boh. Stalingradu 21) 19.30
Gargantua. STU 19.15 Wariat i za­
konnica. Kabaret DROPS (Hotel
„Pod Różą”) 11 Baju, baju w mał­
pim gaju.

Piątek
Kijów 16.15 Elektroniczny mor­

derca (USA 1. 15), 18.30 Dawno te­
muwAmeryce,cz.IiII(USA1.
18). Uciecha 16.45 F/X (USA 1. 18),
19 Protector (USA 1. 18), 21.15 Orły
Temidy (USA 1. 18 — przedpremie­
rowy). Warszawa 15.45 Nie koń­
cząca się opowieść (RFN b.o.), 17.45
Nieoczekiwana zmiana miejsc (USA
1. 15), 20 Walka o ogień (fr.-kanad.
1. 18). Wolność 15 Dziecinne pyta­
nia (poi. 1. 15), 17 Nad Niemnem

(poi. 1. 12), 20.15 Matka Królów
(poi. 1. 13). Wanda 15.45, 18 Hong
Gil Dong — karate mistrz (kore­
ański I. 12), 20.15 Skorumpowani
(fr. 1. 15). Mł. Gwardia 16, 18, 20
Iluzjon — film prod. ang. z cyklu
„Detektyw w filmie”. Wrzos (ul.
Zamojskiego) 15.45 Powrót do przy­
szłości (USA 1. 12), 18 Boskie ciała
(USA 1. 12), 20 Błękitny Grom
(USA 1. 15). Świt (os. Teatralne)
15.15 Mistrzyni Wu-dang (chiń. 1.
15), 17.15 Purpurowa róża z Kairu
(USA 1. 15), 19.15 C. K. Dezerterzy
(poi. 1, 18). Mała sala 15, 17.15,19.30
Indiana Jones (USA 1. 15). Świato­
wid (os. Na Skarpie) 15.45, 18 Nie­
śmiertelny (ang. 1. 15), 20.15 Żyć i
umrzeć w Los Angeles (USA 1. 18).
Ugorek (os. Ugorek) 16.30, 19 Ho­
nor Prizzich (USA 1. 18). Mikro (ul.
Dzierżyńskiego) 16, 18, 20 Fala (poi
1. 15). Kultura (Rynek Główny 27)
14 Tatuś na niedzielę (radź. 1. 12),
15.45, 20 Dotknięcie Meduzy (USA
1. 18), 18 Przegląd „W kręgu Mi-
klosa Jancso”: Trzeba grać (węg.-
USA 1. 18). Związkowiec (ul. Grze­
górzecka) 15.45, 18, 20.15 Jubileu­
szowy przegląd filmowy DKF „Ki­
nematograf”. Sfinks (ul. Majakow­
skiego) 16. 18, 20 Głupcy z kosmo­
su (ang. 1. 12). Tęcza (ul. Praska)
16.30, 18.30 Indiana Jones (USA 1.
15). Podwawelskie (ul. Komando­
sów) 15.30 Imperium kontratakuje
(USA 1. - 12), 18 Kino studyjne:
„Gra w ślepca” (poi. 1. 18). Pasaż
(Pasaż Bielaka) 15, 17.15, 19.30 Ho­
nor Prizzich (USA 1. 18).

Sobota

Kijów 16.15 Elektroniczny mor­
derca, 18.30 Dawno temu w Ame­
ryce. Uciecha 16.45 F/X, 19 Pro­
tector, 21.15 Orły Temidy. Warsza­
wa 15.45 Nie kończąca się opo­
wieść, 17.45 Nieoczekiwana zmiana
miejsc, 20 Walka o ogień. Wolność
9. 17 Nad Niemnem, 12.30 Złota
Mahmudia (poi. b.o.), 15 Dziecinne
pytania, 20.15 Matka Królów. Wan­
da 10 „1941” (USA 1. .15), 12.15,
15.45, 18 Hong Gil Dong — karate

mistrz, 20.15 Skorumpowani. Mł.
Gwardia 15.45 Superman III (USA
1. 12), 18, 20 Gliniarz z Beverly
Hills (USA 1. 18). Wrzos 15.45
Powrót do przyszłości, 18 Bo­
skie ciała, 20 Błękitny Grom.
Świt 15.15 Mistrzyni Wu-dang,
17.15 Purpurowa róża z Kairu, 19.15
C. K. Dezerterzy. M".ła sala 15,

17.15, 19.30 Indiana Jones. Świato­

wid 15.45, 18 Nieśmiertelny, 20.15
Żyć i umrzeć w Los Angeles. U-

gorek 16.30, 19 Honor Prizzich. Mi­
kro 16, 18, 20 Harfa birmańska

(jap. 1. 15). Kultura 12 I jeszcze
jedna noc Szeherezady (b.o.), 14,
16, 20 Dotknięcie Meduzy, 18 Prze­
gląd „W kręgu Miklosa Jancso”:

Trzy noce miłości (węg. 1. 18).
Związkowiec 15.45, 18, 20.15 Jubi­
leuszowy przegląd filmowy DKF

„Kinematograf”. Sfinks 16, .18, 20
Głupcy z kosmosu. Tęcza 16 Jak

rozpętałem II wojnę światową, cz.

11 i III, 18.30 Indiana Jones. Pasaż
12 Bajki, 9.45, 12.45, 15, 17.15, 19.30
Honor Prizzich.

Niedziela

Kijów 16.15 Elektroniczny mor­
derca, 18.30 Dawno temu w Ame­
ryce. Uciecha 16.45 F/X, 19 Pro-,
tector, 21.15 Orły Temidy. Warsza­
wa 15.45 Nie kończąca się opowieść,
17.45 Nieoczekiwana' zmiana miejsc,
20 Walka o ogień. Wolność 9, 17
Nad Niemnem, 12.30 Złota Mahmu­
dia, 15 Dziecinne pytania, 20.15 Ma­
tka Królów. Wanda 10 „1941”, 12

Mały Iluzjon (USA b.o.), 15.45, 18

Hong Gil Dong — karate mistrz,
20.15 Skorumpowani. Mł. Gwardia
12.30, 15.45 Superman III, 18 Gli­
niarz z Beverly Hills, 20 — seans

zamknięty. Wrzos 12 Bajki (poi.
b.o.), 13 Głupcy z kosmosu
(ang. 1. 12), 15.45 Powrót do przy­
szłości, 18 Boskie ciała, 20 Błękitny
Grom. Świt 13.30 Muppety jadą do

Hollywood (ang. b.o.), 15.15 Mi­
strzyni Wu-dang, 17.15 Purpurowa
róża z Kairu, 19.15 C. K. Dezerte­
rzy. Mała sala 15, 17.15, 19.30 In­
diana Jones. Światowid 14 Przygo­
dy błękitnego rycerzyka (poi. b.o.),
15.45,' 18 Nieśmiertelny, 20.15 Żyć
i umrzeć w Los Angeles. Ugorek
14 Zestaw bajek (poi. b.o.), .15.30,
18 Honor Prizzich. Mikro 16, 18, 20
Harfa birmańska. Kultura 14, 16,
20 Dotknięcie Meduzy, 18 Przegląd
„W kręgu Miklosa Jancso”: Serce
tyrana czyli Boccaccio na Wę­
grzech (węg. 1. 18). Związkowiec
15.45, 18, 20.15 Jubileuszowy prze­
gląd filmowy DKF „Kinemato­
graf”. Sfinks 11, 12, 13 Poranek:
Spotkanie z lisem (poi. b.o.), 16,18,
20 Głupcy z kosmosu. Tęcza 15 Ze­
staw bajek (poi. b.o.), 16 Jak roz­
pętałem II wojnę światową, cz. II
i III, 18.30 Indiana Jones. Podwa­
welskie 12 Bajki (poi. b.o.), 13 Za­
mieniona królowa (NRD b.o.), 15
Imperium kontratakuje, 17.30 Thais

(poi. 1. 18). Wspólnota (ul. Dobrego
Pasterza 100) 11 Bajki (b.o.), 12.15
Wielka podróż Bolka i Lolka (poi.
b.o.), 16 Zostańmy razem (węg. 1.
15), 19 Czułe słówka (USA 1. 15).
Pasaż 12, 13, 14 Bajki, 9.45, 15,17:15,
19.30 Honor Prizzich.

Piątek — Sobota - Niedziela

Wawel — komnaty (piat. 12—17,
sob. niedz. 10—15). Skarbiec i Zbro­
jownia (10—-15). Muzeum Katedral­
ne (10—15). Zamek i Muzeum w

Pieskowej Skale (10—15.30). Mu­
zeum Lenina, Topolowa 5: Lenin
w Potsce, Lenin a czechosłowacki
ruch robotniczy (piąt. 9—18, sob.
10—18, niedz. 10—15 wst. wol.), ul.

Królowej Jadwigi 41: Mieszkanie
Lenina, Od Rewolucji 1905 do Re­
wolucji 1917, Rewolucyjna działal­
ność Lenina na ziemi krakowskiej
(9—15), w Poroninie (8—16 wst.

wol.), w Białym Dunajcu (9—16
wst. wol.). Muzeum Historyczne —

Oddziały: św. Jana 12 (9—15). Krzy-
sztofory, Rynek Gł. 35: Z dziejów
i kultury Krakowa (9—15). Fran­
ciszkańska 4: Czerwone Berety —

30-lecie powstania 6 Pom. Bryg.
Pow.-Desant. (9—45). Gołębia 4: O-

ficyna introligatorska R. Jahody
(czynna po zgłoszeniu tel. 22-53-98).
Muzeum Judaistyczne, Szeroka 24

(piąt. 11—18. sob. niedz. 9—15). Mu­
zeum Narodowe — Oddziały, Su­
kiennice: Galeria poi. mai. i rzeź­
by 1764—1900 (10—16). Szołayskich,
pl. Szczepański 9: Galeria pols.
sztuki do 1764 r„ Małe formy me­
blarskie XVII—XIX w. (piąt. niecz.
sob. niedz. 10—15.45). Czartoryskich,
św. Jana 19: Zbiory Czartoryskich
(piąt. 12—17.30 wst. wol., sob. niedz.
10—15.30). Muzeum Stanisława Wy­
spiańskiego, ul. Kanonicza 9 (10—
15.15). Archeologiczne, Poselska 3:

Starożytność i średn. Małopolski,
Pradzieje N. Huty, Mumie egip. w

świetle promieni X, Hellenistyczne
terakoty z Egiptu (piąt. 10—14,
sob. niecz., niedz. 11—14). Przyrod­
nicze, Sławkowska • 17 (10—13). Et­
nograficzne, pl. Wolnica 1: Polska
kultura lud. (10—15). Pałac Sztuki,
pl. Szczepański 4: Mai. J. Mular­
czyka (10—17). Dworek J. Matejki
w Krzesławicach, ul. Kruczkow­
skiego 15 (10—17). Muzeum Lotni­
ctwa i Astronautyki, Czyżyny (10
—1 4). Rydlówka, Tetmajera 28 (11
— 15, niedz. niecz.). Międzynarod.
Salon Fotografii, ul. Boh. Stalin­
gradu 13: Venus ’86 cz. II (9—19).
Galeria „Forum”, Mikołajska 2:

Wyst. prac stypendystów (Min.
Kult.) fil—20). ŚOK, Mikołajska 2:

wyst. J. Polaka i W. Knorra (12—18).
ZPAF, ul. św. Anny 3: Wyst. fot.
„Une ile bretonne” (10—18, niedz.
niecz.). Ośrodek Teatru Cricot 2,
Kanonicza 5: Rys. Tadeusza Kanto­
ra (11—14, niedz. niecz.). IiMPiK,
Mały Rynek 4: Uśmiech „Karuzeli”
(piąt. 13—18, sob. 14—18, niedz.
niecz.). NCK, Galeria, pl. Central­
ny: Mai. i rys. L. Wilk (11—18,
niedz. niecz.). KDK, P.ynek Gł. 27:

PIĄTEK SOBOTA NIEDZIELA

15 is 17
MAJA MAJA MAJA
Zofii Andrzeja Weroniki
Jana Wieńczysława Brunona

„Wersal — duch parku” — fot.
(Francja). Kopalnia Soli (8—17).
Muzeum Żup Krakowskich, Wie­
liczka (8—18). Zamek Zupny (9—
14.30, sob. niedz. niecz.). Muzeum

Starego Teatru, Jagiellońska 1:

Wyst. „Roman Stankiewicz” (11—13,
niedz. niecz.). Galeria Krzysztofory,
ul. Szczepańska 2: Joseph Beuys —

wyst. ze zbiorów Muzeum Sztuki w

Łodzi (11—17). Galeria, ul. Flo­
riańska 34 (11—19, sob. niedz.
mecz.). Galeria Fotografia-Video,
Solskiego 24 (11—18, sob. niedz.
niecz.). Galeria „Inny Świat”, Flo­
riańska 37: Jarosław Kawiorski —

mai. (piąt. 12—18, sob. niedz. niecz.)
Galeria Desy, św. Jana 3 (11—18,
sob. niedz. niecz.). Galeria Plakatu,
Desa, ul. Stolarska 8—10 (11—18,
sob. niedz. niecz.). Galeria Desy
„Pawilon 2”, ul. Stolarska 17:
Współczesne mai. poi. (11—18, sob.
niedz. niecz.). Galeria „B”, ul. Sol­
skiego 21: Graf, i rys. (11—18, sob.
niedz. niecz.). Galeria Rzeźby ŻAR,
ul. Bracka 13: Wyst. rzeźby Stefa­
na Borzęckiego (piąt. 11—19, sob.
11—15, niedz. niecz.). Galeria STU,
ul. Bracka 4: Graf. A. Kowalczyka
(10—15, niedz. niecz.). Pawilon wy­
stawowy, pl. Szczepański 3a: Mai.
W. Krygiera — „Portrety ludzi tea­
tru” (11—18).

Pogot. MO tel. 997. Straż Pożar­
na 998. Tel. Ochrony Środowiska
21-33 -64. Pogot. Ratunk. (tylko wy­
padki i nagłe zachorowania) Łaza­
rza 14, wypadki tel. 999, zachoro­
wania i przewozy 22-29-99, Rynek
Podgórski 2, 66-69-99, ul. Teligi 6
55-59-99, Krowodrza, ul. Kazimierza
Wielkiego 117, 33-39-99, ul. Biało-

prądnicka- 8, 34-39-99, Nowa Huta,
44-49-99, Lotnisko Balice 11-19-99,
Niepołomice 21-02-09, dla m. Nie­
połomic 198, Iwanowice 99, Skawi­
na 76-14-44, dla m. Skawiny 999,
Wieliczka 78-33 -66, 22-23-54, alar­
mowy 999.

DYŻURY SZPITALI

Piątek
Chir., Chir. uraz. Prądnicka 35.

Chir. dziec. Prokocim. Laryng. Ko­
pernika 23a. Okulist. Witkowice.

Urolog. Grzegórzecka 18. Neurolo­
gia oraz inne oddziały szpitali wg
rejonizacji.

Sobota

Chir., Chir. uraz. Kopernika 21.
Chir. dziec. Prądnicka 35. Laryng.
Kopernika 23a, Okulist. Witkowice.
Urolog. Nowa Huta, os. Na Skarpie
65. Neurologia oraz inne oddziały
szpitali wg rejonizacji.

Niedziela

Chir. Kopernika 40. Chir. uraz.

Kopernika 19a. Chir. dziec. Proko­
cim. Laryng. Kopernika, 23a. Oku­
list. Witkowice. Urolog. Grzegó­
rzecka 18. Neurologia oraz inne
oddziały szpitali wg rejonizacji.

Śródmieście — ul Skawińska 8
(8—14) te! 66-34-52. ul. Długa 38
(8—14), tel. 22-86-77, al. Pokoju 4
(8 14) + stomatolog tel 11-83 -96
ul Ułanów 9a (8—14) tel 11-53-33
ul Radomska 31 (8—14). tel
11-26-44

Nowa Huta — os. Na Skarpie 6
(8—14), tel 44-19-80, CS Wzgórza
Krzesł. (8—14). os. Jagiellońskie I
(8—19) + stomatolog, tel. 48-56-26.
os Złoty Wiek 23 (8—14). tel.
48-20-70

Krowodrza — al. Krasińskiego 28
(8—14) tel 22-52-66, ul. Wójtowska
(8—19) -|- stomatolog, tel 48-56-26
ul Rusznikarska 17 (8—14), tel.
33-45-33. ul. Na Błonie 1 (8—14).

Podgórze — ul Szwedzka 27
(8—14). tel 66-12-08. ul. Gen. Ku­
trzeby 4 (8—19) + stomatolog., tel.
66-55-11. ul. Niemcewicza 7 (8—14),
ul Na Kozłówce 19 (8—14), tel.
55-18-11, uL Teligi 8 (8—14), tel.
55-40-55.

Gabinety zabiegowe (iniekcje le­
ków) w wymienionych przychod­
niach czynne są w godz. 8—11.

Inf. Służby Zdrowia, tel. 22-05-11
(całą dobę). Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 11-07-65 (8—15). Inf. Toksyk.
Kopernika 26, tel. 11-99-99. Spół­
dzielczy punkt pediatr. i kardiolog,

tel. 12-20-38, 12-41 -64 (8—22).
Spółdzielcza Pomoc Psychologiczna
tel. 21-54-14 (10—18, piąt. sob. niedz.
niecz.). Nagła pomoc lekarska leka­
rzy specj. tel. 66-80-00 (9—21.30). Do­
mowa pomoc lekarzy specjalistów,
tel. 55-56-64 (9—15). Krakowskie
Towarzystwo Świadomego Macie­
rzyństwa, Młodzieżowa Poradnia
Lekarska, ul. Boh. Stalingradu 13,
tel. 22-78-08 (9—18). Poradnia dla
Młodzieży Tow. Rozwoju Rodziny,
ul. Dietla 90 IV p., tel. 22-28-72,
porady psych., seks., ginek., dermat.
Tel. Zaufania 33-71-37 (16—22). Tel.
Zaufania dla Narkomanów 34-08-08
(8—19). Telefon dla Rodziców

22-02-16 (14—18). Ośrodek Informa­
cji Inwalidów, ul. 1 Maja 5, tel.
22-28-11 (śr. 15—17). Pomoc Drogo­
wa PZMot., ul. Kawiory 3, tel.
37-55-75 7—20 (piąt. sob. niedz. 7—15)
Pogotowie Techniczne „Polmozbyt”
al. Pokoju 81, tel. 48-00-84 (6—22).
(piąt. sob. niedz. 10—18). Li­
ga Kobiet Polskich Karmelicka
9. II p. porady prawne (śr. 16—17).
seksuolog (wt. 16—19), psycholog
(śr. 16—19), tel. 22-54-74. Tele­
fon Zielony, tel. 21-33-64 (7—20).
Inf. o usługach „Eureka” — Dom

Towarowy, Wiślna, tel. 21-41 -07
(10—15 i 16—18). Centrum Inf. Tu­
rystycznej, ul. Pawia 8, tel. 22-60-91,
22-04-71 (8—16, sob. 8—12, piąt.
niedz. niecz.).

APTEKI
Piątek - Sobota — Niedziela

Rynek Gł. 42 tel. .22-23-71, Kra­
kowska 1, tel. 66-23-21, Pstrowskie­
go 98, tel. 66-69-50, Kazimierza
Wielkiego 117, tel. 37-44-01, Długa
88, tel. 33-42-90, Rynek Podgórski,
tel. 66-46-91, Nowa Huta — al. Re­
wolucji Październikowej 6, tel.
44-17 -19. Struga 36, tel. 44-06-90

Piątek — Sobota — Niedziela
Zoo (Lasek Wolski) od 9 do zmro­

ku.

Ogród Botaniczny (Kopernika)
9—19, szklarnie 10—14.

D/■JNuZ Fi

Piątek I

Wiadomości: 16.20, 18, 19, 20, 22,
23.

14.05—16.20 Magazyn muzyczny
„Rytm” oraz meldunki z VII eta­
pu Wyścigu Pokoju. '16.25 Muzyka
i. aktualności. 17.30 Polska młodzież

śpiewa polskie piosenki. 18.05
Pierwsze jaskółki. 18.20 Kon­
cert dnia. 19.30 Radio Dzieciom:
Zielona półnutka. 20.15 Koncert

życzeń. 21.00 Komunikaty. 21.05
Kronika sportowa. 21.15 Muzyka
Baroku — Z twórczości Claudia
Monteverdiego. 22.20 Repetycje z

jazzu polskiego. 23.25 Na rockową
nutę. 23.59 Koniec programu i

hymn.
Piątek II

Wiadomości: 17, 20.20, 0.50.
15.00 J. Cottrell i F. Cashin —

„Richard Burton”. 15.10 Znane czy
nie znane? 15.30 Niezapomniane
glosy, niezapomniane melodie. 16.00
Dzieła, style, epoki. 16.50 Helena
Sekuła — „Barakuda”. 17.05 Kra­
ków na antenie: Co niesie dzień.
18.30 Klub Stereo. 19.30 Wieczór w

filharmonii: Transmisja z Filhar­
monii Narodowej w Warszawie.
20.30 Miniatura literacka. 21.30—
1.00 Wieczór literacko-muzycz-
ny. 21.35 Oscar Wilde — „Por­
tret Doriana Graya” cz. II. 22.10
Słuchajmy razem. 23.00 Władysław
Terlecki — „Lament”. 23.20 Nocne
divertimento. 0.50 Miniatura lite­
racka. 1.00 Koniec programu i

hymn.
Piątek III

15.05 Wakacje na dwóch kółkach.
15.40 Z halabardą w ręce. 16—19
Zapraszamy do Trójki. 17.30 Polit.
dla wszystkich. 18.05 Inf. sportowe.
18.15 Akcenty Trójki. 19 Codz. pow.
w wyd. dźwięk.: T. Konwicki —

„Sennik współczesny”. 19.30 Trochę
swinga. 19.50 John Updike — „U-
ciekaj króliku”. 20 Magazyn bigbi-
towy — pr. W. Mann. 20.45 Klub.
Trójki. 21 Trzy kwadranse jazzu
— dyskografie. 21.45 Klub Trójki.
22.15 Folk — muzyka z przyszłości.
22.45 Katastrofizm ocalający —aud.
23 Opera tygodnia: Piotr Czajkow­
ski — „Dama Pikowa”. 23—1.00 Za­

praszamy do Trójki. 1.00 Koniec
programu i hymn.

Piątek IV

Wiadomości: 17, 19.30, 23.50.

14.00—17.00 Popołudnie Młodych
Słuchaczy. 17.05 Muzyka oratoryj­
na. 17.55 Widnokrąg. 18.30 Język
angielski. 18.50 Studio ekspertów.
19.45 Swingowe granie. 20.15 Wie­
czór muzyki i myśli: Spory w

nauce — źródło konfliktu, źródło

postępu, 21.40 Idee i rzeczywistość.
22.00 Ci niezrównani. 23.05 Muzy-
koterapia. 23.30 Wieczorne peregry­
nacje. 23.55 Kalendarz radiowy.
24.00 Koniec programu i hymn.

Sobota i

Wiadomości: 7, 8, 9, 10, 12.05, 14,
16, 18, 19, 20, 22, 23.

4.00—8.00 Poranne sygnały. 8.05
Obserwacje K. Zielińskiej. 8.15 Mu­
zyka poranna. 8.30 Przegląd prasy.

8.45 Żołnierski zwiad. 9.00—11.00
Cztery Pory Roku. 11.00 Koncert

przed hejnałem. 11.57 Komunikat o

stanie wód. 12.30 Muzyka folklo­
rem malowana. 12.45 Rolniczy kwa­
drans. 13.00 Komunikaty. 13.10 Ra­
dio kierowców. 13.30 Koncert rek­
lamowy. 14.05—16.00 Magazyn Mu­
zyczny „Rytm”. 16.00 Meldunek z

VIII ettapu Wyścigu Pokoju. 16.10
Gorący temat. 16.30 XL Wyścig Po­
koju — Transmisja z Harrachowa.
17.20 Muzyczny relaks. 17.30 Alko­
holizm, alkohol. 17.35 Koncert ży­
czeń. 17.55 Przezorny zawsze ubez­
pieczony. 18.00 Matysiakowie. 18.30
Muzyczne Wizytówki Programu I.
19.30 Radio Dzieciom: Supełek. 20.15
Przy muzyce o sporcie. 20.55 Kom.
Tot. Sport. 21.00 Komunikaty. 21.05
Radiowy Tygodnik Kulturalny.
21.25 Interpretacje pieśni francu­
skiej. 22.05 Na różnych instrumen­
tach. 22.20 Zaproszenie do tańca.
23.10 Panorama świata. 23.25 Za­
proszenie do tańca. 23.59 Koniec
programu i hymn. 0.00 Muzyka
nocą.

Sobota II

Wiadomości: 6, 8, 13, 17, 21, 0.50.
6.05—8.00 Kraków na antenie —

Co niesie dzień. 8.05 Naszym zda­
niem. 8.10 Poranna serenada. 8.40
Stereofoniczne archiwum polskiej
piosenki. 9.00 Władysław Terlecki
— „Lament”. 9.20 Muzyka, którą
lubi Kalina Jędrusik. 9.50 Helena
Sekuła — „Barakuda”. 10.00 Go­
dzina melomana. 11.00 Zawsze po
jedenastej. 11.10 Recital Jana Woj­
daka. 11.30 Tydzień w stereo. 12.00
Sztafeta Orkiestr Radiowych. 12.25
Największy koncert jazzowy świa­
ta. 13.05—13.20 Kraków na antenie.
13.20 Z malowanej skrzyni. 13.30
Album operowy. 14.00 Co jest gra­
ne. 16.00 Dzieła, style, epoki. 16.50
Helena Sekuła — „Barakuda”. 17.05
— 18.30 Kraków na antenie. 17.05 Co
niesie dzień — wyd. popołudniowe.
17.30 „Skarby prezesa Klimczaka”
— aud. Jolanty Drużyńskiej. 18.00
Repryza — mag. muzyczny w o-

prac. Antoniego Mleczki. 18.30
Gwiazdozbiór. 19.15 Katalog wy­
dawniczy. 19.20 Miniatura literac­
ka. 19.30 Wieczór w filharmonii.
21.05 Wieczorne refleksje. 21.10 Od

raigtime’u do swinga. 21.30—1.00
Wieczór literacko-muzyczny. 21.30

Nagranie wieczoru. 21.35 Oscar
Wilde — „Portret Doriana Graya”.
22.10 Studio Stereo zaprasza. 23.00
Władysław Terlecki — „Lament”.
23.20 Studio Stereo zaprasza. 0.50
Miniatura literacka. 1.00 Koniec

programu i hymn.
Soboto III

Wiadomości: 7, 8, 9, 12, 15, 16, 17,
18. 22.05.

6—9.05 Zapraszamy do Trójki.
9.05 Piosenki na weekend. 9.15 Wi- .

zyty i podróże. 9.30 Przeboje z fil­
harmonii. 10 Codz. pow. w wyd.
dźwięk.: T. Konwicki — „Sennik
współczesny”. 10.30 Złote lata swin­
ga. 11 Nie czytaliście, to posłuchaj­
cie — przegląd tygodników. 11.15
Piosenki na weekend. 11.30 W ży­
ciorysach nie znajdziecie. 11.40 Pio­
senki na weekend. 11.50 John Up­
dike — „Uciekaj króliku”. 12.05 W

tonacji Trójki — pr. W. Mann. 13
James Jones — „Smak , ryzyka”.
13.10 Powtórka z rozrywki. 14 Mu­
zyczny portret Orfeusza Brytanii.
15.05 Wszystkie drogi prowadzą do
Nashville. 15.40 Ślad — aud. 16—19
Zapraszamy do Trójki. 18.05 Inf.

sportowe. 19 Radosne oblicze Ate­
neum — aud. 19.30 Dziś w liście

przebojów. 19.50 John Updike —

„Uciekaj króliku”. 20 Lista Prze­
bojów Programu III. 22.05 24 godzi­
ny w 10 minut. 22.15 Tea­
trzyk „Zielone Oko”: James Zunic
— „Nieznany kochanek”. 23—2.00
Zapraszamy do Trójki. 2.00 Koniec

programu i hymn.
Sobota IV

Wiadomości: 6, 7.3Ó, 12, 17, 19.30,.
23.50.

7.00 Dookoła świata. 7.20 W ludo­
wych rytmach. 7.35 Kalendarz ra­
diowy. 7.40 Śpiewać każdy może.
8.00 Z historii radia. 8.10 Moje
hobby. 8.30 Tydzień z Anną Treter
i Andrzejem Sikorowskim — aud.
Antoniego Krupy. 8.50 Aktualności.
9.00 Muzyczne legendy. 9.30 Zgad­
nij, sprawdź, odpowiedz. 10.00 Ze

starego gramofonu. 10.30 Tropy,
ludzie, symbole. 11.00 Z mikrofo­
nem po kraju. 11.50 Redakcja Re­
portaży proponuje. 12.05 Wiersz i
aria. 12.20 Biuro Listów — odpo­
wiedzi na listy słuchaczy. 12.30
Między fantazją a nauką. 13.00
Koncerty zatrzymane w czasie.
13.55 Lektury i refleksje. 14.00—
16.30 Popołudnie Młodych Słu­
chaczy. 14.00 Radiowy Teatr dla
Młodzieży: Rilla ze Złotego Brze­
gu. 14.55 Rozgłośnia Harcerska.
16.00 Z muzami pod rękę. 16.30
Krajobrazy historyczne. 17.05 So­
cjologia i życie potoczne. 17.10 Pej­
zaż polski. 17.30 Kulisy historii.
18.10 Jazz tradycyjny. 18.30 Język
francuski. 18.45 Muzyczny suple­
ment — piosenki francuskie. 19.00
Portrety Polaków. 19.35 Lektury
Czwórki. 19.45 Nagrania z filmów.
20.15 Wieczór ze słuchowiskiem: Je­
rzy Krzysztoń — „Arcywist”. 21.25
Piosenki — przeboje. 21.50 Felie­
ton literacki Elżbiety Staniszew­
skiej. 22.00 Muzyczny serwis pra­
sowy. 22.30 Magazyn Polonijny.
23.00 Muzyka spod znaku Amora.
23.15 Kalejdoskop kulturalny. 23.55
Kalendarz radiowy. 24.00 Koniec

pr. i hymn.
Niedziela I

Wiadomości: 7. 9, 12.05, 18, 20, 23.
6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.

i 7.25 Moskwa z melodią i piosenką.
7.55 Komunikaty. 8.00 Radiowy Ma­
gazyn Wojskowy. 9.00 Prognoza po­
gody. 9.05 Echa sportowej soboty.
9.10 Przeboje zawsze młode. 10.00

Poznajmy się: Lech Sosnowski —

dyr. Spółdzielczego Domu Handlo­
wego „Contra” w Łodzi. 10.55 Rela­
cja z biegów na orientację „Orien-
teering 87”. 11.00 Koncert przed
hejnałem. 12.05 W samo południe.
12.50 Relacja z biegów na orien­
tację „Orienteering 87”. 13.00 Mel­
dunek z IX etapu Wyścigu Poko­
ju, 13.05 Piosenki naszych twór­
ców — Wojciech Karolak. 13.30
Meldunek z IX etapu Wyścigu Po­
koju. 13.35 Kronika Muzycznych
Wspomnień. 14.00 Meldunek z IX
etapu Wyścigu Pokoju. 14.30 W Je­
zioranach. 15.00 Meldunek z IX e-

tapu Wyścigu Pokoju. 15.05 Kon­
cert życzeń. 15.35 XL Wyścig Poko­
ju — Transmisja z Harrachowa.
16.00 Koncert życzeń. 16.30 Teatr
PR: Żałoba na rauszu — słuch.
17.00 Dialogi historyczne. 17.15 Mu­
zyka. 17.45 „Orienteering” 87. 18.00
Transmisja z meczu piłki nożnej
Węgry — Pcisk-a z Budapesztu.
18.45 Dziennik wieczorny. 19.00 C. d.
transmisji meczu z Budapesztu.
19.45 Radio Dzieciom: Jak ma­
ła Agata szła na kciniec świa­
ta. 20.05 Siadem naszych inter­
wencji. 20.10 Przy muzyce o

sporcie. 20.55 Kom. Tot. Sport.
21.00 Komunikaty. 21.05 Dyskogra­
fie Artura Rodzińskiego z Orkie­
strą Clevelandzką 1939—1942. 21.55
W kilku taktach, w kilku słowach.
22.00 Teatr PR: Czyja wina. 22.40

Muzyka rozrywkowa. 23.10 Świat
w tygodniu. 23.20 Jazz dla wszy­
stkich. 23.59 Koniec programu i

hymn. 0.00 Muzyka nocą.

Niedzielo II

Wiadomości: 15. 16. 17, 18, 22.05.
7.05 Radio Artel przedstawia. 7.10

Muzyka młodych. 8.00—11.00 Kra­
ków na antenie. 8.00 Omówienie

pr. dnia i prognoza pogody. 8.03 Co

słychać. 8.45 Koncert życzeń. 9.30
Ballada o ułanach — aud. Romana
Włodka. 10.00 Echa tygodnia. 10.15
Włoskie canto — aud. Zbigniewa
Biegańskiego. 10.40 Aud. regionalna
w oprać. Andrzeja Starca. 11.00
Gra Orkiestra Filharmoników Ber­
lińskich. 12.00 Płytoteka Dwójki.
12.10 Zanim trafią na listy prze­
bojów. 13.05 Spory, które nie

wygasły. 14.00 Piosenki z do­
brą dykcją. 14.15 Literatura po
drugiej stronie lustra. 15.00 Kon­
cert Chopinowski. 15.30 Katalog
wydawniczy. 15.35 Piosenki na ży­
czenie. 17.05 Radiowa Biblioteka

Muzyczna. 18.00 Giacomo Puccini
— „Cyganeria” — opera w 4 obra­
zach. 21.05 Krakowskie aktualnoś­
ci sportowe. 21.20 Wieczór płyto­
wy. 23.20 Szanujmy wspomnienia.
0.10 W świecie kameralistyki. 1.00
Koniec programu i hymn.

Niedzielo III
Wiadomości: 7, 13, 19.
7.05 Melodie przebudzanki. 8

Światowid. 8.15 Komu piosenkę.
8.45 Kąty widzenia. 9 Muzyczny
poranek filmowy. 9.30 Z mojej pły­
toteki — pr. R. Waschko. 10 Tylko
50 minut: Zespół Adwokacki „Dy­
skrecja”. 10.50 Bliskie spotkania:
Historie nieznane historii. 11 Pod
dachami Paryża. 11.30 Karol Ol­
gierd Borchardt we wspomnie­
niach. 12 Recital Kennetha Gilber­
ta. 12.50 Bliskie spotkania: Historie
nieznane historii. 13.05 Niech gra
muzyka. 14 Prywatnie u Joanny
Ziółkiewskiej. 14.15 Zamkowe spot­
kania z poezją śpiewaną. 15 Życie
na gorąco — przegląd wydarzeń
tygodnia. 15.30 Odkurzone przebo­
je. 15.50 Bliskie spotkania: Historie
nieznane historii. 16 Dzieła, inter­
pretacje, nagrania. 17 Kamienie
pamięci — aud. 17.30 Stare i nowe

nagrania Trójkowe. 18 Władysław
Terlecki — „Ściana”. 19.05 Baw się
razem z nami. 21 Spór mikro-
kosmosu z ma.krokosmcsem — Max
Jacob. 21.20 Punctus contra pun-
ctum. 22 Sto książek, sto rozmów:
Zygmunt Krasiński — „Listy do
Delfiny”. 22.15 Lubię szum starej
płyty — Mieczysław Fogg niezna­
ny. 22.50 Rozmyślania przed półno­
cą: Szymon Kobyliński. 23 Jam
session w Trójce. 23.50 Jose Donoso
— „Miejsce bez granic” — ode. 1.
24 Koniec programu i hymn.

Niedziela IV

Wiadomości: 7, 12, 17, 19.30, 23.50.
7.05 Kalendarz radiowy. 7.10 W

świątecznym nastroju. 8.00 Klejno­
ty muzyki i słowa. 8.20 Anegdoty
i fakty. 8.50 Kompozycje Grzego­
rza Gerwazego Gorczyckiego. 9.00
Transmisja mszy św. rzymskokato­
lickiej. 10.00 Recital organowy.
10.30 Radiowy Teatr dla Dzieci:
„Gość z Pocieszek”. 11.00 Magazyn
Rozgłośni Harcerskiej. 12.05 Muzy­
czne fascynacje. 12.30 Wyprawy
Czwórki. 13.30 Kapela ludowa z

Łysej Góry — aud. Andrzeja Star­
ca. 13.45 O kulturę słowa. 14.05 U-
chem Ibisa. 14.45 Przed spektaklem.
15.00 Teatr Klasyki dla Młodzieży:
Jack London — „Martin Eden”.
16.00 Quiz popularnonaukowy —

WIST. 17.05 Echa festiwali i kon­
kursów muzycznych. 17.45 Reflek­
sje uczonych. 17.50 Motety Philip-
pe’a de Vitzy. 18.00 Nabożeństwo
Kościoła Metodystów. 13.40 Polska

muzyka na organy. 19.00 Alfa i O-
mega. 19.35 Lektury Czwórki. 19.45
Piosenki starej Warszawy. 20.15
Wieczór Muzyki i Myśli. 21.35 Z

jednej płyty — Kenny Loggins.
21.50 Magazyn Publicystyki Kultu­
ralnej. 23.25 Rozmowy intymne.
23.55 Kalendarz radiowy. 24.00 Ko­
niec programu i hymn.
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Piątek 1

15.10 Program dnia. DT — Wia­
domości

15.15 Studiio sport: VII etap Wy­
ścigu Pokoju, Praga — Pardubice

16.55 Dla dzieci: Piątek z Pan­
kracym

17.15 Teleexpress
17.30 Za kierownicą
17.50 Bez próby: Na jazzowe —

Herbie Hancock w Warszawie
18.30 Losy: Roman Sulima Gil-

Iow
18.50 Dobranoc: Cudowny taliz­

man

19.00 Monitor rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Owacje” — film fab. prod.

ZSRR
21.15 Związek Radziecki w roku

70-lecia (2): Treść przebudowy
21.50 Lex — magazyn społeczno-

prawny
22.25 Kronika Wyścigu Pokoju
22.40 DT — Komentarze
23.00 „Serce smoka” (12 — ostat­

ni) — „Handel” — film dok. nrod.
angielskiej

Piątek II

16.55 Program dnia
17.00 Język angielski (29)
17.30 Jak uprawiać sport
18.00 Kronika (Kr.)
18.30 Literatura i ekran: „Świet­

ność Saksonii i chwała Prus” (2) —

film prod. NRD
19.20 „Nekrolog dla 16 tysięcy” —

film dok.
19.30 Studio Festiwalu Muzyki —

Łańcut ’87
20.00 Program rozrywkowy
20.30 Antyczny świat prof. Kraw-

ezuka: Wśród bogów i bohaterów
— Herakles

21.10 Galerie świata: „Arcydzieła
Galerii Drezdeńskiej” (6) — „Au­
toportret — rodzina, dzieci” —

film dok. prod. NRD
21.30 Panorama dnia
21.45 Filmy z Alainem Delonem;

„Akcja przeciw trzem” — film

prod. francuskiej
23.20 Stan krytyczny
23.55 Wieczorne wiadomości

Sobota I

8.25 Program dnia <

8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów: Drops

oraz film „W 80 dni dookoła świa­
ta z Willym Fogiem”

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
12.05 Sojusznicy — wojskowy

program dokumentalny
12.35 Telewizyjny koncert życzeń
13.05 Bariery — problemy ludzi

niepełnosprawnych
13.35 Wędrówki dalekie i bliskie:

(3) — „Siadami Wikingów” film
dok. prod. szwedzko-duńsko-norwe-

skiej ■
14.15 Mairzenie Bianki Parowej —

film dok.
14.30 Na krawędzi słowa
14.50 Antologia dramatu pow­

szechnego: Lew Tołstoj — „Żywy
trup”. Reż. Andrzej Łapicki

16.25 Losowanie Dużego Lotka
16.40 Teleexpress
16.55 Studio sport: VIII etap Wy­

ścigu Pokoju: Pardubice — Harra-
chov

17.55 Od Opola do Opola — ple­
biscyt piosenki

18.50 Dobranoc: Marceli Szpak
dziwi się światu

19.00 Z kamerą wśród zwierząt:
Małpy

19.20 Magnes — program promo­
cyjny

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Nickelodeon” — film fab.

prod. angielsko-amerykańskiej
22.00 Od Opola do Opola — roz­

wiązanie plebiscytu
22.15 Czas — magazyn publicy­

styczny
22.45 Siedem dni na świecie
22.55 DT — Wiadomości

23.00 Sportowe rytmy tygodnia
oraz kronika Wyścigu Pokoju

23.50—0.45 Kino nocne: „Gwiezd­
na droga” (3) — film prod. brazy­
lijskiej

Sobota II

13.25—14.55 NURT (powtórzenie)
14.55 Sobota w „dwójce” — powi­

tanie
15.00 Halo, komputer
15.30 Godzina z Jerzym Stuhrem
16.30 Spektrum — mag. popular­

nonaukowy
17,00 „Świat jest teatrem” (13 —

ostatni) — „Dajcie mi grać, czyli
teatr XX wieku” — film dok. pr.
angielskiej

18.00 Kronika (Kr.)
18.30 Bliżej prawa
19.15 „Lekcja w 3a” — film do­

kumentalny
19.30 Studio Festiwalu Muzyki —

Łańcut ’87
20.00 Gość „dwójki”
20.15 Studio sport: Mistrzostwa

Europy w karate
20.45 Studio Hi-Fi: Jarosław

Śmietana
21.30 Panorama dnia
21.45 Ronald Harwood w Warsza­

wie.
22.00 „Zulus Czaka” (5) — film

fab. prod. angielskiej
23.05 Scena piosenki aktorskiej:

spektakl trwa — recital Renaty
Kretówny

23.35 Wieczorne wiadomości

Niedziela I

7.15 Program dnia
7.20 Alarm przeciwpożarowy

trwa

7.30—9.00 Blok programów rol­
nych

9.00 Dla młodych widzów: Tele-
ranek — W Bratysławie oraz film

„Chłopcy z Baker Street”
10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Filmowe obserwacje świa­

ta” — „Świat ogrodów zoologicz­
nych” — film dok. TP

11.25 Antena
12.00 Poranek symfoniczny

WOSPRiT: Muzyka Ryszarda Wag­
nera. Dyryguje Antoni Wicherek.
Solistka — Hanna Lisowska (so­
pran)

13.00 Telewizyjny koncert ży­
czeń

13.45 Studio sport;- IX etap Wy­
ścigu Pokoju — jazda drużynowa
na czas

14.20 Teatr dla dzieci: Eugeniusz
Szwarc — „Nagi król” (2)

15.15 Z Po-lski rodem — mag. po­
lonijny

15.40 Wyścig Pokoju — transmi­
sja z IX etapu

16.50 Tryptyk himalajski: „W cie­
niu Himalajów” (1) — film dok.

(Od 15 do 21 maja 1987 r.)
17.15 Teleexpress
17.50 Studio sport: Mecz piłki no­

żnej w ramach eliminacji do mi­
strzostw Europy, Węgry — Polska

18.45 Dobranoc (w przerwie me­
czu)

19.50 Dziennik telewizyjny
20.20 „Miłość i pieniądze” (2) —

film prod. kanadyjskiej
21.10 Pegaz
21.50 Klub międzynarodowy
22.20 „Loża” — program kabare­

towy
22.30 Sportowa niedziela i kroni­

ka Wyścigu Pokoju
23.00 „Cienie” — pr. poetycki
23.25 DT — Wiadomości

Niedziela II

9.35 Echa tygodnia (dla niesły-
szących)

10.10 Film dla niesłyszących: „Mi­
łość i pieniądze” (2)

11.00 Sojusz w imię pokoju —

wojskowy program dokumentalny
'

11.30 Lokalny koncert życzeń
11.55 Niedziela w „dwójce” —po­

witanie
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 Jutro poniedziałek
12.45 Zwierzęta świata: Ptaki We­

nezueli — film dok. prod. francu­
skiej

13.15 Kino familijne: „Henderso­
nowie” (6) — film fab. prod. au­
stralijskiej

14.00 Wideoteka
14.45 Telemost: Sofia — Warsza­

wa

15.00 „Skrzypek na dachu” —

film fab. prod. USA
18.00 Kalejdoskop filmowy „Kino

— Oko”

19.00 Wywiady Ireny Dziedzic

19.30 Ekran szczerości: Kropla
śmierci; kroplą życia

20.00 Książka dlą Ciehie

20.15 Festiwal Muzyki — Łańcut
'87 — Uroczyste zakończenie

21.10 Fakty i legendy
21.30 Panorama dnia
21.45 Wielkie filmy małego ekra­

nu: „Blisko, coraz bliżej” (6) —

„Obcy wśród swoich — rok 1914”
film TP

23.10 Mistrz, Małgorzata i inni
— program publicystyczny

23.30 Wieczorne wiadomości

Poniedziałek I

13.30 TTR.. Matematyka
14.00 TTR. Język polski
15.50 NURT
16.20 Program dnia. DT — Wia­

domości
16.25 Dla młodych widzów: Zwie­

rzyniec
16.50 Kino Zwierzyńca: „Przygo­

dy czterech przyjaciół” (3) „Nie­
bezpieczna zabawa” film prod.
ZSRR

17.15 Teleexpress
17.30 „Wdowa i jej córka” (3) —

„Nieszczęśliwi kochankowie” film

prod. węgierskiej
18.20 „Witryna” — magazyn

CZSP

18.30 Laboratorium: Krok za kro­
kiem

18.50 Dobranoc: Ptaszek Tari
19.00 Rozmowa na telefon (1)
19.05 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Teatr Telewizji: David Mer-

cer — „Dwoista perspektywa”. Reż.
Marek Wortman

20.55 Rozmowa na telefon (2)
21.25 Kościół Katolicki w ZSRR

22.00 „Apocalipsis” — film bale­
towy

22.40 DT — Komentarze
23.00 Język niemiecki (30)

Poniedziałek II

16.55 Program dnia
17.00 Język niemiecki (30)
17.30 Śpiewnik domowy: Pieśń

myśliwska
18.00 Kronika (Kr.)
18.30 Magazyn gier
19.00 Mistrzowie drugiego planu

— Jan Himilsbach
19.30 Gwiazdy wielkiego sportu
20.00 Nasza Warszawa

20.45 Gościniec (2) — spotkanie z

.Wojciechem Żukrowskim
21.30 Panorama dnia

21.45 Biografie muzyczne: „Jo-
hann Sebastian Bach” (1) — film

dok, prod. NRD
22.40 Kalendarz historyczny
22.55 IX, Łódzkie Spotkania Ba­

letowe
23.15 Wieczorne wiadomości

Wtorek I

8.10 Geografia (kl. VII): Powtór­
ka z geografii

9.00 Historia (kl. II lic.): Gruzy
Bastylii — symbol nowych czasów

9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany: „Za­

mach stanu” (2) — „Z rozkazu ko­
mendanta”

11.00 Poradnik Domatora
11.25 „Lot kondora” (1) — „Lód,

wiatr i ogień” — film dok. prod.
angielskiej

12.50 Język polski (kl. III lic.):
Władysław Broniewski

13.30 TTR. Fizyka
14.00 TTR. Uprawa roślin
15.00 Program dnia. DT — Wia­

domości ,

15.05 Studio śpcrt: X etap Wy­
ścigu Pokoju, Harrachoy — Kar­
pacz

16.30 Dla młodych widzów: Aka­
demia muzyczna

16.50 Dla dzieci: Wyprawy prof.
Ciekawskiego

17.15 Teleexpress
17.30 Prosty rachunek
17.40 Gazeta rolnicza
18.10 Telewizyjny Informator

Wydawniczy
18.30 Diagnoza
18.50 Dobranoc: Ferko i pelikan

Ambroży
19.00 W obronie zdrowego roz­

sądku — program publicystyczny

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Zamach stanu” (2) — „Z

rozkazu komendanta” film TP
20.50 Konferencja prasowa rzecz­

nika rządu
21.05 Program publicystyczny
21.45 Królowie mórz: „Fenicjanie”

— film dok. TP. Reż. Krzysztof
Baranowski

22.10 , Ociosywanie mgły — spot­
kanie z Kazimierzem Koźniewskim

22.25 Kronika Wyścigu Pokoju
22.40 DT — Komentarze
23.00 Język angielski (60)

Wtorek II

16.55 Program dnia
17.00 Język angielski (60)
17.30 Pół godziny dla rodziny:

Bliżej siebie
18.00 Kronika (Kr.)
18.30 Teraz my (1) — Naftobu-

dowa
19.30 Wirtuozi gitary: Ildefonso

Agosta i Wulfin Lieske

20.00 Teraz my (2)
20.15 W stronę gór (2) — Na Lu­

boń
20.35 Teraz my (3)
21.10 Polak się żeni — reportaż
21.30 Panorama dnia
21.45 Filmy Jirego Menzla: „Kto

szuka złotego dna” — film prod.
CSRS

23.15 Wieczorne wiadomości

Środa I

9.00 Historia (kl. I lic.): Szlachta
polska — ideologia i kultura

9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany: „Wielki

łup gangu Olsena”
11.45 Magazyn wspomnień: Egipt

— transport
12.00 Religioznawstwo — narodzi­

ny i ekspansja islamu
12.50 Muzyka (kl. I—IV lic.): Mu­

zyka powstaje
13.30 TTR. Mechanizacja rolni­

ctwa
14.00 TTR. Produkcja roślinna
15.00 Program dnia. DT — Wia­

domości
15.05 Studio sport: XI etap Wy­

ścigu Pokoju, Karpacz — Legnica
16.30 Krąg — magazyn harcerzy
16.50 Dla dzieci: Tik-Tak
17.15 Teleexpress
17.30 Losowanie Express Lotka i

Super Lotka
17.40 Losowanie Krajowej Loterii

Pieniężnej
17.45 „Balet Leningradzki” —

film muzyczny prod. ZSRR
18.30 Pułapki postępu
18.50 Dobranoc: Miś Uszatek
19.00 Gra o milion
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Wielki łup gangu Olsena”

— komedia krym.
21.40 Studio sport: Finał Pucha­

ru UEFA w piłce nożnej, Dundee
— United i FK Goeteborg (w
przerwie kronika Wyścigu Pokoju)

23.25 DT — Komentarze
23.50 Język rosyjski (30)

Środa II

16.55 Program dnia
17.00 Język rosyjski (30)
17.30 Pół godziny 'dla rodziny:

Konsylium „Kliniki zdrowego czło­
wieka”

18.00 Kronika (Kr.)
18.30 ABC — teleturniej języko­

wy
19.00 Przeboje „dwójki”
19.30 Dookoła świata: W Grecji

20.15 Studio sport: Eliminacje
drużyn olimpijskich w piłce noż­
nej, Rumunia — Polska

21.15 IX Łódzkie Spotkania Ba­
letowe

21.30 Panorama dnia
21.45 Osądźmy sami
22.30 Ciężarowcy
23.00 Wieczorne wiadomości

Czwartek I

8.10 Fizyka (kl. VII): Praca i moc

prądu
9.00 Muzyka (kl. II): Co słyszymy

w muzyce
9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomośai

10.10 Film dla II zmiany: „Ko­
misariat policji” (4) „Pusty kurs”

10.55 Szkoła dla rodziców: Z wi­
zytą u dentysty

11.10 Apteczka domowa
11.20 Historia najbliższa: Czerwo­

ne maki
12.50 Język polski (kl. I lic.): J.

U. Niemcewicz — „Powrót posła”
13.30 TTR. Matematyka
14.00 TTR. Język polski
14.30 Korepetycje z matematyki:

Z deszczu pod rynnę
14.55 Program dnia. DT — Wia­

domości
15.00 Studio sport: XII etap Wy­

ścigu Pokoju, Legnica — Wrocław
16.50 Dla młodych widzów —

Adres Polska — skarby Jagiellon­
ki (1)

17.15 Teleexpress
17.35 Magazyn lotniczy
18.00 Religie świata: Chrześci­

jaństwo (3)
18.20 Sonda: Pragnienie i...
18.50 Dobranoc: Przygody Tobia­

sza

19.00 Program publicystyczny
19.30 Dziennik- telewizyjny

20.00 „Komisariat policji” (4) —

„Pusty kurs” — film prod. fran­
cuskiej

20.45 Tygodnik gospodarczy
21.15 „Sztuka formatu niewiel­

kiego” —

. film dok. TP. Reż. J.
Dmowski, Z. Karpowicz

21.55 Kronika Wyścigu Pokoju
22.10 Wódko, pozwól żyć...
22.40 DT — Komentarze
23.00 Język francuski (30)

Czwartek II

16.55 Program dnia
17.00 Język francuski (30)
17.39 Pół godziny dla rodziny:

Męskie sprawy
18.00 Kronika (Kr.)
18.30 Małe kino: „Zielone kom-

; naty — wieś”
19.20 Przeboje tygodnia
19.30 Zatrzymane w kadrze —

program Ryszarda Wójcika
20.00 Recitale młodych — gra A.

Węgrzynek
20.20 Roman Ziemiański — gita­

ra

29.45 „Rekolekcje” — spotk. z R.

B-'.tnym
21.15 Express reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Kino studyjne „dwójki”:

„Wielki bieg” — film fab, prod.
polskiej. Reż. Jerzy Domaradzki

23.45 Wieczorne wiadomości
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PRACA

WSPÓLNIKA do zakładu ślusarskie­
go — przyjmę. Oferty 18816 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

_________

TYNKARZA, pomocników — zatrud­
ni zakład prywatny Kraków, Koś-
ciuszki 237i__ :___________________ g-17597

2 POKOJE, kuchnia, łazienka, 49 mt,
ogrzewanie elektryczne — zamienię
na mniejsze. Teł. 22-80-61,

ZAKŁAD instalacji sanitarnych —

przyjmie pracowników. Tel. 34-56-18.

PRZYJMĘ fryzjerkę — fryzjera męs-
ko-damskiego. Może być rencistka —

rencista. Teł, 22-62-16.
___

SÓLIDŃYM posiadającym lokal z siłą
— zlecę atrakcyjne chałupnictwo. —

Pilne! Oferty 17426 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

ZATRUDNIĘ osobę z dobrą znajomo­
ścią kroju i szycia, — Oferty 17286
„Prasa” „Kraków, Wiślna 2.

_________

POTRZEBNA emerytka do pomocv w

maglu. Tel. 11-78-50. g-17755
PRZYJMĘ murarzy i pomocników do
zakładu. Tel. 22-67-89.

_________________

ZAKŁAD na zryczałtowanym rozra­
chunku — inż. K Dąmbski. zatrudni
posadzkarzy - fliziarzy. Zgłoszenia:
Kraków, ul. Straszewskiego 2.

_______

PRZYJMĘ murarzy i pomocników do
zakładu. Tel. 22-67-89 . g-16766

NAUKA

MATEMATYKA — Zawadzka. - Tel.
grzecznościowy 55-57-97.

MATRYMONIALNE

„PRZYJAŹŃ” — oferty matrymonlal-
ne. Kraków 65._ skrytka 71.

________

TYSIĄCE aktualnych ofert matrymo­
nialnych. Adres: 30-960 Kraków —

skrytka 902.
_____ _________________

A-81

WDOWA lat 59, pozna Pana z zawo­
dem, od lat 50 do 55. Rozwiedzenl
wykluczeni. Cel matrymonialny. —

Oferty 17265 „Prasa” Kraków, Wlśl-
na 2.

_________________________________

KAWALER lat 35, przystojny, bez
nałogów, wierzący, domator, posiada­
jący mieszkanie i własny zakład —

pozna milą, kulturalną, zgrabną, o

dobrym charakterze Panią. Cel ma­
trymonialny. Zdjęcia mile widziane.
Oferty 17625 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

KUPNO

MASZYNĘ biurową do pisania — ku­
pię. Tel. 12-24-23, wieczorem.________

TARCICĘ bukową, suchą, 50 mm —

kupię, Tel. 11-13-06.
_______ ___________

NOWĄ, polską pralkę automatyczną
„B1O” — kupię. Teł. 66-44-04.

ALTANKĘ lub pakamerę — kupię. —

Tel. 12-57-63, wieczorem.____________

SPECTRUM, magnetowid — kupię.
Tel 33-96-55 . g-17083

SPRZEDAŻ

SMOKING biały 182/100 i suknię ślu­
bną — sprzedam. Tel, 21-53-59

________ _____ __ g-16618
WTRYSKARKĘ nową, dużą — sprze­
dam. Oferty 17452 „Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

CHRYZANTEMY — sadzonki donicz­
kowe i do cięcia — sprzedam. Wie­
liczka,. ul. Asnyka 22, tel. 78-10-45.

g-17483

(SPÓŁDZIELNIA
$

PRACY PSYCHOLOGÓW i

w Krakowie (£

prowadzi badania i poradnie-
two dla dorosłych, młodzieży 7
i dzieci w przypadku: ♦ trud-
ności szkolnych ♦ nerwic ♦ ń
lęków ♦ bezsenności ♦ zabu- u

rżeń seksualnych oraz ♦ psy- fi

choterapię grupową ♦ lecze-
nie alkoholizmu i nikotyniz- K
mu — metodą hipnozy. Adres: ?!

Kraków, ul. Sołtyka 9, w godz. u

10—18, tel. 21 -54-14 . £

NOWY silnik 126 p 650 — sprzedam.
Tel. 12-83-89.___________________ g-17155

KAROSERIĘ Fiata 125 p, po wypad­
ku — tanio sprzedam. Ul . F. Nullo
13/74, godz. 18—20.

___________________

„REGENZA” — sypialnię rumuńską,
w bardzo dobrym stanie — sprzedam.
Tel. 37-09-53.___________________ g:18338
OKAZYJNIE sprzedam nowy telewi­
zor Sony 27 cali stereo. Tel. 48-33 -81.
__________________________ g-18339
LAMPĘ błyskową Agfa — Tronik 401
CBFif. — komputer Atari 800 XL
MGX C12 joystick — gwarancja —

sprzedam. Tel. 47-36-73,______ _______

PIANINO „Legnica”, nowe — sprze-
dam. Tel. 44-15-95.

____________________

TERAKOTĘ białą, czeską, nieszkli-
wioną, 3 okna skrzynkowe — sprze­
dam. Tel, 11-83 -05.

_____________ g-16944
KAMERĘ 4- video JVC — sprzedam.
Teł. 22-79-63.

____________________ g -16042

PIANINO, gitarę — sprzedam, Tel.
37-51-11 . g-17118

NOWY motorower — Simson 51 N —

sprzedam. Tel, 44-32-13.
_____________

FIATA 126 p, nowego — sprzedam. —

Dąbrowa Tarnowska, tel. grzeczno­
ściowy 22-75. g-T6752

PONTON — sprzedam. Tel. 66-35-99 .

PRZYCZEPĘ kempingową, motocykl
MZ-150, fabrycznie nowe — sprzedam.
Oferty 17338 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na2

LEPIK — sprzedam. Widłakowa 6.
________________________________ g-1 .7244

KROWĘ młodą, wysokocielną —

sprzedam. Kraków, Wola Duchacka,
ul. Dauna 33.___________________ g-17396
CZĘŚCI do Fiata 2300 — sprzedam. —

Tel. 44-79-06, godz. 19—22 .

WOŁGĘ M 21, całość lub na części,
silnik dobry — sprzedam. — Tel.
48-45-91. wieczorem. g-17391
MEBLOŚCIANKĘ stylizowaną, oklei-

na dębowa — sprzedam. Tel. 11 -04-34.

KAFELKI ceramiczne na obudowę
kominka, kombajn kuchenny zagra­
niczny. ręczny, wazony ceramiczne
ogrodowe — sprzedam. Tel. 37-28-24.

MAGNOLIE (biało-różowe. purpuro­
we), azalie, rododendrony, jałowce,
wrzosy, borówki amerykańskie —

sprzedam. Osłoński. Llbertów 175 —

k/Krakowa,_____________ g-17005
MAGIEL elektryczny — sprzedam. —

Tel. 48-39-48. g-17498

LOKALE

MIESZKANIE dwupokojowe — może

być do remontu — kupię. — Tel.
33-4U63._____ _ _________________g-15755
MIESZKANIE superkomfortowe, dwu­
pokojowe ,58 ml, telefon, Śródmieś­
cie — zamienię na mniejsze, ewen­
tualnie inne propozycje. Warunek —

telefon. Peryferie wykluczone. Ofer-
ty 17493 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

KROWODRZA! 3 pokoje z kuchnią,
superkomfortowe — zamienię na po­
kój z kuchnią. Oferty 17479 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.___________________

NA bardzo korzystnych warunkach —

zamienię 2 pokoje ze ślepą kuchnią,
superkómfortowe. na Kozłówku — na

dwa lub trzy pokoje, superkomforto-
we. Tel. grzecznościowy 55-07-50.__
POSZUKUJĘ domu lub mieszkania —

w Krakowie lub pod Krakowem.

Oferty 17174 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na^_________________________________

ZAMIENIĘ S pokoje, superkomforto­
we, 18 Stycznia — na 2 mieszkania
lub większe 3, 4, pokoje. Tel. 37-79-45.
________________________________ g-15997
POWRACAJĄCY z zagranicy — kupi
pilnie M-3 lub M-4. — Oferty 16750
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

__________

SŁOMNIKI! M-3, kwaterunkowe, te­
lefon, zamienię na podobne lub wię­
ksze — Kraków. Oferty 17080 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

M-l, M-2 lub M-3 — poszu-kuję. Teł.
11-08-40 ,do 18. g-17193

ZAMIENIĘ mieszkanie superkomfor­
towe. własnościowe, 2-pokojowe, 46
mz, na podobne w N. Hucie. Kraków,
tel. 48-02-11 lub Nowy Targ — tel.
61-30,____________________________g-17418

WIELICZKA! 2-pokojowe, z kuchnią,
komfortowe, 50 mi, telefon — zamie­
nię na większe, oferty 17403 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2,___________________
DWIE spokojne studentki poszukują
garsoniery. Oferty 17359 „Prasa” Kra-
ków, Wiślna 2_____________ _________

POMIESZCZEŃ na stolarnię — po­
szukuję. Możliwa współpraca. Ofer-
ty 17353 „Prasa” Kraków, Wiślna 2,
DO wynajęcia M-3. Płatne z góry za

rok. Oferty 17268 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2._________ '_________________ _

ZAMIENIĘ mieszkanie 2-pokojowe —

48 mi, wysoki parter — na nieco
większe. Warunki korzystne. — Tel.
44-73-10.

_________________________ g-17758
SUPERKOMFORTOWE, trzypokojowe
na Dąbiu — zamienię na dwupokojo­
we. w okolicy ul. 18 Stycznia. Tel.
22-82-19.

_______________________g-17588
POKOJ, kuchnia, garaż — do wyna­
jęcia obcokrajowcowi. Oferty 17600
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

__________

POKÓJ do wynajęcia — ul. Bożego
Ciała 7/10.___________________ g-17546
GARSONIERĘ lub M-2 — kuplę. Tel.
34-03 -72, wieczorem.
ŚRÓDMIEŚCIE!-Pokój, kuchnia, te­
lefon .komfortowe. 36 mi — zamie­
nię na nieco większe, z telefonem.
Oferty 16250 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2._________________________________

KUPIĘ mieszkanie w południowej
części Krakowa. Oferty 18285 „Pra-
sa” Kraków. Wiślna 2.

______________

DWUPOKOJOWE, 45 m», parter, su­
perkomfortowe, 18 Stycznia — zamie­
nię na większe. Tel. 37-16-98 .

GARSONIERĘ, superkomfortową —

18 Stycznia — zamienię na większe.
Tel. 37-32-07. g-17584

KUPIĘ mieszkanie 3—4-pokojowe, pe­
ryferie niewykluczone. W rozliczeniu
ewentualnie superkomfortowe, włas­
nościowe M-2. Oferty 16135 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

KRAKÓW! Dom superkomfortowy —

pracownia, ogród — sprzedam, ofer­
ty 17448 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

DOM 1 budynek gospodarczy — sprze­
dam. Jachimczak, Niepołomice. Pa-
sternik, Skarbowa 3.

_________ _

PYCHOWICE! Działkę 37 arów, z pla­
nami domiku gospodarczego — sprze­
dam. Widłakowa 9. g-17245

LUBIEŃ! Domek kempingowy —

sprzedam. Tel. 11-04-34.

DOM z ogrodem oraz 90 a pola —

sprzedam. Radziszów, Rynek 189 —

k/Skawiny.____________ _ g-17247
DOM w Krakowie lub okolicy — zde­
cydowanie kupię. Teł. 21-37-84 lub
oferty 17491 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

ZGUBY

LINHART Apolonii, zam. Kraków, ul.

Ujejskiego 9/8, skradziono legityma­
cję ZBoWiD. wydaną przez Zarząd
Wojewódzki ZBoWiD w Krakowie.

JOCHYMEK Anna, Kraków, os. Wil­
lowe 23/18 — zgubiła legitymację stu­
dencką, wydaną przez Akademię Me­
dyczną w Krakowie.___________g-17295
MROZINSKI Witold, Kraków, ul.
Siemaszki 33/39 zgubił legitymację
studencką, wydaną przez Wyższa
Szkołę Pedagogiczną w Krakowie.
SKORA Janusz — Kraków, ul. Na­
wojki 23, zgubił legitymację stu­
dencką, wydaną przez Wyższą Szko-
łę Pedagogiczną w Krakowie.

KUNDELEK czarny — krótkowłosy —

przyuczony, znaleziony nad Wisłą w

kwietniu do odebrania. Rynek Dęb­
nicki 5/7. g-17890

USŁUGI

CZYSZCZENIE dywanów, tapicerk! —

Chyży, tel. 66-91-20,____________g-11404

HOOVER-em czyszczę dywany, wy-
kładzinę. Zawadzki, tel, 47-20-83.

CYKLINOWANIE, lakierowanie. Za-
walonka, tel. 48-58-35.______________

CYKLINOWANIE, lakierowanie. Ko­
łodziejczyk, tel. 66-36-48.

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU OPAŁEM
I MATERIAŁAMI BUDOWLANYMI

Oddział Okręgowy w Krakowie

oferuje do wolnorynkowej sprzedaży
odbiorcom indywidualnym i uspołecznionym

— cegłę wapienno-piaskową
— bloczki wapienno-piaskowe 3NFD

na odbiór własny z Zakładów Wapienno-Piaskowych „Siłikaty”
w Kluczach kolo Olkusza, woj. katowickie.

Sprzedaż prowadzi i terminy odbioru ustala Punkt Sprzedaży
i Przydziału Materiałów Budowlanych dla Budownictwa Indy­
widualnego w Krakowie, ul. Zabłocie 9, teł. 66-60-60.

K-4439
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Największą radość

sprawisz swe .tu dziecku
klockami „DOMET”
o module klocków

„LEGO"

Oferuje skleip
Kraków, ul. Chopina

Pamiętaj! Zabawka uczy,
bawi, wychowuje.

S □□□□□□□n□□□□□□□
CYKLINOWANIE, lakierowanie. Le-
niart, tel. 12-47-82._________________ „

MALOWANIE mieszkań. Zaręba, tel.
48-37-04. g-16630
ZAWIESZANIE '

kompletów łazienkor

wych. Dmytrak, tel. 44-85-33.

ROŻNE

GARAŻU — poszukuję, dzielnica Kro­
wodrza. Tel. 34-56-18.___ __________

POMOC — raz w tygodniu do sprzą­
tania — na Woli Duchackiej —

przyjmę. Tel. 21 -24-02, 10—18.
_________

SZUKAM wykonawcy studni głębino­
wej. Z. Śliwa, Wielkie Drogi 115 —

za Skawiną.____________________ g-15043
KUPIĘ lub zlecę wykonanie narożni­
ka kuchennego. Tel. 48-20-46.

LEK. med. Leszek Glanowski infor­
muje pacjentki o przeniesieniu ga­
binetu ginekologicznego z ul. Szwe­
dzkiej 4 na ul. Majora 20 (obecny tel.
12-84- 14), godz. 17—18.________________

.

KOSTIUMY kąpielowe polecamy. —

Nowowiejska 31 B. g-14201
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Liczne imprezy w Dniu Strażaka

Spójrz na Kraków
WKRAK0WJE

z 30-metrowej drabiny i:

Kto marzy o spuszczeniu przez
worek ratowniczy, chce spojrzeć
na Kraków z wysokości ostatnie­
go szczebla 30-metrowej drabiny,
zajrzeć do wnętrza wozu bojo­
wego, powinien przyjść w naj­
bliższą . niedzielę, poniedziałek
lub wtorek na plac Wolnica,
gdzie odbędzie się wielka wy­
stawa sprzętu pożarniczego.
Gratka dla zmotoryzowanych:
przedsiębiorstwo SUPON obiecu­
je sprzedać trochę gaśnic samo­
chodowych.

Na biwaku w Pcimiu

r,Majówka ’87“
W dniach 15—17.05.87 r, Auto­

mobilklub Krakowski zaprasza
wszystkich miłośników' turystyki
motorowej — posiadaczy przy­
czep campingowych i namiotów
na wspaniałą imprezę rekreacyj­
no-wypoczynkową pn. „Majówka
87”, która odbędzie się na po­
lu biwakowym Automobilklubu
Krakowskiego w Pcimiu nad Ra­
bą. W programie liczne gry i za­
bawy oraz konkursy z nagroda­
mi, ognisko, caravandisco, kon­
kurs. jazdy z przyczepą, konkurs
usprawnień w przyczepach i wie­
le innych niespodzianek.

Wystawa jest jedną z imprez
organizowanych z okazji „Dnia
Strażaka” i „Dni Ochrony Prze­
ciwpożarowej”. Rozstrzygnięto już
konkurs na najlepszy dziecięcy
rysunek o tematyce ppoż. Wpły­
nęło 2 740 prac, jury obradowa­
ło trzy dni, by nagrodzić 47 ma­
łych twórców. Był też konkurs
plakatów.

23. i 24. maja stadion KS „Wan­
da” będzie areną mistrzostw wo­
jewództwa krakowskiego w spor­
tach pożarniczych, które zosta­
ły uznane oficjalnie przez
GKKFiS pełnoprawną dyscypliną,
choć jeszcze nie olimpijską. Pod­
czas zawodów swoją sprawno­
ścią popisywać się będą kadeci
Szkoły Chorążych Pożarnictwa.

Przez cały tydzień, począwszy
od niedzieli, P.T, Publiczności
zostaną udostępnione koszary i
remizy straży pożarnej. Każdy
będzie mógł się przekonać co

rcibj i gdzie dyżuruje strażak,
gdy czeka na pożar.

Nie zabraknie również uroczy­
stych apeli, okolicznościowych
spotkań, zbiórek.

Przy okazji: w 1986 r. krakow­
scy strażacy gasili 994 pożary.
Paliło się m. in. w 194 mieszka­
niach i 302 gospodarstwach rol­
nych. Zginęło 13 osób, a 84, w

tym 7 strażaków odniosło rany.
W ciągu pierwszych 3 miesięcy
br. zdarzyły się 174 pożary, (ar)
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W maju,, nawet w deszczowy dzień, jest radośnie... a poza tym ponoć można urosnąć. Fot. J. RUBIS

Na budowie „krakowskiej gruszki44

„DR9PS" zaprasza na

„Baju, baju w małpim gaju
Znany doskonale dzieciom w

Krakowie Kabaret DROPS, za­
wsze fundował im świetną za­
bawę. Teraz Pipi przygotowała
swym przyjaciołom niespodzian­
kę i... przedzierzgnęła się w

Małpę Zieloną!!!
A wszystko po to, żeby wy­

myślić nowe szaleństwa w no­
wym przedstawieniu, którego
premiera UWAGA! JUŻ W NIE­
DZIELĘ 17 MAJA O GODZ.
11.00. Przedstawienie nosi tytuł:
„Baju, baju w małpim gaju”.
Autorką scenariusza, i reżyserem
jest Maria Korabicz, muzyki —

Paweł Bieńkowski a bawić dzie­
ci będą także aktorzy Teatru
Ludowego: Piotr Zaniewski i
Andrzej Franczyk. O czym to

będzie? Przyjdźcie zobaczyć!
Będzie klawo i śmiesznie. Pre­
miera (i bilety) w hotelu „Pod
Różą” ul. Floriańska 14. DROPS
ZAPRASZA! (bn)

•u

44

Na krakowskich Plantach nrzv

ul. Pijarskiej (naprzeciw ka­
wiarni ..Literacka”) od dłuższe­
go iuż czasu leży noteżna sterta
złomu i Mach do ubiegłorocz­
nym remoncie. Dziwne, że nikt
do tęi pory nie zainteresował
się tym ogrodzonym „klombem”.

(Dokończenie ze str. I)
twa. Podglądaliśmy j podsłuchi­
waliśmy przedstawicieli firm bu­
dujących trasę, relacjonujących
wiceprezydentowi postęp prac. Z

masy szczegółów technicznych —

podajemy kilka:
Autostrada przejdzie nad ul

Olszanicką. Żeby przeszła —

trzeba było nadsypać i ubić do­
datkowo milion dwieście tysię­
cy ton ziemi (wożono ją m. jn..
z kamieniołomu w Szatkowicach).
Żeby dowieźć materiały wybu­
dowano specjalną bocznicę kole­
jową, potem zainstalowano o-

świetlenie jej, żeby można było

Pół pensji na żywność?
Z*

„Poziom życia w Polsce nigdy
nię był za wysoki, a ostatnio je­
szcze się obniżył. 48 a nawet i
60 procent dochodu stanowią
wydatki na żywność, podczas
gdy np. w Czechosłowacji —

od 22 do 26 proc. W krajach
wysoko uprzemysłowionych na

najlepszy telewizor trzeba prze­
znaczyć 3/4 miesięcznego za­
robku, u nas — za najgorszy
trzeba zapłacić aż 7 pensji. I
dlatego powinno się kontrolo­
wać ceny, bo gdy nie ma kon­
kurencji,. producenci niską wy­
dajność prący będą właśnie re­
kompensować podnoszeniem cen”
— powiedział na wczorajszej
naradzie Wojewódzkiego Poro­
zumienia Związków Zawodo­
wych z przedstawicielami za-

kładów pracy, zakładowych or­
ganizacji związkowych i orgą-
nów kontroli, Leszek Rudnicki
z Akademii Ekonomicznej.

Obok analizy i oceny polity­
ki cenowo-dochodowej omówio­
no również pracę bufetów i sto­
łówek, stwierdzając, że dla po­
prawy ich funkcjonowania na­
leży powołać działające kiedyś
komisje stołówkowe, (tes)

wyładowywać ziemię również no­
cą. Później okazało się, że bra­
kuje wagonów — wynajęto za­
tem prywatne ciężarówki.

Przy skrzyżowaniu z ui.
cia Józefa budowniczowie
natrafili na mokradła i
trzeba było je wybrać (ok. 140
tysięcy metrów sześciennych) i
ubić w to miejsce ziemię nową
— zdolną wytrzymać obciążenie
drogi.

Mijamy ul. Ks. Józęfa. W tym
miejscu będzie ona biegła pod
budowaną autostradą. Trzeba za­
tem zmienić bieg 1 800-metrowe-
go odcinka ulicy.

Stopień wodny „Kościuszko”
Stoimy pod wiaduktem — w

miejscu, którym Wisła popłynie
nowym korytem. Musi popłynąć
tędy w lutym, by w lipcu przy­
szłego roku można było położyć
asfalt na drodze. Na filarach
sbcpnia wodnego stanie most,
który przeprowadzi autostradę.
Przęsło mostu, długie na 36 m,
montowane jest oryginalną tech­
nologią: Trzy teowe belki -leżą
na placu, W belkach — sześć
podłużnych otworów. Zestawia
się belki, tak, by tworzyły
przęsło, przez, otwory przewie-

Księ-
drogi
torfy,

ka kabel, naciąga go. Kabel
ża belki, łączenia między
zalewa się betonem i tak
staje 36-metrowej długości ka­
mienna jednolita belka, którą
dwa najcięższe dźwigi (belka wa­
ży ponad dwieście ton) układają
na filarach. Belkę trzeba składać
z kawałków na placu budowy,
gdyż nikt nie przewiózłby jej w

całości. Pięć belek będzie prze­
nosiło jedną nitkę autostrady.

Wizytujący budowany odcinek
trasy południowej wiceprezydent
Jakubowski nie był zachwycony
tempem robót. Postęp prac przy
budowie drogi jest zadowalają­
cy, gorzej z mostami. Najgorzej
z mostem określanym jako 2B.
Wbito tu pale (na głębokość 21
metrów), ale psują się zdezelo­
wane wiertnice. Na zakup no­
wej minister komunikacji wydał
ok. 300 tys. dolarów. Najważniej­
sze jednak — trzeba szybko zmu­
sić Wisłę by zechciała bez kło­
potów popłynąć nowym kory­
tem... (NB)

sprę-
nimi

pow-

Uwaga Czytelnicy!
Dyżur naszego doradcy pra­

wnego odbędzie się w sobotę
16 maja, w godzinach od 1'1 do
15, w pokoju nr 11 na I piętrze.

Banany dla chorych dzieci
Dzisiaj (piątek) do godz. 19, j

a także jutro w godz. od 8j
do 14 w „Delikatesach” w Ryn- t
ku Głównym sprzedawane bę- I

dą banany dla dzieci chorych ,)
na celiakię. Przy zakupie na- |

leży okazać książeczkę zdro- l
wia dziecka.

Można się o tym przekonać
zwiedzając, otwartą wczoraj w

Ośrodku Kultury i Informacji
NRD przy ul. Stolarskiej, wysta­
wę „Książki <jla dzieci”, zorgani­
zowaną przez Kiniderbuchyerlag
z Berlina.

Corocznie wydaje Kinderbuch-
verlag około 450 nowych tytułów.
Nowe pomysły, szczególnie pla­
styczne, „testowane” są w za­
przyjaźnionym przedszkolu. Wy­
dawcy są zdania, że dzieci, szyb­
ciej akceptują nowe formy ilu­
stracji, niestety książki kupują
rodzice lub dziadkowie o

gruntowanych upodobaniach.
Dla najmłodszych dzieci przy­

gotowuje się serię książeczek ob­
razkowych, dla starszych opo­
wiadania, książki przygodowe,

baśnie, klasykę i liczne przekła­
dy. Niezaprzeczalnym bestselle­
rem oficyny są baśnie braci
Grimm, wydane w nakładzie 9
min egzemplarzy w 60 wyda­
niach. Warto zobaczyć te piękne
kolorowe książki. Niektóre mo­
żna kupić na minikiermaszu to­
warzyszącym wystawie, (j.r.)

U-

j Przed 80 laty
I 15V1907r.

,
• Z Towarzystwa Upięk­

szania Krakowa i Okolicy o-
1 trzymujemy następujące pis- ,

1 mo: — Przed kilku dniami po-
1 stawiono na części Błoń, nale-
i żących do Półwsia Zwierzy-
i nieckiego, szpetną, z tarcin
i sklejoną, dość wielką budę na ą
( szynkownię dla robotników

pracujących przy wykopywa-
1 niu nowego koryta Rudawy.
1 Skoro interes w knajpie nie 1
i szedł, szynkarz. wpadł na po- i
i mysł przesunięcia budy ku i

Parkowi dr. Jordana, a więc 4

już w obręb miasta Krakowa. 4
Spodziewał się, widać, w szyn- f
kowni młodzieży ćwiczącej na ?
Błoniach i w Parku dr. Jor- )

i dana, bo wciąż przyświecała j
i mu myśl szybkiego zrobienia j
i w budzie złotego interesu. 4

Idea dyr. Jordana wyklucza z 4
parku sprzedaż i spożywanie f

1 alkoholów we wszelkich po- f
1 staciach, minimalne naruszę- |

nie — już naruszyłoby, a na- 3
wet wprost — zniweczyło za- )

j dania, jakie dr Jordan wyty- j
. czył przed młodzieżą. Wyda-4

r wać mogłoby się, że zburzenie f
< obskurną budą harmonii kraj- ?
ł obrazu Błoń i okolicy, zeszpe- f
1 cenie nią wspaniałego widoku ]
i na Lasek Wolski i okolice — )
| nie ujdzie uwadze władz miej- 4
i skich. Dzieje się inaczej!!!1!
t Spodziewamy się jednak, że

’

? magistrat krakowski nie dopu- (
) ści do zamierzonego zamachu )
) na zdrowie i moralność naszej J
5 młodzieży. „Czas” i

.Jlśedole cnoty" de
w

W sobotę 16 bm. o godz. 19.15
odbędzie się Draioremiera sztuki
pt. „Niedole cnoty”. Adaptacji
opowiadania markiza dę Sade’a
dokonał reżyser spektaklu Ste­
fan Szlachtycz, oprawę scenogra­
ficzną przygotowali Hanna Ba-
kuja i Jerzy Boduch, a muzykę
do nrzedstawieńfa skomponował
Jan Kanty Pawluśkiewicz.
aiiiiiiiniiiiiiiiiiiHiaiimiiiiiiiniEi

od pier-

kiedy?

Była nie
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Przepraszamy
i zapraszamy...

Przepraszamy Czytelników
kłopoty w telefonicznym
łączeniu się z Działem Łącznoś­
ci ? Czytelnikami. Snowodowa-
nę to było oi-zeniesieniem dzia­
łu z II piętra na I i przełącze­
niem aparatów telefonicznych.
Mamy nadzieję, że iuż od po­
niedziałku Czytelnicy będą mo­
gli dzwonić ze swoimi sprawa­
mi pod numery telefonów:
22-89-87, 21-10-61, 22-75-88 w.

ISO. Jeszcze raz przepraszamy za

utrudnienia i ęzekamy w pokoju
II na I piętrze, (dag)

Miejscówki na czerwiec
także na Dworcu
Niedawno ukazał się

„Echu” artykuł, nadesłany nam

przez agencję „Interpress”, w

którym poinformowano Czy­
telników, że w kasach przed­
sprzedaży biletów w całej Pol­
sce rezerwacji miejsc można

dokonywać w pociągach odjeż­
dżających tylko do 30 maja br.

Na prośbę kierownictwa sta­
cji Kraków Główny prostuje­
my tę informację. Miejscówki
do pociągów odjeżdżających w

czerwcu można nabywać (od 1
maja) w kasach przedsprzeda­
ży biletów na Dworcu Głów­
nym PKP. (ja)

Ciepłociąg przecina park
Niemal ze łzami" w oczach

obserwują codziennie mieszkań­
cy Mistrzejowic. jak dewasto­
wany iest przez budowlanych

NOTATNIK KRAKOWSKI
DZIŚ O GODZINIE:
#18 — Galeria Krzysztofory,

ul. Szczepańska 2 — Otwarcie
wystawy prac: Joseph Beuys
(1921—1986) — ze zbiorów Mu­
zeum Sztuki w Łodzi.

W Pałacu Ślubów przy ul-

Straszewskiego odbywało się
już wiele uroczystości. Ale ta

sprzed kilku dni była wyjąt­
kowa. Oto bowiem na „ślub­
nym kobiercu” stanęli pań­
stwo młodzi... po 50 latach
pożycia małżeńskiego.

Wśród par z 50-letnim sta­
żem znaleźli się również El­
żbieta i Erwin Michalikowie,
których poprosiliśmy o krót­
ką rozmowę.

— Gdzie i kiedy poznaliście
się Państwo?

—- Poznaliśmy się bardzo
typowo, bo w pracy. Byłem
inżynierem w Walcowni w

Dziedzicach, żona pracowała w

Oddziale Sprzedaży
tylko bardzo ładna,
i delikatna. Urzekła
razu.

— A więc miłość
wszego wejrzenia?

— Tak.
— A pani?
— Także.
— Ślub odbył się
— W 1936 roku w gorący

sierpniowy dzień. Niestety nie
dane nam było cieszyć się

długo wspólnym życiem, bo za­
ledwie 3 lata. Potem wybuchła
wojna, a następnie mnie za-

Fot. Stanisław MAKAREWICZ

Być jak najdłużej razem
brali do Oświęcimia. Zona zo­
stała z maleńkim dzieckiem
sama.

Ale mieliśmy szczęście. Zo­
na pracowała, znakomicie ste­

nografowała po niemiecku. Kto
wie czy ta umiejętność nie u-

ratowała mi życia. Obserwo­
wał ją bowiem szef (Nie­
miec), zaimponowały mu u-

miejętności żony i kiedy do­
wiedział się o jej dramacie,
postanowił pomóc. Dzięki nie­
mu wróciłem z obozu.

— Nie Jesteście Państwo z

Krakowa, kiedy związaliście
się z naszym miastem?

— Przyjechałem budować
Nową Hutę. Zona i dzieci o-

czywiście ze mną. To były
trudne, ale szczęśliwe lata.
Byliśmy jeszcze młodzi. Na

nowo zaczynaliśmy wspólne
życie. Pracowaliśmy, dorabia­
liśmy się i przede wszystkim
cieszyło nas, że skończyła się
wojna.

Lata mijały. Syn skończył
Uniwersytet Jagielloński i te­
raz jest lektorem języka pol­
skiego za granicą. Wyjechały
także od nas córki, jedna do
Poznania, druga do Warszawy.
Dziś są z nami, przyjechały na

tę uroczystość. Mamy czworo

wnuków.
— 50 wspólnie przeżytych

lat, to właściwie całe życie.
Czy macie Państwo jakąś re­
ceptę na to, żeby przeżyć je
w zgodzie, wzajemnej sympa­
tii > przyjaźni?

— Recepta jest bardzo pro­
sta. Trzeba mieć dla siebie

wzajemną tolerancję, zrozu­
mienie i lojalność, a także
szacunek i trzeba mieć tro­
chę szczęścia, żeby trafić na

siebie nawzajem, a to nam

się udało.
Myślę, że ważne jest rów­

nież żeby jak najdłużej praco­
wać zawodowo, wtedy czło­
wiek nie jest zasklepiony tyl­
ko w swoich sprawach i
partnerowi łatwięj z nim żyć.
A ja jestem tłumaczem przy­
sięgłym i nadal wykonuję
swoją pracę. Nawet sporo
tłumaczę dla Urzędu Miasta.

— Czy uważacie Państwo,
że taka impreza
potrzebna?

— Oczywiście,
przypomnieliśmy
lata. Otrzymany
długoletnie pożycie małżeń­
skie" to miła pamiątka. A w

ogóle wystarczy spojrzeć na

pozostałe pary, żeby zobaczyć
ile w tej sali prawdziwego
wzruszenia. Proszę posłuchać
jak tu gwarno, jak na praw­
dziwym weselu.

— Czego Państwu życzyć?
— Żebyśmy mogli być jak

najdłużej razem
Notowała:
BOGUSŁAWA PAŁCZYŃSKA

jak ta, jest

Dzięki niej
sobie dawne
Medal „Za

#18—KDK,RynekGł.27 —

(s. Marmurowa) „Sztuka i twór­
cy w USA” — film: Willem Ko­
enig. Słowo wstępne — prof. L.
Pindel.

# 18 — KDK, Rynek Gł. —

Recital Konrada Materny, zdo­
bywcy I nagrody na Festiwalu
Piosenki Studenckiej Kraków ’86.

#18 — Tow. Muzyczne, ul
Smoleńsk 16 — (s. Kameralna)
Recital fortepianowy Marii Ró­
żewicz.

# 19 — NCK, pl. Centralny —

Spotkanie z reż. Jerzym Rida-
nem i operatorem Andrzejem Je­
ziorkiem — twórcami filmu „So­
nata marymoncka”

W SOBOTĘ:
# 17 — NCK, pl. Centralny —

Występ chóru męskiego „SMETA­
NA” z Frydku-Mistku z CSRS.

W NIEDZIELĘ:
#11—KDK,RynekGł.27—

(«s. Teatralna) bajka dla dzieci:
„Tajemnica Księgi Lasu” w wyk.
aktorów Teatru „KTO”.

# 14,30 — NCK, pi. Centralny
— Bajka pt. „Za krótkie nogi”
w wyk. Teatru Mandala; o 16 —

Koncert zespołu „WAŁY JA­
GIELLOŃSKIE”.

#16 — Klub „Starówka”, ul.
Szczepańska 5/II p. — Koloro­
we filmy dla dzieci.

A POZA TYM:
#17.30 — ul. Oleandry2a —

Walne Zebranie Sprawozdawczo-
-Wyborcze Oddziału Krakowskie­
go Pol. Tow. Geologicznego.

tutejszy Dark Tysiąclecia. Pod
lemieszami buldożerów nadała
piękne, młode drzewka, a ni-

szcz.ycielskiegn dzieła dokańcza-
ją łyżki koparek. Park przeci­
nany iest budowanym właśnie
dla osiedla Mistrzeiowice Za­
chód ciepłociągiem.

Boje o uratowanie parku przed
dewastacją trwały ponad dwa
lata. Poprowadzeniu cieplocia-

’

gu przez ten obszar sprzeciwiał
się m in Wojewódzki Konser­
wator Przyrody Projektanci nie
znaleźli jednak innej możliwoś­
ci obejścia parku, twierdząc, że
Z technicznego punktu widze­
nia iest to niemożliwe lub wią­
załoby się z ogromnymi kosz­
tami, na co inwestora nie stać.

Zgadnie ? projektem, znisz­
czeniu może ulec pas zieleni o

szerokości kilkunastu metrów-
Rurociąg nie będzie widoczny,
bo teren ma zostać zrekultywo­
wany. a ze względu na podgrze­
wanie ziemi (zieleń bv się nie
utrzymała) powstanie nad nm

alejka spaęęrowa. Może wiec
straty nie beda tak wielkie., (ja)

Fot. J. BEDNARCZYK

Artyści w „Wierzynku"
Dzisiaj (czyli w Matek, 15 ma­

ja) inauguracja nowego artysty-
czno-towanzyskiego nrzedsie-
wzieęia. tym razem w wierzrn-
kowej „Miodosytni”. Wieczory
ze śpiewem, miodem i chłodnymi
napojami (dzisiaj a także 16, 17,
18. 21 22 25. 30. 31). zapowie­
dzieli aktorzy niemal wszystkich
krakowskich teatrów.

Wszelkich informacji udziela
„Wierzynek” pod tel. 22-10-35.

Gospodarzem tych wieczornych
spotkań bedlzie Wojciech Ziętar-
ski, zaś opiekunami artystycz­
nymi Lidia Żukowska i Andrzej
Zarycki (bn)



TELEGRAFICZNIE
RIO DE JANEIRO. Brazylia

Ola nowy rekord piłkarski w

dziedzinie transferów. 5,2 min
dolarów dostanie klub Sao Paulo
za przejście Carecy do włoskie­
go Napoli. Poprzedni rekord —

4 min — dzierżyło Flamengo, za

sprzedaż Zico do Udinese.
SOFIA. Piłkarski Puchar Buł­

garii zdobyła drużyna Sredec,
która W finale pokonała Witoszę
2:1:

ELBLĄG. W dalszym ciągu
Ogólnopolskiej Spartakiady Mło­
dzieży w turnieju floretowym
dziewcząt zespół KKS uplasował
się na piątej pozycji, w meczach
o miejsca 9.—16. szczypiornistki
Krakusa pokonały Patrią Buk

Klasa MW juniorów
PIŁKARZE klasy międzywo­

jewódzkiej juniorów rozegrali w

środę zaległą serię spotkań (z 4
i 5 kwietnia). W czołówce tabeli
nie zaszły żadne zmiany, bowiem
prowadzący tercet odniósł zwy­
cięstwa. Oto rezultaty:

KRAKUS — GLINIK Gorlice
4:0 (2:0) Trzos 2, Fudalej,
czyńskl,

WISŁA —

(0:0) Bujak,
CRACOVIA

(1:0) Kowalik
WANDA — WISŁOKA Dębica

1:1 (1:1) Romanek — Skowron,
SANDECJA — HUTNIK 4:1

(3:0) Trystuła. M. Dziedzina, Ma-
tyaszek. Maślanka — Mącianto-
wicz,

21:16, koszykarki Hutnika uległy
ROW-owi Rybnik 35:57, a ich
koledzy klubowi przegrali z Ża­
kiem Kielce 42:43. W turnieju
judo Sylwester Linek z Wisły
zdobył brązowy medal w wadze
68 kg. Izabella Mnich ze Spar-
ty została wicemistrzynią w tur­
nieju kręglarskim, a w punkta­
cji klubowej tej dyscypliny zwy­
ciężyła ex aequo z poznańską
Czarną Kulą drużyna nowohuc­
kiej Sparty.

MADRYT. Kolumbijczyk Luis
Herrera jest o krok od triumfu
w wyścigu Vuelta Espana. Przed
ostatnim etapem imprezy prowa­
dzi z przewagą 1,04 min. nad
Rajmundem Dietzenem z RFN
oraz 3,17 min. nad Francuzem —

Laurentem Fignonem.
GDAŃSK. Szczypiorniści Wy­

brzeża po dwukrotnych zwycię­
stwach w zaległych meczach li­
gowych nad Pogonią Zabrze
26:22 i 25:19, objęli przodowni­
ctwo w tabeli ekstraklasy.

Tomasz Łopuszyński prezes TKKF w Krakowie

Zachwianie proporcji
Wil-

GARBARNIA

— WAWEL
2, Zagrodzki,

1:0

3:0

IGLOOPOL Dębica UNIA
Tarnów 4:0 (1:0) Kulig, Golec, M.
Trzos, Miliński.

1. CFACOVIA 172720—4
2. WISŁA 17 25 37—14
3. Sandecja 17 25 38—17
4. Igloopoi 17 21 33—15
5. Unia 17 19 28—16
6. GARPARNIA 16 17 21—15
7. HUTNIK 16 17 25—22
8. KRAKUS 17 14 21—22
9. 'WANDA 17 11 18—32

10. WAWEL 17 10 14—32
11. Wisłoka 17 9 19—41
12. Glinik 17 7 11—55

Nie siedź w domu...
(Dokończenie ze sir 1)

do Tarnowa — Góra św Mar­
cina — Skrzyszów — powrót au­
tobusem PKS i pociągiem —

8 km spaceru +15 punktów za

zwiedzanie, razem 23 punkty do
Odznaki Turystyki Pieszej PTTK
Zbiórka o godz. 7.10 na Dworcu
Głównym PKP w Krakowie
jazd o godz. 7.40), bilety
cieczkowe
gumiłowic
dopłata na
— Tarnów
powrotnej dodatkowy bilet PKS
na trasie Skrzyszów — Tarnów
— 28 zł.

® wycieczka nizinna pn. „LA­
SY TUNELSKIE” — przejazd po­
ciągiem do Dziadówek — Wiśni-
ca — Antolka — Podleśna Wola
— Tunel — 17 km wędrówki,
czyli 17 punktów do Odznaki
Turystyki Pieszej PTTK Zbiór­
ka o godz. 7.20 na Dworcu Głów­
nym PKP w Krakowie (odjazd o

godz. 7.50), bilety wycieczkowe
do Tunelu — 72 zł

wycieczka górska w ra­
mach Rajdu VII Wierchów na

trasie: Ustroń Polana — Równi- -

ca (884 m npm) — Beskidek (693
m npm) — Orłowa (766 m npm)
— Kamienny — Wisła — prze­
jazd w obie strony pociągiem —

około 7 .godzin marszu — 27
punktów do Górskiei Odznaki
Turystycznej PTTK Zbiórka o

godz. 6.30 na Dworcu Głównym
PKP w Krakowie (odjazd o

godz. 7.00). bilety wycieczkowe
(powrotne) do Wisły — 208 zł

Serdecznie zapraszamy! (kas)

(od-
wy-
Bo-

razy
(powrotne) do
— 84zł+2
trasie Bogumiłowice

po12zł,awdrodze

Niespodzianka!
SZÓSTY etap kolarskiego

Wyścigu Pokoju przyniósł spo­
rą niespodziankę w postaci
etapowego zwycięstwa mło­
dego kolarza amerykańskiego
— Andrewa Bishopa, który u-

ciekł z peletonu na- około 45
km przed metą i samotnie
do niej dojechał, odnosząc
swój największy sukces spor­
towy. Warto bowiem dodać,
że Amerykanin uprawia ko­
larstwo dopiero od... dwóch
lat!

Kontred-ans liderów trwa
nadal. Tym razem na czele
znów znalazł się Olaf Ludwig,
który przyprowadził peleton
i zajął drugą lokatę, podczas
gdy jego kolega z drużyny,
Uwe Raab, który jechał w

żółtym trykocie, minął linię
mety na trzeciej pozycji Olaf
został liderem z dwusekundo-
wą przewagą nad swym ko­
legą trzeci jest Uwe Ampler
także z ekipy NRD ze stratą
21 sek W klasyfikacjach nic
poza tym się nie zmieniło W
pierwszej dziesiątce punktacji
indywidualnej jest czterech
zawodników NRD. czterech z

ZSRR oraz Polak (Zenon Ja-
skuła na 6 m.) i Peter Pe-
trow z Bułgarii na dziesiątej
pozycji. Klasyfikacja druży­
nowa także nie drgnęła; pro­
wadzi ZSRR o 15 sek. przed
NRD i 1,03 min, przed Pol­
ską. Pozostali Polacy zajmu­
ją miejsca: 13. Mierzejewski,
14. Karłowicz, 22. Uryga, 24

Szerszyńsfci j 50, Wroną.

PZPN karze (?)
WYDZIAŁ Dyscypliny PZPN

ukarał ostatnio Jerzego Wijasa i
Jana Furtoka (obaj GKS Kato­
wice) sześciomiesięcznymi dy­
skwalifikacjami z zawieszeniem
kary na okres roku, za — jak to

podano — naruszenie norm ety-
czno-moralnych w czasie pobytu
z reprezentacją Polski w Grecji
Krzysztofa Barana, Sławomira
Różyckiego i Grzegorza Więzika
(wszyscy ŁKS) za niesportowy
tryb życia ukarano trzymiesięcz­
nymi dyskwalifikacjami, też z

zawieszeniem, tylko że na okres
półroczny Niby więc kary suro­
we, ale w gruncie rzeczy piłka­
rzom nic nie zrobiono.

Dalio zaprasza
WE WTOREK, 19 maja Dalin

zaprasza ńa walne zebranie
sprawozdawczo-wyborcze, które
odbędzie się w sali obrad Urzę­
du Miasta i Gminy w Myśleni­
cach. Początek o godz. 17,

Park Jordana ma... 99 lat!

ROK bieżący upływa m.in. pod znakiem trzydziestolecia istnienia
Towarzystwa Krzewienia Kultury Fizycznej w Polsce. Dziś właśnie
w stolicy
o rozmowę
TOMASZA

— Jakie
największe
rzystwa w

— Głównym jest to, że istnie­
jemy, że jesteśmy potrzebni,
bowiem potwierdza się w tym
celowość naszego powołania do
życia. Już drugie pokolenie Po­
laków przewija się przez nasze

szeregi, przyczyniając się swoim
udziałem, działalnością do ugrun­
towywania dobrego imienia
TKKF w szerokich kręgach spo­
łeczeństwa.

— Co zadecydowało o tym po­
wodzeniu?

— Myślę, że nasza otwartość
na to, co nazywamy społecznym
zapotrzebowaniem. Staramy się
bowiem, w miarę oczywiście
możliwości, zaspokajać zainte­
resowania i potrzeby ludzi w

dziedzinie rekreacji. Gdy ktoś
chce uprawiać jakąś dziedzinę
kultury fizycznej, dla zdrowia,
dla przyjemności, my staramy
się mu pomóc. Tak np. rozwija­
liśmy kręglarstwo, badmintona,
kulturystykę, karate, które teraz
są już uznanymi rodzajami spor­
tu, mającymi swoje związki,
ligi, turnieje, reprezentantów.
Idziemy z duchem czasu, reagu­
jemy na „krzyki mody”, np. gdy
zyskał popularność aerobic w

TKKF natychmiast zawiązało się
wiele zespołów ćwiczebnych, po­
dobnie było z joggingiem, prze­
różnymi formami wschodnich
stylów walki, z gimnastyką zdro­
wotną. Po .prostu reagujemy
szybko na to, co modne. co

cieszy się popularnością, czego
ludzie pragną w dziedzinie re-

odbywają się główne uroczystości, my poprosiliśmy
prezesa Zarządu Krakowskiego tej organizacji — mgr

ŁOPUSZYNSKIEGO.

są, Pana zdaniem,
osiągnięcia Towa-

trzydziestołeciu?

Ze studentami na Słowację
STUDENCKIE

Koło Prze­
wodników Gór­
skich zaprasza
do wspólnego
wypoczynku w

Tatrach
wackich.
ła Fatra. Wie!

ka Fatra, Słowacki Raj, Magura
Spiska... wypoczynek na kempin­
gach i w namiotach, czyli tro­
chę obozowego życia. Terminy
dowolne.

Studenci proponują także
TRIATLON — czyli kombinację
rowerowo-górsko-kajakową. Start
z Witowa rowerem — Mała Fa­
tra — z plecakiem w górach —

Wag — kajakiem po przepięknej
rzece. Zainteresowanych odsyła­
my do Oddziału Akademickiego
PTTK ul. Westerplatte 5 (tel.
22-70-03 od godz. 10 do 15).

(dag)

Sło-
Ma- '

kreacji. Nikogo nie odrzucamy,
nie odsyłamy z przysłowiowym
kwitkiem.

— Towarzystwo sporo robi
dobrego w sportowym ożywianiu
osiedli mieszkaniowych, także
wiele Waszych działań obserwuje
się w zakładach pracy...

— Udało nam się dość mocno

wejść na teren osiedli mieszka­
niowych. Nasze ogniska statuto­
we funkcjonują na terenach za­
mieszkania i tam, gdzie powstaje
jakiś nowy zespół urbanistyczny,
tam staramy się być i my.
Dobrze współpracuje nam się ze

spółdzielczością mieszkaniową,
staramy się wspólnie stwarzać
zarówno młodzieży, jak i star­
szym jak najwięcej możliwości
przyjemnego spędzania wolnego
czasu na różnych zabawach, za­
wodach, wypełniając — jak
sądzę nie najgorzej — także
pewną rołę w procesie wycho­
wawczym. W miejscach pracy
działają nasze ogniska zakłado­
we. W latach pięćdziesiątych i
sześćdziesiątych odczuwaliśmy
wyraźną potrzebę organizowania
zajęć rekreacyjnych. Trwało to

gdzieś do połowy lat siedemdzie­
siątych, potem nastąpił pewien
kryzys, który dopiero teraz za­
czyna się powolutku kończyć.
Rekreacja w zakładach pracy
jest naszą w tej chwili główną
troską, staramy się' uświadamiać
wszystkim konieczność zwróce­
nia bacznej uwagi na ten pro­
blem. Przecież zrelaksowany
sprawny fizycznie, uśmiechnięty
pracownik, to dla zakładu czysty
zysk, bo taki człowiek pracuje
lepiej, wydajniej. Zresztą jest to

zagadnienie o szerszym znacze­
niu. Więcej ludzi zdrowych,
sprawnych, wypoczętych, to

mniejsza ilość wizyt u lekarzy,
mniejsze „obłożenie” szpitali,
sanatoriów. To działalność bar­
dzo ważna i opłacalna w skali
całego życia społecznegp.

— TKKF działa, jest potrzeb­
ny, ma osiągnięcia. Czyli że
wszystko jest dobrze?

—

. Nie. Tak nie jest. Mamy
wiele trudności, kłopotów, do-
znajemy porażek. Główną bo­
lączką . jest brak bazy. Ot,
choćby w Krakowie, Tak wielka
aglomeracja, tylu mądrych ludzi,
a klimat dla naszego Towarzy­
stwa, szerzej, dla rekreacji, nie­
dobry, Nic, lub prawie nic, nie
dbają władze miasta o rozwój
bazy rekreacyjnej, o stworzenie
nam możliwości właściwego
działania w okresie jesienno-zi­
mowym, kiedy musimy mieć do
dyspozycji sale. Nie możemy
przełamać oporu dyrekcji szkół,
by swoje obiekty udostępniały
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— Cholernie mi przykro, że do tego doszło,

Lobo — powiedział Tarkoff
Wskazałem ręką na pieniądze, a potem na

Kronitisa.
— Ja się z tego wypisuję Od tej pory pa­

nowie przejmujecie to w swoje ręce. — Od­
wróciłem się i skierowałem do drzwi

— Chwileczkę — zatrzymał mnie Kroni­
tis. — Chcielibyśmy zamienić z panem jeszcze
kilka słów..

— Ja się wypisałem. Pogadacie z Pekou-
rlsem.

— Czy już pan mu powiedział? — spytał
Kronitis.

— Jeszcze nie. Ale to tylko dlatego, że nie
zdążyłem go złapać w Atenach. Powinien tu
dotrzeć lada chwila • — Tworzyli zgrany ze­
spół. Pracowali na jednej fali. Zupełnie jak
para dobranych gliniarzy. Gdyby to pytanie
zadał m; Tarkoff, odesłałbym go do wszyst­
kich

z

diabłów.
Może nas pan posłuchać przez pięć mj-
— zapytał Kronitis swym zimnym gło-

matematyka.
nut?
sem

Nie odpowiedziałem. Freddy podszedł do
mnie od tyłu i oparł mi dłoń na ramieniu.

— Lobo...
— Nie rób tego — warknąłem ostro. Co­

fnął rękę.
— Chcielibyśmy tylko, żeby nas pan wy­

słuchał, — W głosie Kronitisa brzmiała szcze­
rość. — Wydaje mi się. że to rozsądne.

Odwróciłem się do nich
— Wysłucham was — Dowiedziałem. — Ale

nic nie zmieni mojego zdania.
— Nie chcemy zmieniać pańskiego zdania —

wyjaśnił cierpliwie Kronitis.
— Moje zdanie jest takie, że jesteście parą

podłych, podstępnych, kłamliwych i zbrod­
niczych drani — oświadczyłem.

— Mimo to nie chcemy zmieniać pańskie­
go zdania — rzekł Kronitis. — Chcielibyśmy

natomiast przedstawić panu niektóre fak­
tyczne aspekty sytuacji.

— Śmiało — rzuciłem. — Niech mi pan
poda niektóre faktyczne aspekty.

— Po pierwsze, rozmawialiśmy z Kirkiem
— powiedział Kronitis.

Wytrzeszczyłem na niego oczy.
— Jak u licha mogliście rozmawiać z Kir­

kiem?
— Przypłynął tu — wyjaśnił Kronitis su­

chym, obojętnym tonem. — Gdy tylko opuś­
cił pan willę z Sonnym Duvalem na pokła­
dzie „Daisy Mae”. przypłynął tu „Polari-
sem”. Okrążył wyspę z drugiej strony.
Przywiózł ze sobą tę dziewczynę... uhm, ko­
bietę... Jane Duval. Ż nią także rozmawialiś­
my.

Patrzyłem na niego bez słowa.
Freddy Tarkoff, który wcale nieźle potra­

fił czytać z mojej twarzy, odezwał się:
— To najświętsza prawda, Lobo.
— Oczywiście, że to prawda — przytaknął

Kronitis pośpiesznie. — Oni wciąż jeszcze tu

są. Jeżeli wyjrzy pan przez okno, zobaczy
pan „Polarisa” przy moim molo.

Podszedłem do okna. W sztucznie utwo­
rzonej zatoczce pod oknem ujrzałem nadbu­
dówki „Polarisa”. Stał tam, kiwając się spo­
kojnie na wodzie. Na pokładzie nikogo nie
było widać. Okna kabin spoglądały na mnie
pustym wzrokiem.

— Kawał cwanego skurwysyna — przy­
znałem niechętnie.

— Czekają na łodzi — rzekł Kronitis.
— Nie mam obchody spotykać się z nimi-

— powiedziałem. — Mógłbym im dać po gło­
wie, a nie nadaję się teraz do tego.

— Nie musisz się z nimi spotykać — u-

spokoił mnie Freddy.
— Rzecz w tym. że rozmawialiśmy z oboj­

giem — Kronitis mówił dalej, nie tracąc
cierpliwości. Nagle odniosłem wrażenie, że
mam do czynienia z dobrze zaprogramowa­
nym i dobrze naoliwionym robotem, który
udaje człowieka. — Ale dziewczynie też bę­
dziemy musieli zapłacić. W każdym razie
zgodziła się milczeć na temat willi j intere­
sów, które tam prowadzimy Żeby osłonić
Kirka nie piśnie o tym ani na policji, ani
zeznając w sądzie.

— Rozumiem. A co z Sonnym?
— Myślę, że uda m; się dojść z nim do

porozumienia — odparł Kronitis. —- Mam
pewne wpływy w Atenach i chyba będę mu

w tym stanie zagwarantować, że uniknie
kary śmierci. Oczywiście, w zamian za to

będzie musiał milczeć na temat naszych-in­
teresów. Dziewczyna zapewnia
val przystanie na taki układ.

— Jednym słowem, zostaję
— Zgadza się — przytaknął

chym uśmieszkiem.
— Nie spodziewam się być

procesu — rzekłem. — Sonny
się już do winy. Gdyby jednak miało to po­
móc w uzyskaniu wyroku skazującego, to
wsiadam w pierwszy samolot i wracam na

rozprawę.
— Uparty z pana człowiek, jeśli wbije pan

sobie coś do głowy — stwierdził Kronitis.
— Wracasz do Nowego Jorku, Lobo? -*■

zapytał Freddy Tarkoff.

mnie, że Du-

tylko ja.
z nikłym, su-

tutaj podczas
i tak przyznał

(C.d.n.) (163)

kiedy
z mło-
niczego

nawet

choćby,
ogniska

nam (oczywiście wtedy,
są one wolne od zajęć
dzieżą), nie buduje się
dla rekreacji, a często
zabiera to co jest. Ot,
dla przykładu, korty
„Alka”. Powstały z inicjatywy
działaczy TKKF, przy ogromnej

pomocy zakładów, przy których
ognisko działa i bardzo dobrze
służą ludziom. Ale mają być
zlikwidowane, bo plany urbani­
styczne przewidują tam budowę
bloku mieszkalnego. Smutne.

Rozumiemy potrzeby miasta,
kłopoty jego władz, ale przecież
to co my robimy, to działanie
na rzecz tegoż miasta, jego
mieszkańców, więc winniśmy
spotykać się, mimo wszystko, z

większą pomocą.

Działamy w osiedlach, w za­
kładach pracy, organizujemy za­
jęcia dla młodzieży, dla miesz­
kańców hoteli robotniczych, pro­
pagując nie tylko sport, ale sze­
roko rozumianą kulturę bycia,
postępowania, staramy się
wyrwać' ludzi z kręgu nudy,

prowadzącej jakże często do tego,
co ogólnie nazywamy zjawi­
skiem patologii społecznej. Niby
wszyscy to dostrzegają, rozu­
mieją, doceniają, ale nie zmie­
nia to faktu, iż np.

' GKKFiT
gros funduszy daje na sport wy­
czynowy. naszą działalność trak­
tując po macoszemu. A prze­
cież proporcje winny być okurat
odwrotne.

Fakt, iż mimo tych wszyst­
kich kłopotów, udaje się Wam
robić równocześnie tyle dobrego

jest wart tym większego po­
dziwu. Dziękuję za rozmowę,
życząc, by następne lata, przy­
niosły Towarzystwu wiele no­
wych sukcesów, by jak najwię­
cej przeszkód na drodze rozwo­
ju udało się usunąć.

JERZY LANGIER

PARK Jordana bardzo szyb­
kimi krokami zbliża się do
swegc stulecia. W tym roku
mija 99 lat od chwil, założe­
nia, tego największego ogro­
du w naszym mieście przez
dr Henryka Jordana, lekarza,
społecznika, który głównie z

myślą o młodzieży robotni­
czej, tej z najbiedniejszych
warstw społecznych, urządził
park, by dzieci mogły tu się
bawić, uprawiać sport. Doro­
cznym zwyczajem. 18 maja, a

więc w najbliższy poniedzia­
łek. obchodzona będzie kolej­
na rocznica utworzenia parku.
O godz. 17 pod pomnik dr
Jordana przybędzie młodzież
ze Szkoły Podstawowej nr 31
w Krakowie noszącej . imię
doktora, będą także szkoły i
placówki, którym patronuje
Henryk Jordan. W programie
uroczysty apel, złożenie kwia­
tów i występy artystyczne.
Organizatorzy uroczystości —

Towarzystwo Parku Jordana
— zapraszają serdecznie mie­
szkańców miasta do udziału
w obchodach tej rocznicy.

Z ciężarowych pomostów
OSTATNIO

w Gorlicach
odbyły się mi­
strzostwa okrę­
gu krakowskie­
go seniorów w

podnoszeniu
ciężarów. Z
zawodników

krakowskich najlepiej spisał' się
Zbigniew Morawski (Juvenia),
który zajął drugie miejsce w wa­
dze 60 kg.

W punktacji drużynowej mi­
strzostwa zakończyły się zwycię­
stwem ciężarowców Jedności No­
wy Sącz, którzy wyprzedzili ze­
społy Pogórza Gorlice, Agro
Czernichów. Podkarpacia Pu­
stynia i Juyenii.

„100 imprez dla wszystkich
NA NAJBLIŻSZY weekend

' krakowskie TKKF proponuje:
W sobotę:

1 % turniej tenisa stołowego
i — Nowa'Huta, os. Stalowe 16,
i dla uczestników do lat 12 —

i godz 8; powyżej lat 12 —

godz 10'
■Sjf- II etwpote mistrzostwa

PodgĆTza w biegach na o-

rientó<ję — doiśc:e do startu
oznakowane od pętli autobu­
sowe’ nr „112” w Tyńcu —

J.odi 10
* instruktaż kulturystycz­

ny — Nowa Huta os. Kazi-
mie’z< wskie 29 — godz. 10.

W niedzielę:
bieg po zdrowie — Park

Jordana — godz. 8. ,

U

Weekend na sportowo

Skromna propozycja
DLA KIBICÓW sportu nie mamy na nadchodzący weekend zbyt

wielu ciekawych propozycji Sporo ludzi z pewnością zasiądzie
przed telewizorami, aby obejrzeć relację z międzypaństwowego spot­
kania piłkarzy Węgier
dzić czas równocześnie
jest dość Skromna

i Polski, dla tych, którzy będą chcieli spę-
na powietrzu i na sportowych arenach oferta

Piłka nożna
PIŁKARZE Wisły sprawili swym sympatykom miła niespodzian­

kę zwyciężając w ostatnim wviazdowvm meczu świadnicką Avię.
Teraz podejmują na stadionie orzy ul Reymonta zespół warszaw­
skiego Hutnika, jedna ze słabszych drużyn tei grupy a wiec teo­
retycznie krakowianie 'winni wygrać łatwo wysoko! Tyle że ich
przeciwnicy walczą o to, aby uratować się przed degradacją z II

ligi, więc nie poddadzą sie bez walki Można przypuszczać ż? ze­
spół stołeczny zastosuje taktykę tzw wzmocnione’ defensywy, czyli
mówiąc językiem kibiców murowania” własnej bramki A taki
styl gry rywali iest dl? wiśleków niekorzystny Nie potrafią bowiem
skutecznie prowadzić ataku pozycyjnego brak w drużynie niłkarzy.
którzy by umieli strzelić z daleka celnie i mocno. Co z tego
wszystkiego wyniknie zobaczymy

Przed bardzo trudnym zadaniem staje krakowski Hutnik. Przyj­
dzie mu stoczyć walkę w Białymstoku z Jagiellonią. prowadzącą
w tabeli z duża przewagą punktową nad rywalami T? z pewnością
najciekawszy mecz tei kolejki II ligi Lider gra z zespołem, który
w rundzie wiosennei nie przegrał jeszcze żadnego meczu Czv kra­
kowianie zdołała podtrzymać dobra passe miano niepokonanych?
Głosy z huticzego obozu sa dość O'Dtvmistvc.ze Wszyscy liczą co

najmniej na remis Ciekaw? czy te prognozy potwierdza sie.
W pozostałych meczach grać będą: Broń — Aria, Korona — Olim­

pia, Sandecja — Zagłębie, Stal — Igloopoi, Wisła Płock — Górnik i
Włókniarz — Resoyia

STADION WISŁY — sobota — Wisła — Hutnik Warszawa — II
liga — godz. 17.

Krakowskie zespoły trzecioligowe rozegrają tvm razem spotkania
na wyjazdach: Clepardia
Unią w Tarnowie, Wawel
ku ze Stalą

STADION SKAWINKI
liga pań — godz. 15.

z Glinikiem w Gorlicach, Garbarnia z

ze Stalą w Rzeszowie i ,Cracovia w Sano-

nied.ziela — Telpod — Pafawag — I

Piłka ręczna
Hutnika ■>Wisłą Płock miały być ..gwoź-

drugiej rundy zadecydować; który z zespołów awansuje do
MECZE szczypiornistów

dziem” C.
__

2.
_________ ____„ ____ ____„ „„

ekstraklasy. Niestety, przegrany przed tygodniem przez krakowian

pojedynek w Gdańsku ze Spornia pozbawił podopiecznych B Fula­
ry szans na pierwsze miejsce Wisła ma bo-wiem aż sześć punktów
przewagi i może przegrać obydwa mecze w Krakowi? a i tak bę­
dzie pierwsza (to tuż ostatnia kolejka spotkań). Hutnikowi pozo-
staje więc wadzie ia w bara że eh które przyjdzie im stoczyć z 9 i 10
drużyną I ligi.

HALA HUTNIKA — sobota — niedziela — Hutnik
Płock — II liga godz. 17 i 11.

Lekkoatletyka
STADION AWF — sobota — akademickie mistrzostwa Krakowa

— godz. 15.30.

Wisła

Tenis
KORTY OLSZY — sobota, niedziela — turniej deblowy w ramach

rozgrywek Grand Prix Olszy dla nie stowarzyszonych — godz. 9.
W rozegranym niedawno pierwszym turnieju z cyklu Grand Prix

Olszy w grze pojedynczej zwyciężył Maciej Aleksandrowicz pokonu­
jąc w finale Ferdynanda Chojeckiego 6:3, 5i6, 6:3. Startowało 96
tenisistów-amatorów.
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3esi lepiej, trochę lepiej. W swym ubie-
głotygodniowym felietonie red. Stefan
Ciepły rtiezbicie udowodnił, że Kraków
jest brudny. Zgadzam się z nim, a mi­
mo to twierdzę, że jest lepiej. Brud

przeć eż można stopniować. Coś może
być przybrudzo: , brudne, bardzo brudne i zabite
brudem. Otóż wydaje mi się, że ostatnie energicz­
ne sprzątanie, różne akcje, czyny i pełna mobiliza­
cja przed kontrolami sprawiły że miasto ma, przy­
najmniej częściowo, za sobą etap — zabite bru­
dem. Pamiętam dobrze jak o tej porze roku wy­
glądało ono przed rokiem, dwoma laty. Uczciwie
powiedzmy sobie — znacznie gorzej. Oczywiście —

do stanu, który uznalibyśmy za zadowalający je­
szcze nam daleko, ale skoro już zaczęliśmy, to mo­
że wytrwamy w szlachetnym przedsięwzięciu do­
prowadzenia Krakowa do porządku. Podobnie jak
mój kolega po piórze pokładam wielkie nadzieje
w energii prezydenta Kuliga, choć wiem, że nec

Hercules...
Często lekceważąco mówi się u nas o roli kon­

troli, o tym, że jest ich za dużo, o tym, że tak
naprawdę to niewiele one zmieniają.. Być może,
ale Krakowowi jakby ostatnio pomogły. Dotyczą
one dziedzin ogólnych, publicznych i respektując
konstytucyjne zasady wolności osobistej żadna
z kontroli nie poważyłaby się oceniać czystości in­
dywidualnego obywatela. A mnie skóra cierpnie
na myśl o tym, jak wyglądałby opis Krakowa, gdy­
by ktoś zechciał dokonać go pod kątem odniesio­
nych tu wrażeń węchowych. Nie dość, że niepięk-
nie pachnie nasze powietrze, sklepy, toalety, to

jeszloze do tego wszystkiego my sami...

odziennie, przynajmniej dwa razy wsiadam
do krakowskiego tramwaju. Jeżeli nie jest

to godzina szczytu — pół biedy. Gorzej, gdy
w tramwaju jest tłoczno. Skojarzenie zapachu
pani używającej dobrych, najpewniej zagranicz­
nych perfum, w nie pranym od. kilku dni sweterku
z zapachem stojącego tuż obok człowieka pracy,
który w tej pracy pił najwyraźniej nie tylko her­
batę może doprawdy przyprawić o zawrót głowy.
Gdy robi się nieco cieplej, a to ostatnio się zda­
rza, nawet tzw. przyzwoicie odziani obywatele wy­
dzielają całkiem nieprzyzwoite wonie. I trudno się
dziwić.

Powszechne jest mniemanie, że w Krakowie
nie sposób dwa razy włożyć jasną bluzkę, czy
koszulę, bo po dniu jest brudna. To mniema­

nie omija jednak garnitury, spodnie, spódnice, ma­
rynarki, kurtki itd. A przecież na nich, tak samo

jak na bluzkach i koszulach zostaje ten sam brud.
Często wykonane są one z materiałów z dodatkiem
włókien sztucznych, które mają wyjątkowe wła­
ściwości zatrzymywania zapachów. Tak więc, po­
łączenie brudu zewnętrznego z naszym własnym
— bo przecież w ciągu dnia się brudzimy i poci­
my — daje efekt murowany.

No cóż, mamy setki usprawiedliwień. Brak środ­
ków czystości — proszki do prania są dość drogie,
o ile są, usługi pralni chemicznej (jeżeli się z niej
korzysta), to poważna pozycja w budżecie rodzin­
nym, przeciętna rodzina, jeżeli chce się solidnie
myć, nawet najtańszymi mydłami, musi na nie wy­
dać parę złotych. Wniosek jest prosty — czystość
kosztuje. Pytanie tylko, czy wolno na niej oszczę­
dzać. Codzienność daje niezbite dowody na to, że
chyba wolno i że czyni to znaczna część współ­
obywateli. Tych samych, którzy wielkim głosem
wołają o czystość miasta, oburzają się na brud
i nieporządek na ulicy, podwórku, klatce schodo­
wej.

Nie wiem, czy mam rację, ale wydaje mi się,
że istnieje jakaś relacja, jakieś sprzeżęnie
zwrotne pomiędzy czystością miasta, a indy­

widualną czystością jego mieszkańców. Nie bardzo
erce mi się wierzyć w idealnie czyste miasto, za­
mieszkane przez nie domytych i nie dopranych oby­
wateli. I chyba odwrotnie: ktoś, kto rzeczywiście
dba o własną czystość nie potrafiłby brudzić i śmie­
cić wokół siebie.

W „Pieśni o naszej ziemi” pisał kiedyś Boy-Że­
leński, że krakowianin goły jest i inteligentny. Cza­
sy się zmieniły i dziś zapewne Boy miast goły
użyłby innego przymiotnika.

Zabytkowe elementy (renesansowa kolumna i malowidła) nie tracą na tym, że są w mieszkaniu. Mie­
szkanie zaś — zyskuje. Fot. JACEK BEDNARCZYK

Ewa Smęder

[Comu? Gdzie?
Za ile?

Te pytania — gdy tylko pojawia się problem
mieszkań w odnawianych kamienicach starego
Krakowa — stawiamy nieustannie już od kil­
ku lat. Dotychczas udawało się unikać jasnych
i zrozumiałych dla wszystkich odpowiedzi, bo­
wiem akcja rewaloryzacji obejmowała głównie
obiekty o dużej klasie artystycznej, często bę-

clqce historycznie pałacami lub od dziesiątków
lat obiektami użyteczności publicznej. Teraz

jednak remonty i prace konserwatorskie wkra­
czają do zwykłych mieszczańskich kamienic I
czas już najwyższy porozmawiać o mieszka­
niach. A wątpliwości i obaw jest więcej, niż

by się mogło wydawać...

dy w kwietniu 1985 r. Rada Naro­
dowa zatwierdzała miejscowy, szczegó­
łowy plan zagospodarowania Starego
Miasta autorstwa inż. arch. Leszka
Kaczmarskiego sprawa wydawała się
się jasna Partery — handel, gastrono­

mia, usługi, I piętra reprezentacyjne — lokale u-

żyteczności publicznej, wyższe kondygnacje ,
—

mieszkania. Odbyłam dziesiątki rozmów z ludźmi

bezpośrednio lub pośrednio związanymi z określa­
niem funkcji dla poszczególnych, remontowanych
kamienic. Wszyscy stwierdzali, że plan jest znako­
mity I każdy od razu dodawał, że znacznie łat­
wiej i bezpieczniej byłoby mu pozytywnie zaopi­
niować lub wręcz wydać decyzję o przeznaczeniu
zabytkowych powierzchni dla użytkownika pań­
stwowego (cokolwiek miałoby to być) niż na

mieszkania
OBAWA PIERWSZA: metraż. Mieszczanie kra­

kowscy lubili mieszkać przestronnie. Jedno miesz­
kanie to przeciętnie 100—200 a bywa, że i wiecej
metrów kwadratowych. Współczesne prawo loka­
lowe nie zezwala na taką rozrzutność.. Kto bez
..specjalnych nacisków” odważy się więc podjąć
decyzję o jego złamaniu? Czy’ nie bezpieczniej
jest ulokować na takich przestrzeniach jakąś in­
stytucję lub stowarzyszenie?

Na deskach kreślarskich projektanci próbują
więc dzielić dawne salony na współczesne klitki,
byle tylko dopasować się do obowiązujących norm.

Wtedy jednak do akcji wkraczają konserwatorzy
i historycy sztuki.

OBAWA DRUGA: ingerencja w historyczny u-

klad architektoniczny. Konserwatorowi wystarczy
jeden rzut oka, ewentualnie kilka odkrywek by
udowodnić, że to co wydawało się dwoma poko­
jami w rzeczywistości jest czterookienna komna­
tą z kominkiem w jednym rogu i portalem w dru­
gim. Żądają więc zburzenia ścianki działowej (po­
stawionej na ogół w XIX wieku) i przywrócenia
salonowego charakteru wnętrza. I trudno im się
dziwić. Ich zawodowym obowiązkiem, idącym-czę­
sto w parze z osobistą pasją jest odkrywanie naj­
starszego oblicza remontowanego domu. Metoda
ta jednak, nawet jeśli jest zgodna z tezami kon­
serwatorskimi (a to też bywa czasem dyskusyjne)
jeszcze bardziej ogranicza możliwość uzyskania
mieszkań.

Z obawy przed narażeniem się na zarzut inge­
rencji w historyczny układ architektoniczny wy­

nika jeszcze jeden problem. Współczesny standard

wymaga by każde mieszkanie miało własną kuch­
nię i łazienkę. Wprowadzenie tych oczywistych
udogodnień wymaga również w większości przy­
padków budowlanych przeróbek. Uzyskanie na nie
zgody konserwatora jest nie lada osiągnięciem.

OBAWA TRZECIA; wartości artystyczne wnętrz.
Prawie każda kamienica przynajmniej w kilku po­
mieszczeniach ma jakiś element zabytkowej de­
koracji. Raz jest to drewniany strop, innym ra­
zem międzyokienna kolumna, polichromie i stiuki
są prawie regułą. Na odnowienie f zakonserwowa­
nie tych .detali” wydaje się ciężkie miliony zło­
tych. Kogo łatwiej tu wpuścić? Mieszkańca x je­
go łóżkiem, szafą i rodzinną fotografią w ramce,
która zaraz powiesi na ścianie czy prezesa z fote­
lem i palmą? Dla decydentów wybór jest oczy­
wisty... A nawet jeśli ten i ów skłonny jest przy­
jąć, że np. naukowiec, artysta, czy architekt bę­
dzie umiał zadbać o zabytkowe wnętrze, zaraz

pojawia się malkontent pytający: a jakie mamy
gwarancje, że syn profesora dziedzicząc po ojcu
mieszkanie odziedziczy również szacunek dla za­
bytku? To nie są dziennikarskie sztuczki i wy­
dumane argumenty. Z takimi wątpliwościami spot­
kałam się podczas dyskusji bardzo poważnych o-

sób na bardzo poważnych naradach.
OBAWA CZWARTA: pieniądze. Remont każdej

kamienicy pochłania dziesiątki milionów złotych.
Gdyby wydzielić koszty związane z wyremonto­
waniem znajdujących się w niej mieszkań to

kwoty byłyby również ogromne. Jeśli lokal otrzy­
muje instytucja często udaje się ją zmusić do
partycypacji w kosztach. Inaczej jest z prywat­
nymi lokatorami. Ostatnio miałam okazję, prze­
czytać odpowiedź Wydziału Lokalowego na inter­
pelację radnego dotyczącą odpłatności za miesz­
kania w jednej z odnowionych kamienic. Nie wni­
kając w szczegóły powiem tylko, że na porówny­
walne powierzchnią mieszkania w spółdzielczości
trzeba dysponować tzw. wkładem mieszkaniowym
co najmniej dziesięć razy większym a i czynsze
w nowym budownictwie są wyższe. I wszystko
to w zgodzie z prawem lokalowym...

Z czterech wymienionych wątpliwości wynika­
ją dalsze, których by nie zanudzić czytelnika nie
będę już wymięniać Dość powiedzieć, że przy
każdej próbie stwierdzenia: tu będzie miesz­
kanie pojawia się zaraz jakieś „ale”...

(Dokończenie na str. 2)

Wiersz o Krakowie

Wojciech Kawiński

Spojrzenie
na Kraków

wieki cała pracowały na to miasto

pokolenia budowały

(rozbierały) domy I utice

płaca I kościoły
nad wisłą świty mgłą
głęboką rozpraszały
drzewom przybywało liści

cmentarzom grobów
ludziom doświadczeń

miastu historii

obrastającej mchem

wydarzeń I faktów

dzisiaj

kruszą się mury

uciekają z pamięd zdarzenia

pośród mżqcych dymów
miasto pisze
swój (nieznany)
ciąg dalszy

(1987)

Alicja Zemanek

W sobotę
po południu

W sobotę po południu
pod restauracją „Żywiec”
Cygan przerobił za dwadzieścia złotych
Kraków na skrzypce
i lekko trąca

strunę g

ulicę Floriańskq,
Cygan wybrakowany,

trochę mniejszy niż inni,
a wieżę Mariacką uniósł

i trzyma w ręce jak smyczek.
Wyfrunęły ze środka i

stada szkolnych wycieczek,
na skrzydłach kolorowych wiatrów:':

zwiedzają
zakamarki muzyki.



Kto jest starszy-„Nowodworek"
czy .Małachowianka"?

Jest ich

w Polsce 77

a każda
Najstarsze polskie Licea — Im. Małachowskiego w Płocku i im. B. Nowodworskiego w Krakowie.

„Podstawowe zadanie — praca i karność. Latem pobudka o 4 rano. Na umycie się I
ubranie uczniowie mieli 15 minut, później odbywały się zajęcia w majętku szkolnym. Od
5.30 do 7.30 — lekcje, potem śniadanie, żeby szybciej — to na stojąco, następnie znowu

lekcje. Od 14.00 do zmierzchu zajęcia indywidualne lub w grupach, po kolacji - silencium:
22.00 — cisza nocna, dopuszcza się naukę, ale bez szemrania, w skupieniu...’’

Czyżby ponura wizja szkoły wyjęta wprost z Dickensowskiej powieści? Nie trzeba jechać
aż do Anglii, wystarczy pod Kraków, do Czernichowa. W istniejącym tu Zespole Szkół Rol­
niczych odszukano oryginalny, jeden z najstarszych regulaminów szkolnych, opatrzony da­
ta-1864r.

Właśnie słowo naj... skłoniło 77 szkół z

całej Polski do wyznaczenia sobie spot­
kania w Warszawie. Jego inicjatorem
była Narodowa Rada Kultury, a or­
ganizatorem Instytut Kształcenia Za­
wodowego, współpracujący z Zespołem

Szkół Zawodowych Dyrekcji Generalnej Przedsię­
biorstwa PKP w Warszawie.

Na spotkanie zaproszono wszystkie szkoły o po­
nad stuletniej tradycji, by wymieniły się doświad­
czeniami z pracy wychowawczej i dydaktycznej.
Przez tyle lat można było z pewnością wypraco­
wać wiele interesujących metod, z których inne
szkoły chętnie by skorzystały, Ale nie od tego za­
częły się spory i polemiki. Dyskusję zapoczątko­
wano już przy śniadaniu: „Podobno nie można u-

stalić, która szkoła jes’ najstarsza w Polsce —

obrusza się jeden pan do jednej pani — ponoć
Płock, chodzi, chwali się, macha metrykami, ale są
jeszcze kontrkandydaci”.

Biegnę do dyrektora I LO im Nowodworskiego,
Stanisława Brzeziny:

— Panie Dyrektorze krążą słuchy, że „Nowodwo-
rek” nie jest najstarszy?

— Nieprawda, daję pani moje słowo, że jeste­
śmy najstarszą świecką szkołą średnią w Polsce...

Szukanie najdawniejszych korzeni tak nochło-
nęlo zebranych w sali konferencyjnej dyrekto­
rów, że temu właśnie tematowi, ooświecono

pierwszą część dyskusji, a iuż na pewno sprawa
starszeństwa szkół zdominowała wszystkie roz­
mowy kuluarowe Gratulację i palmę pierwszeń­
stwa prof. Stanisław Kaczor dyr. Instytutu Kształ­
cenia Zawodowego oficjalnie przekazał Liceum
Ogólnokształcącemu im. Stanisława Małachow­
skiego w Płocku, Okazuje się jednak, że ustale­
nie. która szkoła jest najstarsza w Polsce, wcale
nie jest łatwe. Liceum im. Małachowskiego wywodzi
swoja tradycię z dziejów Kolegiaty św. Michała

(rok 1180). Powołuje się na działalność oświatową
benedyktynów i kanoników regularnych. Pierw­
szym znanym nauczycielem szkoły kolegiackiej był
Witalis, wymieniony, jako scholastyk św. Michała
w zachowanym dokumencie pergaminowym z 1249
r. Szkoła płocka zorganizowana była na zasadzie
triyium, uczon,. w mej po łacinie — gramatyki,
retoryki dialektyki

Czy jednak tradycje dzisiejszej szkoły należy
wywodzić z systemu szkół parafialnych, zakon­
nych, w których w żaden sposób nie można do­
patrzeć się podobieństw że współczesnością? —

pytali oponenci tej koncepcji, A co ma wspólnego
dzisiejsza „Małachowianka” z atmosferą zakonnych
Sal? Takie też-“'‘wątpliwości wysuwał m. in
Ryszard Kisiel dyr. I LO w Rzeszowie —

„Ustalenie chronologii powstawania poszczególnych
szkół jest bardzo trudne. Dopiero w XVI w. od­
dzieliły się szkoły elementarne i średnie. Stało się
tak za sprawą szkół reformacyjnych a zapoczątko­
wało to gimnazjum w Strasburgu w 1538 r”.

Według tej koncepcji najstarszą szkołą jest Liceum
Ogólnokształcące w Pułtusku (rok założenia 1567),
później 1 LO im. M Kopernika w Toruniu (1568),
LO im. Stanisława Staszica w Lublinie (1582) i
krakowski „Nowodworek” (1588).

Stanisław Brzezina nie wycofał się jednak z

twierdzenia, że tradycje „Nowodworka” są najdłuż­
sze.

„Jesteśmy pierwszą średnią szkołą świecką, która
powstała w drodze walki Akademii Krakowskiej
z jezuitami. Została . powołana uchwałą Senatu
Akademii Krakowskiej 25 maja 1588 r.” — powie­
dział na spotkaniu z przewodniczącym Narodowej
Rady Kultury prof Bogdanem Suchodolskim.

lę wróćmy do zasadniczego tematu spotkania,
o którym uczestnicy jakby przypomnieli so­
bie dopiero w salach Zamku Królewskiego

lić, która szkoła jest najstarsza, ale o rzeczową
wymianę poglądów na temat roli tradycji w wy­
chowaniu i kształtowaniu młodego pokolenia. Pra­
wie każda obecna na spotkaniu szkoła wypraco­
wała własne metody, które chciałaby polecić in­
nym. Zacznijmy od szkół najstarszych.

Dyr. Brzezina z Liceum Nowodworskiego: —

„Szkoła nie jest jedynym i najważniejszym źród­
łem wiedzy oraz wychowania. Uświadomienie so­
bie tego jest dla pedagoga bardzo ważne, kształ­
tuje to również w znaczny sposób nasze działania”.

Liceum stawia na uczniów zdolnych, stąd za­
chęta do pracy samodzielnej licznego uczestnictwa
w olimpiadach. Już w pierwszej klasie podpowia­
da się uczniom — jak się uczyć. Z drugiej strony
„szkoli” się rodziców, by uczeń miał w nich jak
największą pomoc i wsparcie. Ważna jest również
współpraca z uczelniami. Bardzo silnie związana
z UJ jest np. klasa klasyczna, klasa biologiczna
współpracuje ze stacją doświadczalną Uniwersyte­
tu, dobre kontakty są również z WSP. Zdaniem
dyrekcji kontakty z uczelniami powinny byś jesz­
cze ściślejsze, co łączy Się zresztą z dawnymi tra­
dycjami.

Dużą rolę odgrywa w „Nowodworku” rytuał szkol­
nych uroczystości — rota, wręczanie uczniom styli­
zowanych znaczków z Krzyżem Maltańskim, upa­
miętniających patrona szkoły, wbijanie symbolicz­
nych gwoździ w drzewce sztandaru, srebrny pier­
ścień dla najlepszego absolwenta. Tradycją jest
również organizowanie szopki nowodworskiej, w

której nie możę zabraknąć ani jednego przedsta­
wiciela ciała pedagogicznego. Zapoczątkowano
współpracę ze Stowarzyszeniem Autorów Polskich
i Związkiem Artystów Rzeźbiarzy, dzięki temu lek­
cje odbywają się w salach wystawowych, na spot­
kaniach z literatami, wernisażach.. Organizuje się
również zjazdy absolwentów

,,Małachowianka” w Płocku... Niedawno wrócono
tu do XVIIl-wiecznej tradycji wręczania prymu­
som medali „Diligentiae”. Szkoła ma swój herb
(tak zadecydowano w 1964 r.). Liceum Współpra­
cuje z Towarzystwem Naukowym Płockim, które
już w 1820 r. włączyło młodzież ze starszych klas
w prowadzone prace badawcze Po połączeniu
(1821 r.) zbiorów Towarzystwa i szkoły powstało
muzeum, dzisiejsze Muzeum Mazowieckie. Odgry-
wałę ono i odgrywa nadal ważną rolę w życiu
szkoły. W Płocku podobnie jak w Krakowie uzna­
no, żę najlepszą formą poznania sztuki, kultury
jest bezpośrednie z nią obcowanie, stąd lekcje czę­
sto odbywają się w salach ekspozycyjnych. Ucznio­
wie „Małachowianki” zajmują także czołowe miej­
sca w konkursie na przewodników po Muzeum
Mury szkoły goszczą wiele sesji naukowych i po­
pularnonaukowych. I tu ważną rolę odgrywają
zjazdy wychowanków.

le i inne młodsze szkoły mają inicjatywy god­
ne naśladowania. Np. Liceum w Śremie
zorganizowało kino lektur, Studium Wiedzy

o Teatrze. Maturzyści porządkują wiedzę w ramach
Wszechnicy Najnowszej Historii Polski. Członko­
wie Ośrodka Społeczno-Prawnego przybliżają ucz­

niom zagadnienia prawne, a psychologowie radzą
jak przezwyciężyć przeciwności losu. Do szkoły
przychodzą także lekarze i prowadzą tzw. szkolą
życia.

Do tradycji należą wielkie bale, każdy pod in­
nym hasłem i w innej scenerii. Uczniowie przebie­
rają się w stroje z danej epoki, a szkoła raz staje
się pałacem królewskim, raz kowbojskim saloonem.
Był więc bal „Lata 20., lata 30.”, prezydencki,
bajkowy, country. Mogą brać w nich udział nie
tylko uczniowie szkoły, aie wszyscy chętni, którzy
pomogą w organizacji i poddadzą się obowiązują­
cej konwencji A przy okazji można się wiele nau­
czyć o danej epoce.

A teraz inne szkoły. Np. Studium Nauczycielskie
ze Szczebrzeszyna poleca pogotowie naukowe
dla słabeuszy, gdzie indziej sprawdziła się

metoda uroczystego obchodzenia 100. lekcji np.
j. polskiego podczas której w jednej ławie zasia­
dają uczniowie i absolwenci W kolejnych szkołach
polecają nawet... dzień wagarowicza. Ale są to

wagary zorganizowane, stanowią świetną zabawę
i... wentyl bezpieczeństwa na dłuższy czas, podob­

no sprawdzone (zainteresowanych odsyłam do IV
LO im. Tytusa Chałubińskiego w Radomiu).

Kraków na sejmiku najstarszych szkół był moc­
no reprezentowany, brały w nim udział Licea I i V
oraz Zespół Szkół Mechanicznych nr 1, Zespół
Szkół Ekonomicznych nr 1, Medyczne Studium
Zawodowe nr 3, Zespół Szkół Odzieżowych nr 1,
Zespół Szkół Zawodowych nr 9 i Zespół Szkół
Rolniczych w Czernichowie.

Trudno mówić o wynikach tego spotkania, zao­
wocują one na pewno w Codziennej prący. W uch­
wale sejmjku zapisano jednak kilka ważnych wnio­
sków, któte warto powtórzyć — przede wszystkim
podjęcie badań nad historią szkół średnich w Pol­
sce. Zaproponowano również powrót do tradycji
wydawania rocznych sprawozdań szkolnych, w

których znajdowałyby się spisy nauczycieli i ucz­
niów, informacje o zjazdach i losach absolwentów,
artykuły naukowe (tak, tak, przed wojną to się
robiło!).

Bardzo istotnym głosem było wystąpienie prof.
Bogdana Suchodolskiego, przewodniczącego Naro­
dowej Rady Kultury, który spotkał się z uczestni­
kami sejmiku:

„Trzeba widzieć nową rolę szkoły. Do tej pory
rozwój wychowania był adaptacyjny, przystosowu­
jący do trendów cywilizacyjnych. Wiązało się to z

wiarą w znaczenie nauki, techniki i postępu. Za­
grożenia końca XX wieku wymuszają inne spoj­
rzenie i stawiają nowe wymagania — szkoła ma

przystosować do umiejętnego kierowania rozwojem
świata. Młodemu pokoleniu trzeba nie tylko prze­
kazać wiedzę, ale nauczyć go nowego sposobu my­
ślenia — globalnego, alternatywnego i humani­
stycznego, gdzie człowiek jest źródłem i celem
poznania. A tego nie nauczy komputer, ale praw­
dziwy humanista...”.

----------------------------------- - KATARZYNA KIETAw Warszawie. Nie chodziło przecież o to, by usta­

Komu? Gdzie?
Za ile?

(Dokończenie ze ttr. 1)

Tymczasem krakowianie z niepokojem obser­
wują wyludniające się Stare Miasto licząc przy­
rastające lata oczekiwania na mieszkanie w no­
wym osiedlu. Wybitni naukowcy pozbywają się
cennych, często przez pokolenia zbieranych biblio­
tek, bo jakże zmieścić je w 15-metrowym pokoju
M-4. Antyczne rodzinne meble z konieczności wy­
pierane sa przez tandetne segmenty. Bezpowrot­
nie zanika specyfika i atmosfera „krakowskiego
domu”.

Kilka tygodni temu przeprowadziłam wśród Czy­
telników „Echa Krakowa” telefoniczną sondę na

temat mieszkań w rewaloryzowanych (kamieni­
cach. Wbrew obawom wynikającym z obiegowego
poglądu, że kto sam gnieździ się w betonowym
mrówkowcu zaprotestuje przeciw każdemu posia­
daczowi okna z widokiem na Sukiennice krako­
wianie okazali się całkiem nie małostkowi. Uzna­
jąc wartości historycznych pomieszczeń, walory ar­
tystyczne wystroju zgodnie opowiadali się za przy­
dzielaniem takich' mieszkań wybitnym osobisto­
ściom naszego miasta. Proponowano utworzyć w

starym Krakowie sieć mieszkań służbowych, uzna­
jąc słusznie, że wiele osób z racji swoich zawo­
dowych obowiązków i funkcji także w mieszka­
niach podejmuje oficjalnych gości.. I przysłowio­
wa kolumna międzyokienna, czy kawałek poli­
chromii lub drewniany strop świadczyłby nie o

braku szacunku dla zabytku lecz o bogactwie kul­
turowym i historii miasta. O dziwo także, nikt

nie protestował przeciw dużym metrażom — moi
rozmówcy okazali się bardziej liberalni niż decy­
denci z Wydziałów Lokalowych. A przecież opo­
wiadając się „za” nie zakładali, że będą to miesz­
kania dla nich.

Także w sprawach finansowych uczestnicy son­
dy wykazali sporo zdrowego rozsądku. Jeśli miesz­
kanie typu: służbowo-reprezentacyjne — odpłat­
ność według normalnych stawek wynikających z

prawa lokalowego (w końcu nie każdy wielki nau­
kowiec, czy pisarz ma. miliony). Kto nie zmieści
się w tej grupie przydziałów, a będzie chciał
mieszkać w starym centrum powinien zapłacić
rzeczywistą cenę remontu. W ten sposób odzy­
skane pieniądze pozwoliłyby na finansowanie kolej­
nych robót Możliwość trzecia — młodzi plastycy,
konserwatorzy, historycy sztuki mogliby pod fa­
chowym nadzorem samodzielnie wykonać część
prac remontowo-konserwatorskich uzyskując w

zamian prawo do mieszkania.

I generalna uwaga wszystkich moich rozmów­
ców (a było ich kilkudziesięciu i reprezentowali
różne środowiska i zawody) — czas już przełamać
strach przed utrzymaniem mieszkań w odnawia­
nych kamienicach A jeśli na przeszkodzie stoją
sztywne przepisy prawa lokalowego należy je
zmienić bo Krakowowi bardziej zagraża przeisto­
czenie się w skansen niż elita z nadmetrażem i po­
lichromią na ścianie.

Na koniec pogląd zaprezentowany przez... kon­
serwatora: w remontowym szaleństwie posuwamy
się za daleko prując ściany i' sufity aż do śladów
z renesansu. W ten sposób sami sobie stwarza­
my dodatkowe problemy. Zostawmy coś do zro­
bienia przyszłym pokoleniom.

Wszystkie te uwagi, być może kontrowersyjne
i wymagające jeszcze otwartej dyskusji dedykuję
powołanej niedawno przez Prezydenta Krakowa
komisji opiniującej przydziały lokali w odnawia­
nych obiektach, mając nadzieję że w najbliższym
czasie poznamy zasady, którymi zamierza się kie­
rować w swej pracy.
----------------------------------------- EWA SMĘDER

zieje organizacji dobroczynnych w

Krakowie są długie a ich działalność
wielce chwalebna. Wystarczy przypom­
nieć założone z inicjatywy ks. Piotra
Skargi w 1584 roku Arcybractwo Mi­
łosierdzia i wyłonione z niego z cza­

sem inne instytucje charytatywne, jak Bank Po­
bożny czy Skrzynka św. Mikołaja. Najstarszą or­
ganizacją tego typu w Krakowie było zapewne To­
warzystwo Dobroczynności założone przez kra­
kowskiego biskupa Jana Prandotę w połowie XIII
wieku, które w następnych stuleciach przechodzi­
ło zmienne koleje losu, lecz dotrwało do okresu
międzywojennego.

Właśnie okres międzywojenny stanowi główną
sferę zainteresowania Bronisława Panka, który
śledzi działalność krakowskich organizacji chary­
tatywnych w trudnych latach po pierwszej woj­
nie światowej. Wojna światowa przyniosła Polsce
niepodległość, lecz nie wyrugowała trudności go­
spodarczych, pogłębiających się jeszcze w wyniku
kryzysu końca lat dwudziestych i początków lat
trzydziestych O zubożeniu ludności może świad­
czyć fakt, iż w 1935 roku , ponad połowa miesz­
kańców Krakowa znajdowała się w orbicie dzia­
łań instytucji charytatywnych, korzystając z roz­
maitych form pomocy społecznej.

Państwo Polskie starało się w miarę swoich
możliwości, dość niestety skromnych, łagodzić skut­
ki kryzysu, jednakże wysiłki te nie mogły rady­
kalnie poprawić sytuacji. Dlatego też charytatyw­
na działalność organizacji kościelnych lub z ko­
ściołem związanych miała w tym okresie wielkie
znaczenie dla licznych rzesz mieszkańców Kra­
kowa,

Skromna książeczka Bronisława Panka stano­
wi wyczerpujący rejestr stowarzyszeń i zakła­
dów dobrocznnych działających w Krakowie

w latach 1918—1939 oraz ukazuje liczne przykłady
dobroczynności doraźnej. Zdumiewa skala tych po­
czynań prowadzonych zazwyczaj przez niewielkie
grupy ludzi, zarówno osób świeckich, jak i du­
chownych, poświęcających się idei niesienia po­
mocy bliźnim doświadczonym przez los i stosun­
ki społeczne.

Krakowska dobroczynność znajdowała się pod
protekcją Adam Stefana Sapiehy, metropolity kra­
kowskiego, który przyjął za dewizę słynne powie­
dzenie Brata Alberta (Adama Chmielowskie­
go), iż „człowiek powinien być dobry jak
chleb”. Trzeba tu dodać, że choć działalność cha­
rytatywna uprawiana w Krakowie była podobna
w swoich formach do tego, co czyniono w całej
Europie, to przecież i Kraków wypracował pod
tym względem coś oryginalnego: ruch albertyński,
do dziś żywy.

Dobroczynność, co oczywiste, nie była działal­
nością, która mogła wyrugować nierówności spo­
łeczne lub w zasadniczy sposób wpłynąć na prze­
budowę systemu społecznego. Była to działalność
— bardzo potrzebna i ważna — jedynie łagodząca
skutki społecznej niesprawiedliwości, działalność
nie zawsze doceniana, często lekceważona a nawet

potępiana przez pewne radykalne kręgi. Niemniej
istniała i jako taka godna jest uwagi historyka.
Cenna praca Bronisława Panka, tu prezentowana,
przybliża nam zjawisko, bez znajomości którego
nasza wiedza o życiu Krakowa w okresie między­
wojennym byłaby niepełna. Polecam ją zatem

wszystkim miłośnikom dziejów naszego miasta z

prawdziwym przekonaniem, tym goręcej, że napi­
sana jest jasno i przystępnie, nie tracąc przy tym
walorów solidnej pracy naukowej.
----------------------------------- - RYSZARD KANTOR

Bronisław Panek OC, Krakowskie organizacje
charytatywne w latach 1918—1939, Polskie Towa­
rzystwo Teologiczne, Kraków 1986, g. 141.



Leźq przędą mnq odznaczenia państwowe,
medale i odznaki, od Krzyża Oficerskiego Or­
deru Odrodzenia Polski, po Złotq Odznakę
Honorowq Towarzystwa Wolnej Wszechnicy
Polskiej - godny pozazdroszczenia dowód
działalności zawodowej i społecznej Stanisła­
wa Zycha, do ubiegłego roku dyrektora Tech­
nikum Poligraficzno-Księgarskiego, obecnie

emeryta. Kiedy proponuję mu rozmowę nie
chce jej podjqć, próbuje mnie zbyć.

— Rozmowy z emerytami mogą być gorzkie.
Ludzie, którzy wyszli „z obiegu” mają dystans do
wielu spraw, także do siebie. Może by więc zre­
zygnować?

— Kiedy zatelefonowałam do Szkoły, do Pań­
skiej Szkoły, prosząc o pomoc w nawiązaniu kon­
taktu z dyrektorem Zychem, sekretarka podała mi
natychmiast numer telefonu, ale i ostrzegła, że
niełatwo zastać Pana w domu. Dodała też, iż ma

Pan zajęcia w Szkole, więc o jakim wyjściu
z obiegu tu mowa?

— Zostawiłem sobie dwie godziny zajęć, bo
dzięki temu muszę zawiązać krawat i muszę się
ogolić. Pozwala mi to też nie zardzewieć całkowi­
cie. Stanisław Zych milknie. Nie przerywam tego
milczenia, a on po chwili zaczyna mówić dalej.

— Moje losy zdeterminowała historia. Przed
wojną udało mi się zaledwie skończyć szkołę pod­
stawową. 1 września 1939 do liceum już nie do­
tarłem. Za to w rok później zacząłem działać w

Plutonie Młodzieżowym Armii Krajowej w Zagó­
rzu pod dowództwem Zbigniewa Zakrzewskiego.
Transport i kolportaż prasy, ukrywanie i pomoc
oraz pilotowanie polskich żołnierzy przerzucanych
na Węgry, rozrzucanie ulotek, zbieranie i magazy­
nowanie broni, a także udział w akcjach dywer­
syjnych. Codzienne lekcje patriotyzmu i odwagi.

Stanisław Zych nie waży już każdego słowa.
Wspomina jak wsypywał razem z takimi jak on

żołnierzami nastolatkami piasek do maźnic wa­
gonów, odwracał i likwidował znaki drogowe, ni­
szczył kable telefoniczne i elektryczne, brał udział
w bojowych akcjach na niemieckie auta pancerne.

— Wie pani — wtrąca jakby otrząsając się ze

wspomnień — codziennie groziła nam śmierć. By­
ła tuż obok. A ja miałem czas na pisanie wierszy...
Nie takich młodzieńczych liryków, tylko o walce
z Niemcami i te wiersze powielane były w lokal­
nych nasłuchach.

Żyjq wśród nas

Robić
coś

nie tylko
dla

siebie
Moja rodzina podobnie do innych polskich ro­

dzin wyszła z wojny okaleczona. Pod Maltą zginął
mój brat radiotelegrafista na ORP „Kujawiak”.
Zginęła także w Oświęcimiu ciotka, prowadząca
punkt kontaktowy, a w płaszowskim obozie wię­
ziono moją siostrę. Kiedy nadeszło wyzwolenie mia­
łem 16 lat. Wolność, jakże czekaliśmy na te cza­
sy. Przyszły nareszcie, a wraz z nimi momenty
trudne do zrozumienia nie tylko dla 16-latka...

Jedno wiedziałem na pewno, muszę uczyć się
dalej. Pracowałem i chodziłem do szkoły. W 1948
roku zdałem maturę. Potem założyłem rodzinę,
skończyłem studia ekonomiczne dla pracujących.
Po drodze było jeszcze dziennikarstwo i prawo.
Jeszcze wtedy pisałem wiersze. Rano praca, wie-

Dla odchodzącego na emeryturę dyrektora Zy­
cha przygotowano skromne pamiątkowe wydaw­
nictwo, w którym znalazł się ten rysunek podpi­
sany: „Obraz naszego Dyrektora w oczach ucznia
Widora”.

czorem nauka. Mieszkanie w kancelarii internatu.
Zona u swojej rodziny z dala ode mnie.

Od początku pracowałem w oświacie. Najpierw
w Technikum Energetycznym, a od 1962 roku w

Technikum Poligraficzno-Księgarskim jako za­
stępca dyrektora i wreszcie dyrektor Zespołu
Szkół Poligraficzno-Księgarskich. W sumie 40 lat.
Ale po co to wszystko opowiadam. Przecież to już
czas przeszły. Koniec pewnej epoki.

Ludzie z mojego pokolenia póki jako tako funk­
cjonują, nie chcą, a może nie potrafią się całkowi­
cie odciąć od działania. Może boją się, że wtedy
to będzie już naprawdę koniec.

— A więc jest jednak czas teraźniejszy? — Sta­
nisław Zych uśmiecha się.

— Nie mogę zostać bez ruchu.
— Dlatego jest Pan członkiem Prezydium Kra­

kowskiego Obywatelskiego Komitetu Ochrony
Pomników Walki, Męczeństwa i Obywatelskiego
Komitetu Ratowania Krakowa?

— To już dawne dzieje, ale bardzo ważne spra­
wy. Teraz pochłania mnie przede wszystkim bu­
dowa nowoczesnej szkoły poligraficznej. Nie trze­
ba być fachowcem, żeby widzieć jak drukuje się
u nas książki, gazety, jaka jest poligrafia, której
brakuje dosłownie wszystkiego. A w tym tego co

moim zdaniem najważniejsze: ludzi, fachowców.
Jestem sekretarzem Komitetu Budowy Zespołu
Szkół Poligraficznych, jeśli spełnią się marzenia —

przerywa — marzenia o czym ja mówię, nie moż­
na stale marzyć. Jeśli spełnią się założenia, w tej
szkole będzie wszystko, i internat, i drukarnia,
i księgarnia. A przede wszystkim nie będzie pół­
środków i prowizorki. Państwo na tę budowę gro­
sza nie daje. Razem z redaktorem Sławomirem
Tabkowskim i innymi ludźmi, którzy poważnie po­
deszli do tej sprawy, chcemy, żeby ta inwestycja
była gotowa za 5 lat.

Jest jeszcze druga sprawa, całkiem inna, ale
także ważna, której poświęcam wiele czasu —

Stowarzyszenie Cukrzyków. Założyliśmy je w

ubiegłym roku. Jest 20 tys. ludzi chorujących,
wspólnie łatwiej walczyć o igły, strzykawki, arty­
kuły spożywcze, łatwiej po prostu żyć.

Niekiedy śmieją się ze mnie, że teraz mam je­
szcze mniej czasu niż dawniej, że życie niczego
mnie nie nauczyło. Mojemu pokoleniu los przeważ­
nie nie szczędził upokorzeń i przykrych doznań.
Ale nam się chciało coś robić nie tylko dla siebie
i z myślą czy to się opłaci. Z perspektywy czasu

myślę, że może byłem, zbyt surowym dyrektorem,
że wymagałem za wiele. Ale wydaje mi się, że
miałem prawo wymagać od innych, bo wymagałem
od siebie. Pierwszy byłem w szkole j ostatni z niej
wychodziłem.

Mówi się. o reformie, o atestacjach, o wyjściu
z kryzysu. A czy może się coś zmienić, jeśli obo­
wiązuje zasada: biurko-piórko. Jeśli przybywa pa­
pierów, zarządzeń i urzędników. Pamiętam wykład
na pierwszym roku studiów z profesorem Grzy­
bowskim. Już wówczas mówiło się o malejącej wy­
dajności pracy, wtedy profesor powiedział: „Musi
być dwukrotnie więcej fedrujących jak zarządza-,
jących” — to było tyle lat temu. Prawa ekonomicz­
ne muszą być zachowane, bez tego najpiękniejsze
hasło zostanie tylko hasłem.

Przyznają, obawiałem się tej rozmowy, teraz

myślę, że jeśli wyniknie z niej jakiś morał, to by­
ło chyba warto porozmawiać.

Notowała:
------------------------- BOGUSŁAWA PAŁCZYŃSKA

O pożytkach z pasji

płynących
Bibliofilstwo, czyli umiłowanie ksiąg, znane jest zapewne tak dawno, jak dłu­

go istnieją książki. Nie muszą owe książki posiadać formy dzisiejszej — kodekso­
wej, mogą to być bowiem zarówno tabliczki gliniane jak i zwoje papirusowe lub

zgoła liście, na których udawało się pisać. Miłość ta przetrwała wieki cale, aie

jak to bywa niekiedy ze wszelkimi uczuciami, przybrać potrafi i formy patologicz­
ne. Wtedy to marpy do czynienia z bibliomanią — groźną chorobą, której nie­
szczęsnymi ofiarami stają się stojący w kolejkach po dowolny słownik, encyklo­
pedię lub np. „Koran", ludzie.

Nam wypada zająć się dawnymi bibliofilami, a być może znajdzie się wśród
nich i biblioman, których zasługą było położenie podwalin pod biblioteki polskie
— publiczne i prywatne.Te ostatnie też w końcowym efekcie stały się publicznymi
służąc całemu społeczeństwu.

średniowieczu kontakt z książką mie­
li wyłącznie prawie duchowni, w naj­
większym stopniu benedyktyni i cy­
stersi. Pierwsze biblioteki powstawały
zatem na dworach biskupich i w kla­
sztorach. Duchowni byli też pierwszymi

fundatorami bibliotek.

Marcin, biskup płocki, ok. 1024 r. darował swoją
bibliotekę kościołowi płockiemu. Sw. Stanisław,
biskup krakowski, ok. 1050 r. przywiózł z Paryża
księgi do Krakowa. Sw. Salomea, córka Leszka
Białego zapisem z r. 1268 przekazała swo­
je księgi klasztorom. Mecenat Kazimierza Wielkie­
go obejmował także i książki, które nabywał i ob­
darowywał nimi kościoły. Największe biblioteki
istniały wówczas przy katedrze wrocławskiej, kra­
kowskiej i poznańskiej oraz w klasztorach, hołdu­
jących przysłowiu — „Klasztor bez ksiąg — twier­
dza bez wojska”. Budownictwo drewniane sprzy­
jało niestety pożarom niszczącym i biblioteki. Nie
oszczędzały ksiąg także najazdy Tatarów, Litwi­
nów, Rusinów, Krzyżaków, Jadźwingów i Mongo­
łów. W wieku XV obok duchownych, pojawiają się
pierwsi świeccy dobrodzieje bibliotek i księgozbio­
rów — królowie i możni. Tomasz ze Strzępna, bi­
skup krakowski, darowuje księgi dla bibliotek w

Krakowie, Poznaniu, Gnieźnie i Unijowie. Bibliote­
ka zgromadzona przez Władysława Jagiełłę prze­

kazana zostaje do Płocka, natomiast Rudolf, pro­
wincjał dominikanów buduje klasztorną bibliote­
kę murowaną, fundacji Jadwigi z Pilicy. Maciej
z Miechowa wystawił bibliotekę paulinom na Skał­
ce. Zainteresowanie wymienionych fundatorów nie
ograniczało się jedynie do wznoszenia budowli, za­
opatrywali oni także biblioteki w cenne księgi i rę­
kopisy. Król Zygmunt I zgromadził księgozbiór na

zamku wileńskim; książki oprawiano w adamaszek
i inne cenne tkaniny.

Zygmunt August, którego bibliotekarzem był
Łukasz Górnicki, sprowadzał księgi z zagranicy.
Były one oprawiane w deski pokryte czerwo­

ną skórą z superexlibrisem i wytłoczonym napi­
sem: Monumentum Sigismundi Augusti. Księgo­
zbiór obejmował ponad 1000 dzieł i został testa­
mentem królewskim darowany jezuitom w Wilnie.
Biblioteka ta została powiększona przez Stefana
Batorego. W XVI w. Zamoyscy założyli w Zamo­
ściu obok akademii, drukarni i papierni, także
bibliotekę. Podobne biblioteki znane są u Szafrań-
ców i Wolskich — możnych rodów owych czasów.
Bogusław Radziwiłł, znany z kart „Potopu” Hen­
ryka Sienkiewicza, darował w r. 1668 bibliotece
królewskiej 450 ksiąg i rękopisów. Stanisław Tar­
nowski, kanonik przemyski zgromadził obszerną
bibliotekę, zaś Aleksander Mielnicki, opat trzeme-
szeński zakupuje księgi dla klasztorów. Kolejne
wojny XVII w. i najazd szwedzki czynią ogrom­
ne spustoszenia w bibliotekach prywatnych, kla­
sztornych i akademickich. Rosną jednak nowe po­
kolenia ludzi, którym los książki nie jest obojętny.
Jan III Sobieski w swojej bibliotece w Żółkwi,
zgromadził ok. 2000 dzieł. Biblioteka ta przeszła
następnie na własność rodziny Załuskich. Ogrom­
ną bibliotekę zgromadzili też Radziwiłłowie w

Nieświeżu, przewieziona została w 1772 r. do Pe­
tersburga. W epoce saskiej księgozbiory gromadzi­
li i powiększali w sposób systematyczny: Siera­
kowski, biskup przemyski, Sapieha, sufragan wileń­
ski, Konarski u pijarów, Radliński u miechowitów,
Sliwicki u misjonarzy i Królikowski u dominika­
nów.

Przykładem wyjątkowego umiłowania ksiąg I

społecznego podejścia do idei bibliotek, był ks.
Józef Andrzej Załuski, referendarz koronny. Z

Fst. Archiwum

pomocą brata swego Andrzeja Stanisława, biskupa
krakowskiego, który przekazał mu bibliotekę po
Janie III Sobieskim i prymasie Jędrzeju Olszow­
skim, zgromadził on w ciągu 30. lat księgozbiór
liczący ok. 300 000 tomów. Jako uczony, Załuski
gromadził książki ze smakiem i znawstwem obok
tysięcy rękopisów i rycin, które także zbierał
i przechowywał. Zbiory te były porównywalne
z bibliotekami w Wiedniu, Monachium i Londynie.

3 sierpnia 1747 r., w dniu imienin króla Augusta
III, Bilioteka Załuskich w Warszawie została udo
stępniona publiczności. Czynna była dwa razy w

tygodniu, we wtorki i czwartki, od 8.00 do 12.00
i od 15.00 do 19.00 (zimą do 17.00). Biblioteka mie­
ściła się w dawnym pałacu Daniłowiczów przy ul.
Daniłowiczowskiej. W latach następnych książnica
przeżywała swoje wzloty i upadki spowodowane do­
chodzeniami spadkowymi w rodzinie Załuskich.
Ostatecznie została w 1795 r. wywieziona do Pe­
tersburga i wcielona do biblioteki cesarskiej. Obej­
mowała wtedy 262.640 tomów, 24.573 ryciny i 10.000

rękopisów.
Stanisław August Poniatowski zgromadził tak­

że bibliotekę liczącą ok. 20.000 tomów, umieszczo­
ną w pawilonie między Zamkiem Królewskim a pa­
łacem Pod Blachą. Odziedziczył te zbiory ks. Jó­
zef Poniatowski, który sprzedał 15.000 tomów Ta­
deuszowi Czackiemu wraz z gabinetem numizma­
tycznym. Część tych książek znalazła się w lice­
um krzemienieckim, a część przeszła na własność
Tadeusza Czackiego w Porycku na Wołyniu. Po
śmierci Czackiego, jego bibliotekę liczącą wówczas
ok. 20.000 tomów i 9.800 rękopisów, nabyli do Pu­
ław Czartoryscy. Adam Czartoryski, generał ziem
podolskich, w Warszawie w pałacu Niebieskim,
zgromadził także okazały księgozbiór przeniesiony
potem do Puław. W 1831 r. biblioteka puławska
ratowana przed zniszczeniem i konfiskatą znajdu­
je się w Sieniawie w Galicji. W 1871 roku ogrom­
na biblioteka sieniawska wędruje do Krakowa
i daje początek Bibliotece ks. ks. Czartoryskich w

Krakowie.

Jak widzimy na przytoczonych przykładach, w

wyniku rozbiorów i upadku Rzeczypospolitej,
biblioteki publiczne i większe prywatne wywie­

ziona zostały lub częściowo zniszczone przez za­

borców. Tym ważniejsze stały się więc księgozbiory
prywatne, będące niejednokrotnie jedynym łącz­
nikiem z historią, tradycją i kulturą polską. Gro­
madzili tedy księgozbiory Joachim Chreptowicz w

Szczorsach, Sapiehowie w Kodniu, Mniszchowie w

Wiśniowcu i inni. Biblioteka ks. ks. Lubomirskich
przeszła na własność hr. Potockich do Wilanowa.
Hr. Maksymilian Ossoliński ze swoich zbiorów
utworzył Bibliotekę im. Ossolińskich w 1817 r.

Biblioteka ta, licząca 22.798 tomów, przewieziona
została z Wiednia do Lwowa dopiero w 1827 r. po
śmierci Maksymiliana Ossolińskiego.

Natomiast w Poznaniu hr. Edward Raczyński w

roku 1827, księgozbiór liczący 29.000 tomów, zapi­
sał miastu wraz z budynkiem i wysokim uposaże­
niem. Bibliotekę tę otworzono dla społeczeństwa
5 maja 1829 r. Interesujące księgozbiory posiadały
w owym czasie biblioteki prywatne hr. Tytusa
Działyńskiego w Kórniku, hr. Antoniego Stadnic­
kiego w Żmigrodzie, Józefa Kuropatnickiego w Lip­
nikach, ks. ks. Radziwiłłów w Nieświeżu, hr. Ja­
na Tarnowskiego w Dzikowie, Platerów w Dau-
gieliszkach, Borchów w Inflantach, Krasickich, Za­
moyskich j Przeździeckich w Warszawie, Wiktora
Baworowskiego we Lwowie, Gwalberta Pawlikow­
skiego w Medyce, Piotra Moszyńskiego w Krako­
wie, Gustawa Zielińskiego w Skępem, Aleksandra
Chodkiewicza w Młynowie i Tyszkiewiczów w

Swisłoczy i Lochojsku na Litwie.

Na uwagę zasługuje niewątpliwie biblioteka Kon­
stantego Świdzińskiego w Chodorkowie, licząca ok.
18.000 tomów. Księgozbiór ten po peregrynacjach
do Sulgostowa i Chrobrza, został przez Wielopol­
skich oddany Swidzińskim, którzy w myśl testa­
mentu Konstantego Świdzińskiego, przekazali ten­
że ordynacji Krasińskich celem udostępnienia. Cie­
kawe okazy książek znajdowały się w księgozbio­
rze Cypriana Walewskiego podarowanym Akademii
Umiejętności w Krakowie oraz w bibliotece Eme­
ryka Hutten-Czapskiego, przewiezionej ze Stańko-
wa do Krakowa. Zygmunt Gloger, autor „Encyklo­
pedii Staropolskiej” zgromadził w Jeżewie 10.000
tomów, zaś Aleksander Jelski mógł się poszczycić
wcale nie mniejszym księgozbiorem w Zamościu
na Litwie.

Nie należy także zapominać, iż Biblioteki: Jagiel­
lońska, Ossolińskich, Krasińskich i Czartoryskich,
wzbogacane były darami osób prywatnych, nie
związanych z rodzinami fundatorów wymienionych
książnic.

Jak widzimy więc wyraźnie, to bibliofilskiej pasji
przypisać należy fakt, że w dniu dzisiejszym
czytelnik obcować może niemal na co dzień ze

skarbami kultury zaklętymi w kształt liter i słów
pisanych lub drukowanych. Jakże wiele mówią,
bowiem podane tu nazwiska i nazwy bibliotek
stworzonych przez ludzi, których pasją życia by­
ła książka i którą to pasję potrafili dla pożytku
społecznego realizować. Na tym bowiem bibliofil­
stwo prawdziwe polega, aby miłość do książki nie
przysłoniła miłości do ludzi, czego wszystkim
współczesnym bibliofilom wypada mi życzyć.
--------------------- MAREK ŻUKÓW-KARCZEWSKI



wstąpił do Legionów. Jego ulica leży Na Plasku,
w bok od ul. Kremerowskiej.

Jerzego Fed kowieża (1891—1959) — malarz, po­
chodził z Po-dola, zm. w Krakowie. Studiował pra­
wo w Moskwie, lecz jednocześnie uczył się malar­
stwa. Walczył w I Brygadzie Legionów, potem roz­
począł studia w ASP, w 1919 r. wyjechał do Paryża
na dalsze studia. Od 1923 r. uczył rysunku w Pań­
stwowym Gimnazjum im. Hoene-Wrońskiego w

Krakowie, a następnie także w Państw. Szkole
Zawodowej Żeńskiej. Robił scenografie dla Teatru
im. J. Słowackiego, brał udział w wystawach kra­
jowych i zagranicznych. II wojnę spędził w Kra­
kowie, po wojnie został profesorem ASP, był pro­
rektorem, potem dziekanem. Jego obrazy — mar­
twe natury, pejzaże, portrety — znajdują się w

licznych muzeach (14 obrazów w Muzeum Narodo­
wym w Krakowie) i zbiorach prywatnych. Ma swo­
ją ulicę w Skotnikach, prostopadłą ul. Dąbrowa.

Wilhelma Feldmana (1868—1919) — historyk, kry­
tyk literacki, publicysta, pochodził ze Zbaraża. Stu­
diował w Heidelbergu i w Berlinie. Działał w or­
ganizacjach demokratyczno-niepodległościowych
założył w Krakowie, wspólnie z A. Górskim, K.
Tetrhajerem i in., pismo „Ognisko” (1889—1890) dla
młodzieży o poglądach zbliżonych do socjalizmu,
był także współzałożycielem Uniwersytetu Ludo­
wego im. A. Mickiewicza w 1889, redaktorem ra­
dykalnego „Dziennika Krakowskiego”, a w latach
1901—1914 miesięcznika społeczno-literackiego „Kry
tyka”, należał do czołowych rzeczników Młodej
Polski. Autor prac historycznych i krytycznych (n.p
„Stronnictwa i programy polityczne w Galicji
1846—1906”, „Dzieje polskiej myśli, politycznej w

okresie porozbiorowym”, „Współczesna literatura
polska”, „Współczesna krytyka literacka w Polsce”),
powieści (np. „Nowi ludzie”, „W okowach”) i dra­
matów (np. „Sądy Boże”, „Cudotwórca”). W 1914 r.

*

Alfreda Fiderkiewicza (1886—1972) — lekarz, pi­
sarz, działacz ruchu robotniczego i ludowego, po­
chodził z Horodenki na Ukrainie. W latach 1904—
1922 przebywał w USA — pracował zarobkowo
i studiował medycynę (doktorat w 1914), działał w

Amerykańskiej Partii Socjalistycznej i w tamtej­
szej organizacji PSL — Wyzwolenie. Po powrocie
do kraju nadal działał w ruchu ludowym, był po­
słem na sejm, po aresztowaniu współpracował z

KPP. W czasie okupacji działał w PPR, aresztowa­
ny i w 1943 zesłany do Oświęcimia. Do Krakowa

przybył po wyzwoleniu i 5 lutego został pierwszym
po wojnie prezydentem m. Krakowa pełniąc tę
funkcję do 14 czerwca 1945. W tym czasie m. in.

doprowadził do odbudowy części pałacu biskupie­
go, zniszczonej wstrząsem spowodowanym wysadze­
niem mostu przez hitlerowców, przyznał zapomogę
dla zakonu Albertynów opiekujących się głodnymi
dziećmi, rozpoczął działalność jako dyrektor Głów­
nej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich w

Polsce. W latach 1945—1948 pracował w dyplomacji,
potem w Zw. Zaw. Służby Zdrowia. Napisał wspom­
nienia o swoim życiu i działalności. Ma ulicę na

os. Kliny Borkowskie, boczną ul. Fałęckiej.

Ignacego Fika (1904—1942) — nauczyciel, teoretyk
i historyk literatury, publicysta, działacz społeczno-
polityczny, ur. w Przeciszowie k. Wadowic. Polo­
nistykę j filozofię z tytułem doktora ukończył w UJ,
potem uczył w szkołach średnich. Działał w har­
cerstwie, w lewicowej organizacji akademickiej
ZNMS „Życie”, w Klubach Demokratycznych Kra­

kowa i Katowic, przetrzymywany przez kilka tygodni
w więzieniu św. Michała w Krakowie. W czasie
okupacji hitlerowskiej był współwydawcą pisma
„R” („Rewolucja’.’), które w połowie 1940 zaczęło wy­
chodzić jako „Polska Ludowa”, a w 1942 stało się
pismem PPR I. Fik był sekretarzem Komitetu
Miejskiego PPR w Krakowie. Aresztowany 23 paź­
dziernika 1942 przez gestapo, torturowany na Mon­
telupich, został rozstrzelany 27 listopada tego ro­
ku. Aresztowano także żonę — Helenę Moskwian-
kę-Fikową, pisarkę, która zmarła w Oświęcimiu na

tyfus. I. Fik był autorem wielu prac. np. „Uwagi
nad językiem Cypriana Norwida”, „Rodowód spo­
łeczny literatury polskiej”, „O żywą treść demo­
kracji”, pisał także wiersze Ulica jego imienia le­
ży w Górce Narodowej, prostopadła ul. Opolskiej.

Pan Henryk
na cokole

„Słownik artystów plastyków” podaje: „Lang-
man Bogusław. Rzeźbiarz. Ur. 191X1905 Kra­
ków. Podróże: Czechosłowacja, Austria, Węgry,
Rumunia, Turcja, Włochy. Twórczość i działal­
ność: rzeźba monumentalna, portret, plakieta
(gips, drewno, brąz, kamień, ceramika), rekon­
strukcja i konserwacja rzeźby sakralnej. Przy­
kłady prac: pomnik arcybp. A . Nowowiejskiego
w Katedrze w Płocku, pomnik na XXV-lecie po­
wrotu Ziem Zachodnich do Macierzy we Wro­
cławiu, epitafium ks. kard. A . Sapiehy w Rzy­
mie, płaskorzeźba na 1000-lecie Państwa Pol­
skiego w Rzymie..."

Kraków
na starej
fotografii

Historia znane­
go w Krakowie
placu Szczepań­
skiego zaczęła się
w XVIII wieku.
Plac ten powstał
po wyburzeniu
istniejącej tutaj

średniowiecznej
zabudowy, a to:
kościoła parafial­
nego św Szczepa­
na, kościoła św.
Macieja i M .te-
usza oraz dużego
budynku szkoły jezuickiej. Nie od razu przyjął on nazwę placu Szczepańskiego. W okresie Księstwa
Warszawskiego, do którego przyłączony też został Kraków, odbywały się na tym nowym placu ćwi­
czenia wojskowe krakowskich mieszczan pod wodzą kpt. Wojciecha Mączeńskiego pokładających nadzie­
je na wyzwolenie kraju w kampanii wschodniej Napoleona. Plac otrzymał wtedy nazwę Gwardii Na-
dowej. Istniał nawet gotowy projekt zbudowania na nim Pomnika Legionistów walczących u boku
wodza Francuzów. Klęska Napoleona przekreśliła te plany, a plac nazwano Szczepańskim od tradycji
tutejszej parafii. Od 1825 r. odbywały się tutaj doroczne jarmarki na wełnę i podobnie, jak inne pla­
ce Krakowa (nie wyłączając Rynku Głównego) królowały na nim budy i stragany. Z tego to okresu
(koniec ub. stulecia) pochodzi to archiwalne zdjęcie. Nie ma na nim jeszcze powstałego w 1901 r. Pa­
łacu Sztuki, jak również wielopiętrowego budynku na rogu ul. Reformackiej zasłaniającego dziś pano­
ramę na widoczny w głębi kościół. (aż)

Oprócz hasła osobowego poświęconego
Langmanowi jest jeszcze .reprodukcja
jego rzeźby, przedstawiająca Stanisła­
wa Ligonia, śląskiego pisarza i działa­
cza kultury. Lecz praca ta istnieje już
tylko... na fotografii. Bogusław Lang-

man wystawił ją wraz z 30 innymi w 1939 roku w

salach Sejmu Śląskiego w Katowicach...
Rzeźbiarz do Katowic po odbiór prac już nie

pojechał, to uratowało mu życie.
rewniany domek pana Bogusława przy ul.
Racławickiej w Krakowie, wybudował jego
ojciec — Zygmunt, również rzeźbiarz, uczeń

Matejki, który na piechotę powędrował do Mona­
chium po wiedzę, a później rzeźby uczył się w

Rzymie, to prawdziwa „świątynia sztuki”. Ściany
obwieszone obrazami przyjaciół, dużo rzeźb... Ten
domek w środku dużego miasta położony między
blokami jest jakby z innej, przeszłej epoki.

Gospodarz mimo swych 82 lat uśmiechnięty, pe­
łen werwy. Nawet trzy zawały serca, jakie przeżył
i wmontowany rozrusznik nie są w stanie zakłó­
cić jego pogody ducha.

— Wszystko zawdzięczam sztuce i... harcerstwu
— powiada — jestem chyba jednym z najstarszych
polskich harcerzy — od 1916 roku. Do dzisiaj w

ogrodzie mojej pracowni przy ul. Księcia Józefa
organizuję ogniska harcerskie.

Aż trudno w to uwierzyć, ale ten nestor rzeźbia­
rzy krakowskich wspomina jak przed wojną z 19
rówieśnikami z harcerstwa popłynął łodzią Duna­
jem z Mamai w Rumunii aż do Konstantynopola.
Ale harcerstwo pana Bogusława zostawmy na in­
ną okazję...

Trudno dociec czy już podczas pierwszej podró­
ży do Włoch — a miała ona miejsce w 1938
roku — Bogusław Langman myślał o posta­

wieniu w Rzymie pomników wybitnych polskich
twórców, dość że pomysł zakiełkował. Chodziło
przede wszystkim o Sienkiewicza, Norwida, Mic­
kiewicza, Krasińskiego, Kraszewskiego i Konopnic­
ką, którzy mają jakiś związek z Wiecznym Mia­
stem. Najlepszym miejscem był jeden z najwięk­
szych i najokazalszych parków rzymskich Villa
Borghese. W Villa Borghese jest wiele pomników
wybitnych twórców światowych, m. in. Goethego,
Byrona, czy autora „Nędzników” Victora Hugo.
Nie było tu jednak żadnego Polaka.

Przez 12 lat trwała więc uporczywa walka Bo­
gusława Langmana, żeby w Villa Borghese zna­
lazł się również Polak. Wreszcie rzeźbiarz dopiął
swego. W Villa Borghese stanął pomnik Henryka
Sienkiewicza, którego Włosi znają i cenią przede
wszystkim za „Quo vadis”.

Dokładnie 15 maja 1977 roku w kościele Quo Va-
dis odsłonięto popiersie Hehryka Sienkiewicza od­

Czystość i dobre powietrze naszych mieszkań
zależą od czystości ulic, placów i chodników

lane w brązie, to Bbgusław Langman był jego pro­
jektantem, wykonawcą i fundatorem. Sprawa pom­
nika w Villa Borghese nastręczała więcej trudno­
ści. Trzeba było uzyskać zgodę władz miasta Rzy­
mu i załatwić wiele uciążliwych formalności. Za­
częła się żmudna korespondencja i wreszcie 4 ma­
ja 1978 roku, a więc prawie w rok po odsłonięciu
popiersia w rzymskim kościele Quo Vadis i po 12
latach od pomysłu — nastąpił dzień polski w Rzy­
mie, który był również wielkim triumfem Bogu­
sława Langmana. W tym dniu bowiem nastąpiło
uroczyste odsłonięcie w Villa Borghese marmuro­
wego popiersia Henryka Sienkiewicza.

a uroczystości pojawiły się władze Rzymu, pra­
cownicy ambasady PRL we Włoszech z ów­
czesnym ambasadorem Stanisławem Trepczyń-

skim. Licznie zgromadziła się Polonia, przedstawi­
ciele stacji naukowej PAN oraz reprezentanci
świata kultury Rzymu. Były uroczyste przemówie­
nia...

Bronisław Biliński w korespondencji z Rzymu
tak pisał w „Expresie Wieczornym”: „Pan Henryk
na cokole. Triumfalny powrót do Wiecznego Mia­
sta autora «Quo vadis»”, podkreślał też zasługę
rzeźbiarza z Krakowa Bogusława Langmana.

omnik Henryka Sienkiewicza w Villa Borghese
cieszy się dużą popularnością. Lubią się tam

fotografować nie tylko Polacy. Czasem do pa­
na Bogusława nadchodzą zdjęcia, które ludzie zro­
bili sobie przy tym popiersiu.

— To miła satysfakcja — powiada nestor kra­
kowskich rzeźbiarzy.

Była też i nieprzyjemna chwila związana z pom­
nikiem. W „II Tempo” z 25 września 1984 r. za­
mieszczono zdjęcie pomnika z pustym cokołem.
Sienkiewicza na nim nie było. Carlo Sabatini pi­
sał na łamach tej gazety z oburzeniem, że pomnik
przewrócono, a zrobili to wandale. Tacy sami jak
nasi z Parku Jordana. Na szczęście pomnik nie
był uszkodzony i znów stoi rozsławiając imię słyn­
nego Polaka i Polski.

Na odchodne pytam pana Bogusława co sądzi o

zakończonym niedawno włoskim serialu telewizyj­
nym „Quo vadis”?

— Włosi zrobili ten serial na motywach powieści.
Szkoda, że tylko na motywach, bo mogło to być.
znacznie ciekawsze.
------------------------------------ - ADAM ZIEMIANIN

Na zdjęciu: przy pomniku Henryka Sienkiewicza
w Villa Borghese w Rzymie w dniu jego odsłonię­
cia stoją: ambasador PRL w Rzymie Stanisław
Trepczyński (z prawej) i autor dzieła poświęconego
Sienkiewiczowi — Bogusław Langman.

miejskich, ale w większym jeszcze stopniu od
porządku jaki panuje na podwórzach, scho­
dach, w sieniach domów oraz od utrzymywa­
nia w porządku wszystkich miejsc ustępowych
i zlewów. Od czystości i dobrego powietrza mie­
szkań zależy w znacznej mierze nasze zdrowie.
Ze względu przeto na własne zdrowie należy
przestrzegać jak największej czystości na po­
dwórzach, schodach i w sieniach domów oraz

utrzymywać ustępy i zlewy we wzorowym po­
rządku.

Magistrat stół. król, miasta Krakowa

dnia 20 października 1909 r.

3 ego ojciec był dzierżawcą majątków
szlacheckich i choć należał do tego sa­

mego stanu, co jego chlebodawcy, uznał
że syna należy wykierować na księdza
bowiem jak głosiło przysłowie: „Kto
ma księdza w. rodzie, temu bieda nie

dogodzi”. Tak oto Stanisław Stojałowski został
alumnem seminarium duchownego, a po ukończo­
nych studiach — księdzem.

Wrażliwy na krzywdę ludzką, rychło stał się
działaczem politycznym. Jako wydawca pism lu­
dowych „Wieniec” i „Pszczółka” prdwadził na ła­
mach akcję oświatową wśród chłopów. Wysoki, sil­
nie zbudowany z bladą twarzą o orlim nosie i wy­
sokim czole oddziaływał na słuchaczy donośnym
głosem i patetycznym tonem. Tworzył kółka rolni­
cze, propagował oświatę ludową i rozwój drobnych
form wytwórczości. Chłopi wprost garnęli się do
niego, ponieważ interesował się sprawami ich co­
dziennego bytu, troskami i trudnościami, a przy
tym na winiecie jego pism widniało hasło: „Z szla­
chtą polską — polski lud”.

Wydawałoby się, że tgki program polityczny nie
powinien budzić zastrzeżeń, a przecież popularność
Stojałowskiego zaczęła być solą w oku ówczesnych
władców Galicji.

Krzysztof Dunin-Wąsowicz historyk ruchu ludo­
wego pisał:

„Warstwy posiadające w Galicji ciągle jeszcze
w swym poglądzie na świat i praktyce działania
trwały w kręgu feudalizmu. Nie rozumiały, że bar­
dziej nowoczesne metody w życiu politycznym

i społecznym mogą przynieść i im korzyści, choć
konieczność zmian stosunku do chłopów i robotni­
ków zrozumiało już od szeregu lat np. papiestwo,
wyższy kler zachodnioeuropejski, a także kler w

innych dzielnicach Polski, np. w Poznańskiem czy
na Śląsku”.

Książe biskup krakowski Jan Puzyna i ksiądz
biskup Ignacy Łoboz w Tarnowie kazali ogłosić z

ambon na wiosnę 1895 roku klątwę, którą obłożyli
pisma socjalistyczne, ludowe i... księdza Stojałow­
skiego.

„Zaklinamy was przez wnętrzności Miłosierdzia
Bożego, abyście pisemek tych, które noszą tytuł
„Nowa Pszczółka”, „Nowy Wieniec”, „Nowy Dzwon”.
„Przyjaciel Ludu" i „Naprzód” nie czytali ani po­

pierali słowem, ani pieniędzmi pod grzechem i to
nie tylko tych, ale innych — gdyby w przyszłości
na ich miejsce ze zmienionym tytułem i w podob­
nym duchu wychodzić miały".

Namiestnik Galicji Kazimierz Badeni kazał za­
trzymywać egzemplarze pism Stojałowskiegoi w

urzędach pocztowych. Ale ksiądz znalazł na to spo­
sób: wysyłał je w kopertach.

Prawie cały 1895 rok ks. Stojałowski przebywał
w więzieniu pod różnymi zarzutami. Bronił się
jednak zdecydowanie, osadzony w więzieniu jasiel­
skim ogłosił nawet głodówkę protestacyjną, żąda­
jąc uwolnienia. Władze czekały, aż policja znajdzie
dowody naruszenia prawa prasowego, przez wy­
syłanie chłopom skonfiskowanych egzemplarzy
czasopism. Znaleziono wreszcie dwa egzemplarze,
ale ustawa wymagała do skazania trzech! Ksiądz
triumfalnie wyszedł z więzienia.

Wreszcie 30 sierpnia 1896 roku dosięgła Stoja­
łowskiego klątwa papieska, a 9 listopada sąd w

Wadowicach wydał ponownie nakaz aresztowania.
I tu historia jak z westernu. Schwytany, został odr
bity przez kolejarzy w Nowym Sączu, którzy po­
mogli mu uciec na Węgry, na dwa dni przed Bo­
żym Narodzeniem został jednak w Budapszecie
ujęty. Przewieziony do więzienia w Czacy uciekł.
ale był już wyczerpany dziesięcioletnią walką, zła­
many moralnie. Gdy w marcu 1897 roku sześciu
kandydatów założonego przezeń Stronnictwa
Chrześcijańsko-Ludowego weszło do parlamentu
austriackiego, postanowił rozpocząć pertraktacje z

władzami. Chciał cofnięcia klątwy papieskiej. Wła­

dze zaproponowały mu wyjazd do Rzymu. 9 listo­
pada 1897 roku nuncjatura papieska w Wiedniu
wydała komunikat, w którym ksiądz Stojałowski
odżegnywał się od swej poprzedniej działalności,
pokornie podporządkowując się hierarchii. Postą­
pił wbrew poprzednim zapowiedziom, że „nie- pój­
dziemy do Canossy”.

Robotnicy polscy zatrudnieni w Budapeszcie,
wśród których miał wielu zwolenników, ogłosili
wówczas list otwarty do niego:

„A wyście przecież poszli do Canossy! Z bohate­
ra chrzęścijańsko-socjalnego, który miał przed pa­
pieżem wystąpić jako obrońca ludu uciemiężonego
i jako nieustraszony oskarżyciel nieuczciwych paste­
rzy i biskupów stańczykowsko-badeniowskich stał
się skruszony grzesznik, odwołujący wszystko, co

dotychczas za boską i ludzką prawdę głosił, stał się
zdrajcą siebie i całego ludu roboczego”.

Zapłatą za Canossę był mandat poselski do
austriackiej Rady Państwa. Z jej trybun Stojałow­
ski głosił idee panslawizmu i zwalczał socjalizm.
Ale jak pisze Daszyński: „Podczas wyborów w ro­
ku 1911 Stojałowski został wzięty w dwa ognie
Namiestnik Bobrzyński wraz z konserwatystami z

jednej, a socjaliści z drugiej strony... i ani jeden
poseł Stojałowskiego nie został wybrany do Par­
lamentu. Klęski tej Stojałowski nie przeżył. Umarł
w kilka miesięcy po wyborach w Krakowie”.

Mimo błędów, które popełnił w ostatnim okresie
działalności, jego zasługi w rozbudzeniu politycz­
nym wsi galicyjskiej i przyczynieniu się do pow­
stania ruchu ludowego są niezaprzeczalne.

(R. D.)


